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PREMTEe+ 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent -dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premłi powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy slm A 

“Gazety Poiskiej. ” 

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezplatnie. 

“Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 
O 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującym! agentami są 
Sanie: pp. W. AA W. Michalski, 
W. Puwłowski, B. Żukowski, J. M. Bien- 
klewicz i Bt Góralski, Posiadają onl 
nasze zupełne zaufanie Ii mają prawo 
kolektować za "Gnzetą Polską” I książki 
na co wydają kwity. 

Pan W. ladomakł kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w Bt. Paul, Minnea- 
polla i Bounth Dnkota. 

Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetę 
Pol.” w Schenectady, Buffnio, W. Bene- 
ca, Tonowanda, Niag»ruFulle, Depew 1 
akolicznych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jemiey, ob cenie ouwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okoltcy. 

Pun  Staniaław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webeter | całym Stanle 
Maseachusetta i Rhode Island. 


Pan J. M. Sienkiewicz kalektuje 
w Stanach Pennsylvania i New York. 

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Coun, i okolicy. 

P. Bt. Żukowski: adres 878 N. Her- 
mitge ave. Chicago II. kołektuje w 
Chicago. [1]. i w Stanach Indiana, Mi- 
chigan, Wisconsin i Illinois. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za “Gazetą Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze I upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie soble oliorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało ohejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 
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Do Abonentów, 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek  ''October 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


OD WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
I do własnych rąk; niechaj dołą- 
czy l0c na Sspecyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 

W. Dyniewicz. 


NOWY ZAMACH CARSKI. 


Chce w dumie samych czynowników. 


Położenie na Kubie. 


Poświęcenie Kostia. św. w. Trójcy w Chicago. 


Rewolucyoniści czynni. 

PETERSBURG, 4 pa- 
ździernika. — Rewolucy- 
oniści rosyjscy rozwijać 
znów poczęli gorączkowe 
czynności. W uniwersyte- 
cie cesarskim schwytano 
kilkunastu studentów na fa- 
brykacyi bomb w laborato- 
ryum chemicznem. W dwu- 
dziestym pierwszym pułku 
piechoty wybuchł groźny 
bunt, który stłamiono roz- 
strzelawszy kilkudziesięciu 
przewódców. W jednym z 
gmachów przy ulicy Newski 
prospekt znaleziono w pod- 
ziemiach skład bronii are- 
sztowano jednego rewolucy: 
onistę, który tamże stał na 
straży. 

Egzekucye. 

PETERSBURG, 5 pa- 
ździernika.— Wojenne sądy 
polowe zaprowadzone przez 
Stołypina urzędują w całym 
fi jui prowadzą dzieło ''u- 

wokcjecia' narodu z 1e- 


słychaną srogością i dziko- 


ścią. Wyroki wydawane 
przez ten sąd muszą być 
wykonane — w myśl rozka- 
zu carskiego — w przeciągu 
dwudziestu czterech godzin 
a przepisu tego przestrzega- 
ją sędziowie z całą dokład- 
A We wtorek stracono 
na podstawie tych wyroków 
jedenastu rewolucyonistów. 
Wczoraj dokonano w róż- 
nych częściach caratu dzie- 
więtnaście egzekucyi a mia- 
nowicie: Cztery w Warsza- 
wie, trzy w Kielcach, jedną 
w Kaliszu, siedem w Cher- 
sonii, dwie w Mitawie, je- 
dna w Batum, i jedną w 
Baku. 

Straszny widok przedsta- 
wiał wczoraj brzeg ziemi 
tuż przy pałacu carskim w 
Peterhofie. Oto woda wy- 
rzuciła na brzeg niedaleko 
wejścia do pałacu dziewięć 
trupów z  rozstrzelanemi 
piersiami. Zdaje się, że by- 
ły to ciała skazańców z 
Kronsztadu, które po roz- 
strzelaniu ich rzucono do 
wody. Dziwnym wypad- 
kiem dopłynęły one do pa- 
łacu, ażeby carskie posiepa- 
ki wiedzieli, że rozkazy ba- 
tiuszki są wykonywane z 
całą bezwzględnością. 


Zamachy i bunty. 


PETERSBURG, 5 pa- 
ździernika. — Car Mikołaj, 
caryca i cała ich rodzina 
powróciła wczoraj wieczór 
do Peterhofu zupełnie nie- 
spodziewanie. Rząd się oba- 
wiał, żeby rewolucyoniści 
nie zgotowali ze swej strony 
jakiej niespodzianki, wiec 
chwila powrotu cara trzy- 
maną była w najściślejszej 
tajemnicy. Dopiero po bez- 
piecznem wylądowaniu ca- 
ra oznajmiły działa naro- 
dowi, że pan i władca Ro- 
syi powrócił cało i zdrowo. 

pałacu w Carskiem 
Siole czynione są przygoto- 
wania do przyjęcia rodzi- 
ny carskiej na zimowe leże. 

W kilka chwil po przyby- 
ciu cara wykonany został 
na Newskim prospekcie za- 
mach pa kapitana Dzian- 
kowskiego, na którego re- 
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vona od dawna po- 
lowali. Dwa strzały rewol- 
werowe położyły Dzianko- 
wskiego trupem na miesjcu. 
kieszeni uniformu zna- 
leziono wyrok śmierci wy- 
dany na niego przez trybu- 
nał rewolucyjny. 
Równocześnie z tem przy- 
szła wiadomość, że na jene- 
rała Starynkiewiecza popeł- 
niono zamach. Bomba rzu- 
cona pod jego powóz eks- 
tlodowała zbyt późno iod- 
łamki tejże raniły tylko nie- 
znacznie stupajkę carskiego. 
Tej neay znalazła policya 
tajną fabrykę bomb. Bliższe 
szczegóły nie zostały dotąd 
ogłoszone. 


WARSZAWA 5 paździer- 
— Odbył się tutaj 
wieczór walny mityng ko* 
mitetu wykonawczgo wszy- 
stkich partyi rewolucyj- 
nych i socyalistycznych. Po 
wszechstronnem omówieniu 
sprawy „wysłuchaniu ra- 
portów” że wszystkich o= 
gnisk rewolcyi postanowio- 
no  rozpucząć ponownie 
działanie na wieiką skalę i 
wykonać -— o ile to bedzie 
możliwe—jak największą li- 
czbę zamachów na urzędni- 
ków carskich. 

Tylko bardzo mała gru- 
pa sprzeciwiała się temu, a- 
le zdanie oponentów nie zo- 
stało nawet poddane pod 
glosowanie. 


PETERSBURG, 5 pa- 
ździernika. — Z miasta A- 
skabal, gdzie odbywa się 
obecnie proces przeciw 
zbuntowanym żołnierzom 
donoszą pod datą wczoraj- 
szą co następuje: Podczas 
rozprawy sądowej 0 zbro- 
dnię buntu przeciw carowi, 
wpadł nagle do sali sądowej 
nieznany nikomu młody 
człowiek i jednym celnym 
strzałem położył trupem na 
miejscu jenerała Rynkie- 
wicza oskarżyciela wojsko- 
wego. Dał on potem strzał 
do prezesa sądu jererała U- 
szakowskiego, ale chybił. 
W tej samej chwili żandarm 
pełniący służbę, na sali 
strzelił w rewolucyonistę 
i zabił go na miejscu. 

W Charkowie wykryto 
wczoraj w nocy fabry kę 
bomb, a w niej 66 bomb 
prawie gotowych. Žandar- 
mi zdołali schwytać tylko 
dwóch spiskowców, którzy 
przy fabrykacyi tych ków 
byli zajęci. Reszta uciekła 
tajnemi drzwiami. 


Proces polityczny. 

PETERSBURG, 6 pa- 
ździernika. —Rozpoczął się 
tutaj wczoraj olbrzymi pro- 
ces przed trybunałem wo- 
jennym.  Oskarżonymi są 
członkowie komitetu rewo- 
lucyjnego i robotniczego, na 
którego czele stali kolejno: 
Chrustlew, Bernstein i 
Knuddiansk. Przesłucha- 
nym zostanie czterystu 
świadków. Wszystkim ob- 
winionym zarzuca akt o- 
skarżenia sprzysiężenie ce- 
lem obalenia rządu. 

Proces ten poruszył do 
żywego masy robotnicze i 
ludowe w stolicy cara. Bu- 
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potrójnym kordonem woj- 
ska. Silne patrole z koza- 
ków i dragonów złożone 
przebiegają po ulicach nie 
pozwalając na gromadzenie 
się ludzi. Rozprawa prze- 
prowadzoną będzie tajnie a 
tylko wyrok wydany zosta- 
nie na jawnem posiedzeniu. 

WARSZAWA, 6 pa- 
ździernika. — Oddział rewo- 
lucyonistów napadł wczoraj 
wieczór na patrol wojsko- 
wy, który eskortował dwu 
więźniów politycznych. Źol- 
nierze natychmiast. zastrze- 
lili obu więźniów i zmusili 


rewolucyonistów do ucie- 
czki. 
Na ulicy Marszałkow- 


skiej zabito tej nocy dwu 
rewolucyonistów, których 
podejrzywano o przygoto- 
wanie zamachu na patrol 
policyjny. 


Moskiewska odezwa. 


WARSZAWA, 8 pa- 
ździernika.— W koszarach 
warszawskich rozrznca obe- 
enie "Związek prawdzi- 
wych osyau' proklama- 
cyę, zatytułowaną: ''Do 
prawowiernego wojska ro- 
syjskiego!”  Proklamacya 
ta wywodzi, że głównymi 
winowajcami obecnej rewo- 
lucyi, którzy *'tevorem wy- 
musili na carze nadanie 
konstytucyi, są żydzi, Pola- 
cy i Ormianie, i wzywa żoł- 
nierzy, ażeby pokazali Po- 
lakom i żydom, że są je- 
szcze w Rosyi synowie oj- 
czyzny, którzy umieją bro- 
nić cara. (Odezwa kończy 
się wezwaniem:  *' Bądźcie 
gotowi, aby walczyć za wia- 
rę, ojczyznę i cara!” 


Posiedzenie kadetów. 


HELSINGFORS, Fin- 
landya, 8 października. — 
Wczoraj „popołudniu zebrał 
się tutaj kongres partyi 
konstytucyjnych demokra- 
tów. Przybyło 17 delega- 
tów. Przewodniczącym wy- 
brany został książę Paweł 
Dołgorukow.  Najważniej- 
czem było -przemówienie 
przewódcy partyi Petrun- 
kiewicza, który oświadczył, 
że czarne sotnie mordują w 
Rosyi bez pardonu, a wia- 
domo jest każdemu kto tym 
rozbójnikom i zbrodnia- 
rzom pomaga. 


Odezwa rewolucyjna, 

PETERSBURG, 8 pa- 
ździernika.-— Wśród mary- 
narzy wojennych pojawiły 
się wczoraj odezwy komi- 
tetu rewolucyjnego z we- 
zwaniem, ażeby pojedyncze 
oddziały nie wszczynały 
buntów, gdyż takowe z całą 
łatwością zostają stłumione 
Czekajcie na ogólny bunt 
—tak kończy się odezwa. 
Chwila tegoż jest bardzo 
niedaleka. 


Wściekłe seciny. 


PETERSBURG, 8 pa- 
ździernika.— Rozrzewniają- 
ca harmonia panuje obe- 
cnie pomiędzy Stołypinem, 
a czarną sotnią, a rzuca 0- 
na wiele światła na kieru- 
nek i ać obecnej polityki. 
Za Wittego umizgano się 
do konstytucyjnych demo- 
kratów, patrzono przez pal- 
ce na socyalistów, na widok 
zaś niedołężnych prób or- 
gapizacyi żywiołów reakcyj- 
nych wzruszano pogardli- 
wie ramionami. Dzisiaj rze- 
czy zmieniły się zasadniczo. 
Na socyalistów obmyślono 
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sądy doraźne, konstytucyj- 
nych demokratów posta- 
nowiono zgnębić, a czarną 
sotnie wysuwają wszystkie- 
mi środkami na stanowisko 
partyi panującej. 

Czarna sotnia cieszy się 
obecnie bezpośrednią ópie- 
ką cara i wieikich książąt. 
Przedstawiciele jej pełnią 
stałą służbę na pokojach 
Stołypina, a on sam ma o 
związku rosyjskich ludzi 
tak wysokie mniemanie, że 
rząd przeróżnymi ich enu- 
cyacyami otwiera dyskusyę 
w radzie gabinetowej, jak 
gdyby to były dokumenty 
państwowe pierwszorzędnej 
wartości. Z polecenia ra- 
dy gabinetowej gubernaro- 
wie w całej Rosyi otrzyma- 
Ji wskazówkę, aby chuliga- 
nów popierali wszystkimi 
środkami, co nie wyda się 
dziwnem, skoro zważymy, 
że takie indywidua jak osła- 
wiony Kruszewan, inicya- 
tor i organizator rzezi ki: 
szeniewskiej, ma obecnie 
wolny przystęp do dworu 


peterhofskiego na równi 
Z najwyższymi dygnitarza- 
mi państwa i otrzymuje 


stamtąd broń i pieniądze. 


Zamachy i eksplozye. 


SEBASTOPOL, 9 pa- 
ździernika.— Na jenerał- 


majora lumbadzę, dowód- 
cę, tutejszej załogi wojsko- 
wej rzucił nieznany spraw- 
ca bombę, poczem umkął 
przed pościgiem potrolu. 
Jenerał odniósł lekkie pora- 
nienia. 

KAZAŃ,9 października. 
—Na wice gubernatora Ko- 
beto, rzucił nieznany „spra- 
wca dwie bomby, raniąc go 
lekko. 


WARSZAWA. paździer- 
nika.— Powieszono tu wczo- 
raj trzech terorystów, zasą: 
dzonych na śmierć przez 
sąd polowy. 


Zamach carski. 
PETERSBURG, 9 pa- 


ździernika. — Ogłoszono w 
całem państwie ukaz carski, 
który poleca, aby głosowa- 
no tylko na tych kandyda- 
tów do następnej dumy, 
których rząd poleci. Ukaz 
ten odnosi się przedewszy- 
stkiem do robotników. 
Jeżeli głosujący nie za- 
stosują się do tych prze- 
pisów i wybiorą posłów nie 
poleconych przez rząd, wy- 
bory będą unieważnione, i 
zwołanie dumy odłożone na 
dalsze sześć miesięcy. 

Tak podłego ukazu, je- 
szcze dotąd car nie wydał. 
Świadczy to dobitnie,że Ro- 
sya nie otrzyma konstytu- 
cyi, póki jej nie okupi 
krwią. 


Okradli pociąg. 


UFA, 6 października. — 
Uzbrojona banda składają- 
ca się z 40 ludzi, zarzymała 


pociąg pocztowy. Po zabi- 
ciu jednego, a zranieniu 
trzech żołnierzy, pod któ- 


rych opieką znajdowały się 
przesyłki pocztowe, zabrali 
$125,000 i znikli w lesie. 


Pruskie gwałty, 
POZNAN, 4 październi 
ka. — Tajny komitet naro- 
dowy polski wystosował o- 
dezwę do rodaków w spra- 
wie walki o pacierz polski. 
W odezwie tej, napisanej z 
niezwykłą siłą słowa wy- 
szczególnione są usiłowania 
rządu pruskiego mające na 
celu zniemczenie dzieci pol- 
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skich. A ostatnie zarządze- 
nia w sprawie uczenia dzie- 
ci polskich religii po nie- 
miecku nazwane są zbro- 
dnią dokonaną na narodzie i 
wykroczeniem przeciw pra: 
wom Boskim i ludzkim. W 
końcu wzywa komitet naro- 
dowy wszystkich Polaków 
w zaborze pruskim do 
urządzenia wspólnej de- 
monstracyi w całym kraju 
w dniu 17 października jako 
protest przeciw tym zarzą- 
dzeniom rządu pruskiego. 
Odezwa ta została przez 
policyę poznańską skonfi- 
rząd zarządził 
rozległe bardzo środki o- 
strożności, ażeby do tej de- 
monstracyi nie dopuścić. 


Wydalają Polaków. 


BERLIN,4 października. 
—W obwodzie przemysło- 
wym w prowincyi westfa|l- 
sko-nadreńskiej w Niem- 
czech zatrudnionych jest 
bardzo dużo Polaków z 
Królestwa Polskiego. Rząd 
niemiecki zapowiedział kie- 
rownikom tych zakładów 
przemysłowych, żeby się 
przygotowali na masowe 
wydalenie tych wszystkich 
robotników.--A więc nowa 
szykana rządn niemieckiego 
i uciskanie biednych. 


Straszna burza. 

HONGKONG, Chiny, 4 
października.—Straszna bu- 
rza, zupełnie podobna do 
tej, która 17 września na- 
wiedziła miasto, szalała tu 
znowu w piątek, sobotę i 
niedzielę. Tajfun zniszczył 
doszczętnie wszystko, co 0- 
calało z poprzedniej burzy. 


Zbroją się. 

BERLIN, 4 październi- 
ka. — Naczelny organ par- 
tyi centrowej, wychodząca 
w Berlinie “Germania” do- 
nosi, że dowiedziała się z 
wiarogodnego źródła, iż 
rząd niemiecki wniesie pod- 
czas nadchodzącej sesyi par: 
lamentu nowy projekt doty- 
czący powiększenia armii 
niemieckiej. Mianowicie 
rząd domagać się będzie 
znacznego powiększenia ba- 
talionów pionierskich i ko- 
lejowych oraz artyleryi for- 
tecznej. Potrzeba tego we- 
dług zapewnień *''Germa- 
nii” wykazała się przy oka- 
zyi tegorocznych manewrów 
cesarskich na Szląsku. 

Nowe ciężary spadną te- 
dy na barki społeczeństwa 
niemieckiego i na naszych 
rodaków  przykutych do 
państwa pruskiego. Pewną 
bowiem jest rzeczą, że par- 
lament przy obecnym swym 
składzie zgodzi się na pro- 
jekt rządowy i rodacy nasi 
będą musieli płacić podwój- 
ny nowy podatek ; będą mu- 
sieli dostarczyć z pośród 
siebie ludzi na żołnierzy i 


pieniędzy ra  dwuroczne 
wyżywienie, umundurowa* 


niei uzbrojenie tychże ludzi. 


WIEDEŃ, 4 październi- 
ka. — Na ostatniem posie- 
dzeniu austryackiego mi- 
nisteryum postanowiono 
wnieść do parlamentu pro- 
jekt o znaczne powiększenie 
siły zbrojnej na lądzie i mo- 
rzu. W przeciwnym razie, 
twierdzi minister wojny von 
Pittreich, — Austro-Węgry 
zejdą do roli państwa dru- 
gorzędnego na kontynencie 
europejskim. W Austro-Wę: 
grzech rządowi będzie tru- 
dniej dojść do upragnione- 
go cełu, ale kto wie, czy i 


tu moloch militaryzmu nie 
zrobi swojego. A w takim 
razie o naszych rodakach w 
Galicyi można to samo po: 
wiedzieć, eo o naszych bra- 
ciach pod HFrusakiem. 


Reformy w Chinach. 

PEKIN, 5 października. 
— Czternastu najwyższych 
dygnitarzy chińskich, odby- 
wa w Pekinie codziennie na- 
rady nad referatem cesar- 
skich komisarzy,którzy świe- 
żo powrócili z zagranicz- 
nych krajów z planem reor- 
ganizacyi dzisiejszego 8y- 
stemu administracyjnego w 
„niebieskiem” państwie. 
Ich decyzżya oczekiwana jest 
niecierpliwie przez partyę 

*«młodochińską,” głośno do- 
magającą się reform, Pekiń- 
ski korespondent ‘‘Timesa” 
donosi, że z owych cezterna- 
stu, jeden jest  Mongoł, 
Chińczyków i Mandżurów 
jest po sześciu. Ich decyzye 
będą ostatecznie rozpatry- 
wane przez ks. Czinga, nie- 
udolnego prezesa komisyi 
spraw zagranicznych (Wai- 
wu-pu), który nadużywa o- 
pium i jest znienawidzony 
w całych Chinach; — dalej 
przez BO-letniego Sun-zia- 
nai i przez ministra Czu- 
Hun-czi, który o sprawach 
zagranicznych niema naj: 
mniejszego pojęcia. Zaden 
z tych trzech nie posiada 
znajomości obcych języków, 
żadnego nie można sądzić 
według wyobrażeń zacho: 
dnich. 

Mimo to dygnitarze ci po: 
czynią prawdopodobnie nie- 
jedno zasadnicze ustępstwo, 
gdyż uznają siłę działają- 
cych obecnie czynników i 
i widzą, że partya rewolu- 
cyjna musi być zjednaną. 
"Tysiące chińskich studen- 
tów powróciło z Japonii; lu- 
dzie ci kierują prasą, mają 
wpływ na najszersze masy 
ludności. Czego oni nie do- 
każą, sprawią...bomby, któ- 
re od kilku miesięcy są bar- 
dzo poważnym czynnikiem 
w tworzeniu się urzędowej 
opinii. 

Jak daleko pójdą refor- 
my? Czy zniesioną będzie 
lista pensyi dla mandżur- 
skich urzędników, odwoła- 
neich przywileje? Czy ad- 
ministracya będzie wzorowa- 
na na japońskiej? Czy będą 
zniesione wszystkie urzędy 
terytoryalne, 7 wyjątkiem 
tylko naczelnika powiatu i 
guberuatora prowincyi? 
Czy pozostaną na dworze 
cesarkiem rzezańcy, wywie- 
rający obecnie najsilniejsze 
wpływy? Te itym podobne 
pytania zajmują dziś umysły 
Chińczyków. 


Krwawy strajk. 

OTTAWA, Ont., 9 paź- 
dziernika. — W Bucking- 
ham, miejscowości oddalo- 
nej o kilka mil stąd, trwa 
od miesiąca strajk robotni- 
ków pracujących w tarta- 
kach. Kompania nie chciała 
się zgodzić na żądania straj- 
kierów i obsadziła ich miej- 
sca nieunijnymi robotnika- 
mi. Wczoraj z tego powodu 
przyszło do rozlewu krwi. 
300 strajkierów napadło na 
tartak i po zaciętej walce 
wypędziło przyjętych nieu- 
nistów do pracy. Przyszło 
nawet do strzelaniny, w 
której padło trupem 3 ludzi 
a 30 zostało pokaleczonych. 
Nadbiegła niebawem poli- 
cya i wojsko i zaprowadzo- 
no porządek. Wiele osób a- 
resztowano. 


> 
INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschoda. i Zachodnich 
t Szląsku 


KORONA do Austryi, Ga- 


Węgier 
RUBEL — do Hosyl, Litwy,- 
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FRANK —do Francyl, Hel. 
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wegli i Szwecy! PAE 25c. 


LIRA — do Włoch 


Wszelkie pleniądze 
Europy przez niżej podpisanego, do- 


chodzą bez żadnej zwłoki do mlejaca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 

l, który to bank ma 


banku w Lipsku, 


pieniężne stosunki z mym bankiem, 
"First 


największym w całej Ameryce 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


PAŹDIERNIK. 
12. P. Maksymil. 
18. S. Edwarda. 
14. N. Kaliksta pap. 
15. P. Jadwigi w. 


16. W. Teresy p. 
17. S. Wiktora b. 
18. C. Łukasza ew. 


Coraz gorzej. 


Cały szereg nowych rozpo- 
rządzeń wojskowych, wiel- 
ki ruch i przenosiny dygni- 
tarzy wojskowych i surowe 
instrukcye dla wojska i pa- 
troli policyjno-wojskowych, 
rządu 
oddania władzy bezpieczeń- 


stwierdzają zamiar 


stwa w ręce wojskowości. 
Można to uważać za rodzaj 
ckresu przejściowego mię 
dzy stanem wojennym, a 
dyktaturą. 


Wojenny jenerał:guber- 
ogłosił 
rozkaz do wojska i publi- 


nator ()lchowski 


czności, że przechodzący 
ulicą winni na 100 kroków 


przed żołnierzami posterun- 


kowymi ustępować z cho- 


dnika na gościniec i pod ża- 
dnym warunkiem do patro- 
li się nie zbliżać. Wszystkie 


policyjno-wojskowe patrole 
mają się odtąd składać co 
najmniej z 4 ludzi, idących 
w asystencyi  policyanta. 
Osobna komisya wojskowa 
pod przewodnictwem jene- 
rał-lejtnanta Szutleworta o- 
pracowała nową instrukcyę 
o sposobie używania broni 
przez wojsko przy tłumie- 
niu zaburzeń. 

Uniewiniony niedawno 
przez warszawską izbe są- 
dową urzędnik kolei nadwi- 
ślańskich, p. Maracewicz, 
wypuszczony został na wol- 
ność z warunkiem wyjazdu 
granic Królestwa Polskie? 


Terror partyjny zazna- 
czył się w ciągu jednego 
dnia dwoma mordami 
politycznemi. Na rogu Sien- 
nej i Towarowej niewiado- 
mi sprawcy dali szereg 
strzałów do przechodzące- 
go mężczyzny i położyli go 
trupem na miejscu. 

Bandyci starają się ró- 
wnież dawać znaki życia, 
widząc, że władza zupełnie 
zamyka oczy na ich gospo- 
darkęi gdyby nie zorgani- 
zowana pomoc partyi naro- 
dowców i Pepesów, wysy- 
łających w ślad za każdym 
wypadkiem podejrzanego 
napadu tzw. ''mścicieli ', 
plaga ta przybrałaby zna- 
cznie większe jeszcze roz- 
miary. 

Bezkarnie powiódł się 
bandytom napad na kantor 
fabryczny p. Troetzera 
przy ul. Przykopowej. 

V chwili, gdy cały per- 
sonal był w kantorze, wpa- 
dło tam z rewolwerami 6 
nieznanych ludzi i grożąc 
właścicielowi śmiercią w 
razie oporu, zagrabiło całą 
zawartość kasy +w sumie 
680 rubli. 

Zarządzony przez zaalar- 
mowanych robotników za 
napastnikami pościg pozo- 
stał bez rezultatu. 

Niemniej zuchwałym po- 
pisem złodziejskim było o- 
kradzenie sklepu przy ul. 
Marszałkowskiej, gdzie zło- 
dzieje dostawszy się z pier- 
wszego piętra przez otwór, 


246 15c 


łicyi, Czech, Morawii I 6 0z 
r > 20,0 25c 


19,6 25e. 


wysełane do 


wykrojony w suficie, zagra- 
bili towaru za trzy tysiące 
rubli. 

Z Czestochowy donoszą, 
że policya tamtejsza rozpo- 
częła pościg za sztandara- 
mi narodowymi i godłami 
w sklepach pod Jasną Gó- 
rą. W sklepie p. Sakowskie- 
go policyant skonfiskowal 
chorągiew z wyszytym. na 
niej orłem białym, wartości 
około 30 rb. Kilka takich 


chorągwi zabrano w innych 
policya 
dokonywała 


sklepach, gdzie 
szczegółowej 
rewizyi. 


W Chęcinach pod Kielca- 


mi zubito strażnika ziem- 
skiego. Sprawca uciekł. 
Władza wojskowa w poszu- 


kiwaninu sprawcy otoczyła 


miasto kordonem wojska, 


które nikogo nie wpuszcza 


i nie wypuszcza z miasta, 
dopóki mieszkańcy nie wy- 
dadzą sprawców. 


W Zgierzu zastrzelony zo- 
stał dwoma strzałami z re- 
wolwerów Stanisław Nowa- 


kowski, b. sekretarz polic- 

majstra. Sprawcy zbiegli. 
Sytuacya w 

Polskiem zaostrza się z 


dniem każdym, jak tego do- 
wodzi chociażby wezwanie 
Warszawskie- 
go”, wystosowane do władz, 


“Dniewnika 


ażeby wzięły się energi- 
czniej niż dotąd do akcyi, 


celem stłumienia działalno- 


Nie 


ści rewolucyonistów. 
brak też rozmaitych prowa 
kacyi, dążących do wywo: 


łania pogromu. W dzielni- 
cach żydowskich ludność 
czuwa nocami z bronią w 


ku. 


Z Petersburga nadeszła 


do Warszawy wiadomość o 
wezwaniu jen.-gub. Skałło- 


na do Petersburga, rzekomo 
celem narady nad sprawami 


poskiemi. W wyższych ste- 
rach obiega pogłoska ou- 


stąpieniu Skałłona i o po- 
na jego miejsce 


wołanie 
jen. Renekampfa. 


Po pogromie. 
Pogrom, dokonany przez 
regularne pułki amii w Siedl- 
cach, odegra zapewne bar- 
dzo poważną rolę w dzie- 


jach rewolucyi rosyjskiej na 


terenie Kólestwa Polskiego. 
Rząd,na przykładzie Siedlec 


dał społeczeństwu polskie- 
mu lekcyę poglądową poli- 


tyki, przypomina to i owo 


z bistoryi i odsłonił niejakie 


perspektywy na najbliszą 
przyszłość, w razie dalsze- 
go trwania u_nas brownin- 
giady. 

OR poskutkowała. W 
najszerszych kołach zrozu- 
mino, że Rosyi może nie 
starczyć umiejętności dla o- 
chronienia życia wykona- 
wców jej polityki, ale star- 
czy jej aż nadto armat dla 
zniszczenia miast, które o- 
każą się zbyt niebezpieczne- 
mi dla życia tych rosyjskich 
działuczy. Pod grozą okro- 
pności, które się działy w 
Sielcach, społeczeństwo pol- 
skie uprzytomniło 
z należytą wyrazistością 
istotne oblicze Rosyi, tej, 
która za Piotra Wielkiego 
umiała obrócić w perzynę 
całą półnoe Ukrainy nad- 
dnieprzańskiej, aby ułatwić 
szansę Karola XII, która w 
wojnie z Napoleonem po- 
wtórzyła zastosuwanie tej 
metody na terenie Wielko- 
rosyi i nie zawahała się 
puścić z dymem starej stoli- 
cy państwa—Moskwy 

Zdaje mi się, że dopiero 
Siedlce uczyniły dla mas 
czemś zupełnie realnem 
dzieje powstania ł.otyszów, 
dzieje strajku na kolejach, 
syberyjskiej i kazańskiej, no 
i dzieje powstania grudnio- 
wego w Moskwie. Żołdak, 
skąpany we krwi żydów sie- 
dleckich, uczynił pojęcie o- 
krucieństwa i niszczyciel- 
skiego barbarzyństwa Ro- 
syi czemś prawie dotykal- 
nem dla najbardziej obło- 
cznych umysłów w Króle- 
stwie. W Siedlcach Rosya 
okazała swe istotne oblicze, 
nieco zatarte w wyobraźni 
ludzi spółczesnych iluzyą 
hberalizmu, konstytucyona- 
lizmu itp. izmów; rząd ro- 


syjski pokazał, że w walce 
ze swymi wrogami, skoro 
jest przyparty do muru, ma 
Jeszcze do zastosowania swą 
starą, rosyjską broń Suwo- 
rowa i Murawiewa. 


Królestwie 


sobie 


GAZETA POLSKA- 


Bandyci. 


Napad na ks. Adamczy* 
ka, redaktora ‘‘Dzwonka” 
Częstochowskiego” rozegrał 
się w następujących oko- 
licznościach: Około godziny 
5 po południu, kiedy ks. 
Adamczyk zajęty był w 
swvim gabinecie przegląda- 
niem rękopisów, z pokoju 
w którym mieści się admi- 
nistracya '*Dwonka' wszedł 
jakiś człowiek, na co ks. A. 
nie zwrócił uwagi, sądząc 


bowiem, że wszedł ktoś z 
personalu administracyjne- 
go. Po chwili znowu wpadł 
już z 


jakiś człowiek, lecz 
okrzykiem:'' Ręce do góry”, 
a za nim dwóch 
kazało się w drzwiach. 
dnocześnie rozległy 
strzały i ks. 
czuł, że jest dwukrotnie u: 
godzony. Nie straciwszy 
przytomności umysłu, ks.A. 


pochwycił za rewolwer, któ- 
ry stale znajdował się na 


jego biurku i na strzały od- 
powiedział 
napastników stropiło, 
częli więc uciekać, ks. 
damczyk pogonił za nimi i 
do uciekających dał na 


ZA- 


schodach kilka strzałów.Je- 


dnego z napastników ugo- 


dził kulą w szyję i w głowe; 


ten strzał był śmiertelny, 
gdyż drab zwalił się z nóg. 

Drugi z postrzelonych, 
zdaje się w rękę, 
dwoma kolegami wybiegł 
na plac Kordeckiego. Tu 


przecież zastąpiono im dro- 


gę i ujęto, tak, że tylko 
dwóch napastników zdołało 
umknąć bezkarnie. 

Po ucieczce bandytów,ks. 
Adamczyk przekonał się, że 
jest raniony w prawy boki 
lewą rękę. 
czyły obficie. 
wezwano lekarzy, 
ks. Adamczyka opatrzyli, 
gt pierde że rany są lek- 

ie 


Natychmiast 


Zdziczenie żołdactwa pa- 


trolującego na ulicach War- 
szawy, znaczy się niemal 
szeregiem ofiar ludzkich, 
jak 
fakt 


Policya otrzymała donie- 
sienie, że w domu przy uli- 
cy Wolskiej 16 jest skład 
O go- 


tajny rewolwerów. 
dzinie 12 w nocy otoczono 


dom ten wojskiem i prze- 
prowadzono w nim najści- 
ślejszą rewizyę, która nie 


dała żadnych rezultatów.Po 


wyjściu z domu wojska, po- 


zostały patrol zatrzymał na 


podwórzu dwóch braci Ma- 


ryana i Piotra Sasinów i ka- 
zał im wskazać gdzie są u- 
kryte rewolwery. Sasinowie 
utrzymywali, że o żadnej 
broni nie wiedzą. Wobec te- 
go żołnierze skopali cały o- 
gród, lecz nic nie znaleźli. 
Z zemsty pobito tak silnie 
obu braci kolbami, że je- 
den z nich zmarł w mę- 
czarniach po upływie kwan- 
dransa, drugiego w stanie 
ciężkim odatawiono do szpi- 
tala. Odniósł on 6 ran tłu- 
czonych głowy, złamanie 
żeber i palca. Bracia ci zgo- 
ła niewinni, utrzymywali 
matkę staruszkę. 

Bandyci czy ''bojowcy”', 
bo dziś doprawdy trudno 
jednych od drugich odróż- 
nić, chodzą obecnie dla bez- 
pieczeństwa w  towarzy- 
stwie t. zw. ''giermków tj. 
kobiet, które mają przy 80- 
bie rewolwery. Daje to gwa- 
rancyę bezpieczeństwa ban- 
dycie, gdyż kobiety w rzad- 
kich tylko wypadkach pod- 
legają rewizyom. 

Przez ul. Prostą szedł je- 
den taki bandyta w towa- 
rzystwie “giermka”, Fran- 
ciszki Głowackiej. Gdy zo- 
baczyli zbliżający się pa- 
trol, który chciał ich rewi- 
dować, bandyta wziął od 
towarzyszki rewolwer i dał 
z niego dziesięć strzałów do 
patrolu. Wojsko odpowie- 
działo salwą,od której 'gier- 
mek” odniósł 2 rany po- 
strzałowe. Bandytę, który 
schronił się do jednego z 
sąsiednich domów, wywle- 
czono niebawem, ale bronił 
się zawzięcie. Strzałami re- 


wolwerowymi poranit, cięż:, 


ko rewirowego Sipowicza i 
począł uciekać, ale rozsta* 
wione na ulicy patrole po- 
waliły go strzałami na zie- 
mię. Ciężko rannego odwie- 


ziono do cytadeli. 


jeszcze u- 
Je- 
się 
Adamczyk u- 


strzałami. To 


AE 


wraz Z 


Obie rany bro- 
którzy 


świadczy nastepujący 


Odżyły także po pewnej 
przerwie zamachy na poli- 
cyantów. Przy ul. Browar- 
nej zastrzelono 24- 
letniego policyanta cyrkułu 
zamkowego, Ignacego Ko- 
sińskiego. Sprawcy zbiegli. 


Zabór broni. 

W tych dniach późnym 
wieczorem przybył do No- 
womińska oddział tamtejszy 
policyi z Warszawy, który 
wziąwszy do pomocy od- 
dział wojska, udał się na re- 
wizyę do jednego z domów, 
zajmowanych przez robo- 
tników. Tutaj w mieszka- 
niu robotników fabryki Ru- 
dzkiego zastała policya pie- 
ciu ludzi, z których podo- 
bno dwaj byli robotnikami 
miejscowymi, a trzej przy- 
byli z Warszawy. Zaskocze- 
ni chcieli zbiedz i w tym 
celu torowali sobie drogę 
przez drzwi i okna wystrza- 
łami z brauningów. Wojsko 
strzelało z karabinów i rzu 
ciło się na uciekających, z 
których jeden zdołał zbiedz 
iukryć się w ciemnościach 
nocy, jeden robotnik padł 
martwy, rażony kulą kara- 
binową, trzech zaś ujęto 
i aresztowano. Po dokona- 
niu ścisłej rewizyi w mie- 
szkaniu robotniczem znsle- 
ziono bombę na wpół goto- 
wą, 8 rewolwerów Bro- 
wninga i 15 funtów nabo- 
jów rewolwerowych. Trzech 
ujętych robotników wraz 
z  skonfiskowaną bronią 
przewieziono do Warszawy 
pod silną ekskortą i zam- 
knięto ich w więzieniu. 


Gimnazyum polskie. 


Płockie Koło Macierzy 
doprowadziło do skutku po- 
ważne dzieło. Dnia 4 bm. 
odbyła się inaguracya roku 
szkolnego w nowo otwar- 
tem gimnazyum, pierwszej 
polskiej szkole średniej 
dźwigniętej siłami społe- 
cznemi. Otwarto na razie 
dwanaście klas—9 zasadni- 
czych i 3 równoległe. Głó- 
wnych funduszów dostar- 
czyło b. Towarzystwo ubez- 
pieczeń od gradobicia ''Ce- 
res”, które po rozwiązaniu 
ofiarowało cały swój mają- 
tek (20 tysięcy rubli) Kołu 
Macierzy na założenie gim- 
nazuym; Towarzystwo kre- 
dytowe ziemskie ofiarowało 
też kilka tysiecy rubli. Kie- 
rownikiem szkoły jest p. 
Józef Szczepański, prof. 7 
klasowej szkoły handlowej 
kupiectwa warszawskiego. 


Wylew. 


Wylew Wisły wyrządził 
ogromne szkody. Toru- 
nia, Solca i innych miejsco- 
wości nad Wisłą donoszą, że 
fala powodzi wzrosła z taką 
szybkością, iż flisacy nie 
mogli uratować drzewa. 
Tak nagle nigdy jeszcze nie 
nastąpił wylew. Ogółem 
zginęło “około 150 tratew. 
Straty wynoszą kilka milio- 
nów. W okolicy Torunia n- 
tonęło pięciu flisaków. Wiel- 
kie straty poniosły firmy w 
Toruniu, Solcu, Bydgo- 
szczy, Grudziądzu, Gdań- 
sku i Berlinie. Pod Cheł- 
mnem mnóstwo drzewa pły- 
wającego zerwało łańcuchy 
pontonów, które odpłynęły 
aż poniżej $wiecia. Obecnie 
woda opada. 


O pacierz polski. 


Walka o pacierz polski 
rozwija się coraz bardziej. 
pod zaborem pruskim. Nie 
ma prawie jednej szkoły, do 
której uczęszczają dzieci 
polskie, aby nie było straj: 
ku. Dzieci trzymają się 
dzielnie i nie chcą odma- 
wiać  pacierza pruskiego, 
ani się uczyć katechizmu 
po niemiecku. 

Nauczyciele nie żałują ró- 
zgi i aresztów, aby polskie 
dzieci zmusić do posłuszeń- 
stwa, ale wszystkie te 
wstrętne środki nie odno- 
szą żadnego skutku. 

O owych strajkach dono- 
szą znów pisma polskie z 
Poznania, a mianowicie: w 
Winiarach, - Bródnie, Ciech- 
rZzU, Bacharciu, Kiełczewie, 
Zalesiu, Strzelnie i w wie- 
lu innych miejscowościach. 

Jaki będzie wynik tej wal- 
ki o pacierz polski, to je- 
szcze trudno przewidzieć. 
“Dziennik Poznański” tak 
pisze w tej sprawie: 


Rozbrzmiewający głośnem 
echem po wszystkich zie- 
miach Polski, a nawet poza 
jej granicami w krajach ka- 
tolickich, stanowczy pro- 
test naszych dzieci musi ka- 
żdego człowieka myślącego 
pobudzic do zastanowienia 
się nad temi tak niezwykłe- 
mi w dziejach Świata sce- 
nami naszej tragedyi naro- 
dowej. 

Nasuwa się tu pytanie: 
e bedzie rezultat tej wal- 


Trzeba obliczyć po każdej 
stronie siły materyalne i 
duchowe. 

Siły materyalne są bez 
porównania większe po tam- 
tej stronie. 

Ku naszej obronie słyszy- 
my na naszych wiecach ey- 
taty z praw pruskich. Wie- 
my jednak z doświadcze- 
nia, jak bardzo wątpliwą 
dla nas jest walka, gdy ma- 
my jako broń w ręku księgi 
praw pruskich. Wiemy, jak 
bardzo elastycznemi są ich 
prawa. Wiemy, że stary 
łotr, Bismark powiedział, 
iż nasze powoływanie się na 
słowa królów pruskich nie 
są warte złamanego szelą- 
ga. Czemże są prawa dla 
nas, którzy żyjemy pod pra- 
wami wyjątkowemi? A czy 
już się zamknął szereg uku- 
tych przeciwko nam praw 
wyjątkowych? Czy nie gro- 
zi nam coraz więcej takich 
praw? 

Po tamtej stronie mają 
moc narażania nas na roz- 
maite straty  materyalne. 
Lud nasz jest ubogi. Nie- 
miecka nauka religii naj- 
bardziej dotyka uboższe 
warstwy ludności. Czy te 
warstwy zdołają się oprzeć 
naciskowi i uciskowi, który 
da się uczuć dotkliwie ze 
strony materyalnej? Już 
najzjadliwsze gazety haka- 
tystyczne donoszą z tryum- 
fem, że zachodziły przypa- 
dki zaniechania oporu dzie- 
ci, gdy rodzice musieli za- 
płacić karę za zmudę szkol- 
ną. Te gazety radzą rządo- 
wi: Tylko z materyalnej 
strony trzeba uderzyć w 
Polaków, a ustąpią. 

Trzeba przyzneegiż z tej 
strony rezultat walki smu- 
tno dla nas się przedstawia. 

Jednak mimo to wszy- 
stko nie można dzieciom 
polskim powiedzieć: Zanie- 
chajcie oporu. Nie można 
też powiedzieć, że wiece 
i opór na nie się nie zda- 
dzą. I'rzeba podziwiać bo: 
haterstwo dzieci polskich. 

Ale —- może kto spyta — 
cóż z tego? — Co zyskamy? 

Zyskamy wiele i zwycię: 
żymy, jeżeli wytrwamy w 
świętym zapale dla świętej 
Spr 
Zapał budzić trzeba, zapał 
podtrzymywać i utrwalać. 
Byliśmy dotychczas ospa- 
łymi. Potrzeba nam więcej 
wytrwałości w świętym za- 
pale. 

Co może w nas podtrzy- 
mywać zapał? — Oto prze- 
świadczenie, że walczymy 
za świętą sprawę.  , 

Czy po tamtej stronie mo- 
że być taki entuzyazm, za- 
pał wytrwały? — Nie, prze- 
nigdy! — Może być energia, 
może być siła, ale nie bę- 
dzie”zapału i nigdy być nie 
może. Po taintej stronie mu- 
szą sie przekonać prędzej 
czy później, że własne su- 
mienie ich pochwalić nie 
może, jeżeli głos jego Je- 
szcze, aczkolwiek może sła- 
bo, przemawia do duszy. 

Ade my wytrwajmy W za- 
pale. Niech nasza wiara 
święta ten zapał w nas roz- 
żarza, niech go ożywia w 
dzieciach polskich i w pol- 
skich rodzicach. Prawda, 
że zapał powinien być kie- 
rowawany rozumem, dla 
tego potrzeba _ madrych, 
przezornych kierowników. 

Ale przenigdy nie trzeba 
gasié zapału. Tylko coraz 
bardziej zagrzewać do wal- 
ki, do obrony,-do protestu! 
— Niechaj miłość do na- 
szego języka ojczystego ra- 
zem z wiarą świętą wzma: 
enia nas, abyśnry wytrwali 
w świętym zapale, abyśmy, 
gdzie potrzeba i cierpieć u- 
mieli z wytrwałością 1 po- 
nosić materyalne ofiary. 

A jeżeli wytrwamy w 
świętym i rozumnym  za- 
pale — to zwyciężymy! 


Męczeństwo polskich 

dzieci. 

“Dziennik Kujawski” 
sze: 

—Michał Gaszak, syn ro- 
botnika zamieszkałego przy 
Toruńskiej szosie nr. 41 u- 
czeń tutejszej szkoły ele- 
imentarnej, został pobity w 
szkole przez nauczyciela 
i krótko potem rozchorował 
się na tężec. Czy ta choroba 
nastąpiła wskutek pobicia 
czy też wstrząśnienia ner- 
wów, na razie nie wiadomo. 
Lekarze zrobili punkcyą 
mlecza i płyn wydobyty 
ztamtgd posłano do zbada- 
nia instytutowi bakteryolo- 
gicznemu w Poznaniu. Wy- 
nik do tąd nie znany. 

Marcin Szydłowski z Mar- 
kowie, w powiecie strzeliń- 
skim, przyprowadził nam w 
sobotę dwie dziewczynki 
z swej wsi, 9-letnią Józefę 
Simińską i 10-letnią córkę 
swą Maryę Szydłowską. O- 
bie zostały przez tamtejsze- 
go nauczyciela w bezprzy- 
kładny sposób pobite. Szy- 
dłowska ma na czole sińce 
iguzy, zadane jej ręką na- 
uczyciela. Mała Simińska 
pokazywała nam na główce 
miejsca powyrywanych wło- 
sów. Prócz tego bite było to 
dziecko pięścią po twarzy i 
trzciną po plecach. Obie 
dziewczynki należały do 
tych dzieci, które nie chcia- 
ły odpowiadać w nauce re- 
ligii w języku niemieckim. 


pi- 


Proces. 


W Zaborzu na Górnym 
Szląsku toczyła się rozpra- 
wa Oto, czy Towarzystwo 
katolickiech młodzieńców 
pod wezwaniem św. Stani- 
sława Kostki w  Zaborzu 
zajmuje się jedynie sprawa- 
mi religijnemi, albo też po- 
litycznemi. Jako oskarżony 
stawał przewodniczący To- 
warzystwa p. Skworz. Swe- 
go czasu otrzymał p. Sk. 
mandat karny na 30 marek 
za to, że nie podał policyi 
spisu członków Towarzy- 
stwa. Przeciw temu wniósł 
p. Sk. podanie o rozstrzy- 
gnięcie sądowe. Ubroń 
oskarżonego adwokat p.d 
Adamczewski z Katowic 
oświadczył, że oskarżony u- 
czynić tego nie  potrzebo- 
wał, gdyż celem Towarzy- 
stwa jest wzajemne poucza- 
nie, a nie rozprawy polity- 
czne. Oskarżony zapytał się 
posła p. dr. Dziembowskie- 
go w Poznaniu, czy powi- 
nien był podać spis, ten a- 
toli odpowiedział telegrafi- 
canjes że tego nie potrzebo- 

Sąd zaś twierdzi, że 
„SSN młodzieńców 
jest filią “Sokoła” katowi- 
ckiego i, że jak “Sokół”, 
zajmuje się polityką 
bezwątpienia i Towarzy- 
stwo młodzieńców. Jako 
dowód, że Towarzystwo 

młodzieńców jest filią 'So- 
koła” podaje sąd pozdro- 
wienie sokolskie 'Czołem”' 
którego Towarzystwo także 
używa. Powtóre, że członko- 
wie Towarzystwa także bra- 
li udział w zlotach i zebra- 
niach za granicą i że noszą 
ubranie i odznaki sokolskie. 
Członkowie 
wygłaszają przedtem wyu- 
czone mowy i odczyty, w 
których  sławią polskich 
królów i szłachtę, śpiewają 
przytem zakazane pieśni. 
Adwokat p. dr. Adamcze- 
wski zaprzeczył temu, o- 
świadczając, że Towarzy: 
stwo nie jest politycznem 
idla tego nazywa się też 
“Towarzystwo polsko-kato- 
liekicb młodzieńców”, pod 
wezwaniem św. Stanisława 
Kostki. Sąd atoli nie pozwo- 
lił się przekonać i zatwier- 
dził mandat karny na 30 
marek kary lub 10 dni wię- 
zienia. 


Drobne wiadomości z Polski, 


W Częstochowie odbyło 
się uroczyste otwarcie gim- 
nazyum polskiego. Po wy- 
słuchaniu nabożeństwa w 
kościele, aktu poświęcenia 
dokonał ks. prałat Waber- 
ski, który przemówienie 
swoje zakończył okrzykiem 
“Niech żyje szkoła polska!” 


„Na ulicach miasta przed- 
sięwzięto masowe areszto- 
wania i kilkadziesiąt osób, 


'gresu *'' Związku 


'Fowarzsytwa' 


w tej liczbie wiele kobiet, 
odprowadzono do cyrkułu. 


Z Łodzi donoszą, że przy 
rewizyi przedsięwziętej 
przez policyę w lokalu 
związku zawodowego ''Je- 
dność”, mieszczącego sie 
przy ul. Piotrkowskiej, zna- 
leziono w większej ilości 
literaturę nielegalną i are- 
sztowano 21 osób. 


Sądy polowe rozpoczną, 
w tych dniach działalność 
równocześnie w Warszawie 
iw Łodzi. W Łodzi pier- 
wsi staną przed trybunałem 
polowym dwaj bandyci, 
których ujęto infla- 
granti na rabunku w mie- 
szkaniu p. Maryi Ametowej, 
od której wymusili pod 


groźbą browningów całą 
gotowiznę. Z liczby spra- 


wców, którzy napad ten u- 
rządzili, ujeto 2 i ci stang 
pierwsi przed sądem polo- 
wym. 


W Kielcach sąd polowy 
zaczął swe czyńności wyro- 
kiem skazującym 5 podsąd- 
nych za napaści na sklepy 
monopolowe i inne przestęp- 


stwa na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. 
Poznań. -- Forwark 0- 


strówek w powiecie Wyrzy- 
skim nabył z rąk niemie- 
ckich Julian Rysowski z 
Białośliwie za 350.000 ma- 
rek. Komisya kolonizacyjna 
starała się usilnie o nabycie 
tego majątku. 


Włocławek. — Od dnia 1 
października rb. we Włocła: 
wku wychodzi pismo p.t. 
"Gazeta Kujawska” pod 
redakcyą p. Stanisława Cie- 
szkowskiego, byłego kiero- 
wnika ''Gazety Kaliskiej”. 
Jako wydawca podpisywać 
będzie nowe pismo p. Ste- 
fan Błędowski. 


Warszawa. — Wieczorem 
przejeżdżał ulicą pewien je- 
nerał ze swoim adjutantem. 
Nagle do dorożki wskoczył 

nie r z pzechodzącego 
właśnie patrolu, rzekomo 
był pijany i wołając, “wy 
sobie tu jeździcie, gdy Ja 
muszę chodzić z patrolem"', 
cmkjenerała szablą i ranił 
gò ciężko w głowę. Oficer, 
towarzyszący _ jenerałowi, 
zastrzelił żołnierza z rewol- 
weru. 


Warszawa.— Kurator war- 
szawskiego okręgu nauko- 
wego zatwierdził wszystkie 
szkoły, otwarte przez ‘“‘ Ma- 
cierz szkolną” w gubernii 
warszawskieji w Warsza- 
wie. Co do szkół w pozosta- 
łych guberniach sprawa 
jest w zawieszeniu. 


Kijów.— Sąd okręgowy 
wojenny skazał na karę 
śmierci przez rozstrzelanie 
podporucznika 5go batalio- 
nu saperów, Źdanowskiego, 
który został uznany jako 
główny uczestnik buntu 
saperów w Kijowie. Wyrok 
będzie dany do zatwierdze- 
nia głównemu dowódcy 
wojska okręgu kijowskiego. 


Kijów. — Program kon- 
ludzi ru- 
skich”, który zwołany zo- 
stał do Kijowa na paździer- 
nik, zawiera między innemi 
odebranie żydom prawa 
wyborczego do dumy. 


Warszawa. — W ciągu 
trzech miesięcy ubiegłych, 
w czerwcu, lipcu i sierpniu, 
na ulicach Warszawy doko- 
nano ogółem 100 zama- 
chów na policyantów i żoł- 
nierzy, a w tej liczbie zabi- 
to 45 ludzi, raniono 55. O- 
gólnie biorąc, zabito i ra- 
niono w przeciągu trzech 
miesięcy: wojskowych 39, 
żandarmów 11, policyan- 
tów 50. Wypadków wybu- 
chu bomb było: w czerwcu 
1, w sierpniu 5. W czerwcu 
w czasie wybuchu był je- 
den zabity i dwóch ranio- 
nych, w sierpniu 15 ranio- 
nych. 
ku sklepów monopolowych 
okazuje się, iż w czerwcu 
ograbiono w Warszawie 12 
sklepów, w lipcu 86, w sier: 
pniu, ani jednego. 


Poznań. — W Kościanie, 
pewnegu robotnika,który 14 
lat z rzędu uczciwie praco- 
wał, wydalił urzędnik Nie- 
miec za to, że przy wyborze 
na sołtysa oddał głos na Po- 
laka. 


Ze statystyki rabun- _ 
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Zeby choć nie był napisał, że mam inteli- 
gencyę przyćmiona! Stało się... W oczach Heli 
jestem okryty śmiesznością. Ona czytuje prze- 
" Latawca”. 
Ajl co za bigos i co za przykrość dla 
Ewy! Jak ten Ostrzyński musi tryumfować! 
Trzeba koniecznie coś przedsięwziąć, ale 
jeśli wiem co, -to niech zostanę reporterem 
Latawca”. - 
Przychodzi mi na myśl, żeby naradzić się 
z Ewą. Ona dziś gra... Polecę do teatru i zo- 
baczę się z nią po końcu sztuki. 
„Jeszcze czas.. 
W pół sobi później jestem w jej garde- 
robie. 

Ewa zaraz skończy, tymczasem rozglądam 
się wkoło... 

Teatry nasze nie odznaczają się. jak wia- 
domo, przepychen! urządzeń. Komora o bielo- 
nych ścianach, dwa płomyki gazu chwiejące 
się od przeciagu, lustro, umywalnia, kilka 
krzeseł w jednym kącie, w drugim szezlong, 
stanowiacy prawdopodobnie prywatną własność 
divy, oto jej garderoba... Przed lustrem mnó- 
stwo przyborów tualetowych, filiżanka niedo- 
bitej czarnej kawy, puszki z różem i bieli- 
diem, ołówki do brwi, kilka par rękawiczek, 
zachowujących jeszcze kształt ręki, wśród nich 
dwa sztuczne warkocze; na bocznej ścianie pęk 
sukien białych, różowych, ciemnych, lekkich i 
ciężkich; na ziemi stoją dwa kosze pełne kobie- 
cych przyborów. Izba zapelaiona zapachem 
orizy i pudru. Co za pstrocizna wszędzie, jak 
tu wszystko rozrzucone z pośpiechem, ile ko- 
lorów, ile odbłysków, ile cienia, ile gry światła 
z powodu chwiejności gazowych płomieni. 

Jest to swego rodzaju obraz, jest w tem 
charakter... Ostatecznie, niema tu przecie nie 
więcej jak w zwykłej gotowalni kobiecej, a je- 
dnak istnieje coń, cospruwia, że ta izba nie 
czyni wrażenia gotowalni, ale jakiegoś przy- 
bytku, jest jakiś urok, czar... Nad tym nieła- 
dem, pstrocizna, pośpiechem, wśród tych odra- 
panych ścian unosi się tchnienie sztuki. 

Słychać grzmot oklasków. Ha! skończyło 
Się... Przez Ściany dochodzą mych uszu wrza- 
ski: ‘‘Adami! Adami! Upływa kwadrans, a tam 
jeszcze krzyczą. 

Nakoniec wpada Ewa w postaci ''Teodo- 
RYSA: 

Ma koronę na głowie, podczernione oczy, 
na policzkach rumieńce z różu.  Rozpuszczona 
jej włosy spadaja jak burza na obnażoną szyję 
i ramiona. Jest zgorączkowaną i wvozerpuną 

tego stopnia, że mówi do „mntepledycig do- 
yszalnym szeptem:  ''jak się rzasz Władziu!” 
i zdjąwszy pospiesznie koronę, rzuca Bię w Rwo- 
jej królewskiej sukni na szezlong. Widocznie 
słowa nie może przemówić, bo patrzy na mnie 
w milczeniu, juk zmęczony piak... Siadam ko- 
ło niej. kładę rękę na jej złowiei nie myślę o 
niczem więcej, prócz o niej... 

Widzę w tych podczernionych oczach nie- 
zgasły jeszcze płomień uniesienia, widzę na 
tem czole poprostu stygmat sztuki, widzę, jak 
ta dziewczyna przynosi na ołtarz tego teatral- 
nego molocha zdrowie, krew, życie, jak oto 
tchnienia brak w tej chwili w jej piersiach i 
obejmuje mnie taka litość, taki żal, takie współ- 
czucie, że nie wiem, co mam ze sobą zrobić... 

Siedzimy tuk-czas jakiś w milczeniu; wre- 
szcie Ewa ukazuje ręką na numer ''Latawca”, 
leżący na tuałecie i szepce: 

—Jaka przykrość, jaka przykrość!... 

Nagle wybucha nerwowym płaczem i po- 
czyna się trzęść jak liść... 

Wiem dobrze, że płacze ze zmęczenia, nie 
z powodu ' Latawca”, że ten artykuł jest bła- 
hostkąg, o której wszyscy jutro zapomną, że ca- 
ły Ostrzyński nie wart jest jednej łzy Ewy, a 
jednak serce Ściska mi się tem więcej. Chwy- 
tam jej dłonie i okrywam je pocałunkami, tulę 
je, przyciskam do piersi. Serce poczyna mi bić 
coraz gwałtowniej, dzieje się ze mna coś dzi- 
wnego. Klękam, sam nie wiedząc, co czynię, u 
kolan Ewy, obłok przesłania mi oczy, nagle 
porywam ja bez pamięci w ramiona. 

— Władziu, Władziu, zlituj się! -- szepcze 


Ewa. 


pa 


Lecz ja cisnę ja do wzburzonych piersi; 
nie wiem już o niczem, oszalałem! całuję ja 
po czole, oczach, ustach i umiem tylko wypo- 
wiedzieć jedno słowo: 

—Kocham cię! kocham. 

Wtem główka Ewy przechyla się w tył, 
ręce jej oplatają gorgczkowo moją szyję i słyszę 
szept: 

— Ja cię oddawna kocham!... 


XVII. 


Jeśli jest dla mnie droższe w świecie stwo- 
rzenie od Ewy, to jestem marynowanym śŚle- 
dziem... 

Mówią, że my artyści czynimy wszystko 
pod pierwszem wrażeniem chw:li, tymczasem 
_ Nieprawda! bo pokazuje się, żem ja oddawna 
- kochał Ewę, tylko byłem zarazem takim osłem, 
żem o tem nie wiedział. 

Bóg jeden wie, co się ze mną działo. gdym 


_ le odprowadzał po tym wieczorze do domu. 


Szliśmy pod rękę, nie mówiąc do siebie nic... 
ią tylko przyciskałem ciggle do boku ramię 
= wy, a ona moje. Czułem, że mnie kocha ze 
"Bzystkich sił... 
Odprowadziłem ja jeszcze na górę i gdyś- 
My gię znaleźli w jej saloniku, stało nam się 
Jakoś kłopotliwie, żeśmy nie śmieli sobie w 
OCZY gpojrzeć. Dopiero gdy Ewa zakryła twarz 


rękoma, oderwałem je zlekka i powiadam: 
*'"Ewuś, tyś moja? prawda?’ A ona przytuliła 
się do mnie: 

—Tak! tak!... 

'Taka była śliczna, takie miała oczy senne a 
zarazem błyszczące, taką jakąś słodka ocięża- 
łość w całej postawie, żem się nie mógł od niej 
oderwać. 

Co prawda, to i ona nie mogla się ode 
mnie oderwać, jakby chciała sobie wynagro- 
dzić długie milczenie i tak długo tajone uczu- 
cie. 

Wróciłem do domu późno. 
szcze nie spał... Rysował pod lampa na drze- 
wie dla jednej z ilustracyj. 

—Jest tu list dla ciebie— powiada, nie pod- 
nosząc oczu od roboty. 

Biorę ze stołu list i czuję przez kopertę 
pierścionek. Dobrze! przyda mi się na jutro. 
Otwieram list i czytam, co następuje: 

“Wiem, że zwrot pierścionka zrobi panu 


Światecki je- 


Z tego listu przegląda tylko gniew, nic 
więcej. 

Jeśli jakiś cień uroku otaczał jeszcze Ka- 
zię w moich oczach, cień ten rozwiewa się bez- 
pow rotnie. 

Dziwna rzecz: wszyscy przypuszczają, że 
Ewa była przyczyną mego przebrania się i 
tych wszystkich zajść — i naprawdę przyczyn 
tego, co nastapi, będzie Ewa. 

Gniotę list, chowam do kieszeni i idę 
spać... 

Światecki podnosi oczy od roboty i patrzy 
na mnie w oczekiwaniu, czy czegoś nie po- 
wiem, ale ja milczę. 

— był tu wieczorem po teatrze ten podły 
Ostrzyński—mówi Światecki. 


XVIII. 


Nazajutrz już o dziesiątej chcę lecieć do 
Ewy, ale niema sposobu, bo mam gości. 

Przychodzi baron Kartofler i zamawia du- 
plikat moich ''Zydów”. Daje mi tysiąc pięćset 
rubli, ja chcę dwa tysiące. Na tem staje. 

Po jego odejściu otrzymuję zamówienie na 
dwa portrety od Tanzenberga. Swiatecki, któ- 
ry jest antysemistą, wymyśla mi od żydowskich 
malarzy, ale ciekawym, kto u nas kupuje dzie- 
ła sztuki, jeśli nie '"finanse'" boja się trupo- 
azów Swiateciego, to nie moja wina. 

Jestem u Ewy o godzinie pierwszej, odda- 
ję jej pierścionek i zapowiadam, że po ślubie 
wyjeżdżamy do Rzymu. 

Ewuś zgadza się z radością i — o ileśmy 
wczoraj oboje milczeli, o tyle dziś gadamy je- 
dno przez drugie... 

Opowiadam jej o zamówieniach, jakie do- 
stałem i cieszymy się wspólnie. Portrety muszę 
skończyć przed wyjazdem, a ' 'Zydów”” dla Kar- 
toflera będę malował w Rzymie. Potem wróci- 
my do Warszawy, urządzę pracownię i będzie- 
my żyli jak w niebie... 

Tworząc te projekty, zapowiadam Kwie, 
że przez całe życie będziemy jako Święto. datę 
dnia wczorajszego... 

Ale ona chowa mi główkę na ramieniu i 
prosi, żebym o tem nie mówił. Następnie ob- 
wija mi szyję rozciętemi rękawami szlafroczka 
i nazywa mnie swoim wielkim człowiekiem... 

Jest bledsza niż zwykle, oczy ma więcej 
fijołkowe niż zwykle, ale promienieje od ra- 
dości. 

Ach! jakiż ja byłem osieł, że mając przy 
sobie taka kobietę. szukałem szczęścia gdzie- 


indziej, w sferze, w której byłem zupełnie 
obcy i która dla mnie była obcą... 

Co to za natura artystyczna tej Kwki! jest 
moją narzeczona, więc przejmuje się zaraz ta 
rolą i mimowoli trochę gra rolę młodej i szczę- 
Śliwej narzeczonej. Ale nie biorę tego za złe 
kochanemu stworzeniu, które tyle lat było w 


teatrze. 

Po obiedzie jedziemy do Heli IKołczanow: 
skiej. 

Z chwilą, jak Ewa może mnie przedstawić 
jako swego narzeczonego, figiel z dziadem sta- 
je się niewinny i nie może wywołać nieporozu- 
mień między temi paniami. Jakoż Hela, do- 
wiedziuwszy się o tem, przyjmuje nas Z otwar- 
temi rękoma i jest uszczęśliwiona szczęściem 
Ewy. Śmiejemy się jak trójka warjatów z 
“dida”, z tego, co ‘did’ musiał wysłuchać o 
malarzu Magórskim. Wczoraj chciałem zaszty- 
letować Ostrzyńskiego, dziś podziwiam jego 
spryt... 

Hela śmieje się tak, aż jej przezroczyste 
oczy łzami zachodzą. Mówiąc nawiasem, jest 
przecudna. Kiedy w końcu wizyty przechyla 
główkę. nie mogę od niej oczu oderwać i suma 
Ewa jest pod urokiem do tego stopnia, że po- 
tem w ciągu dnia bezwiednie naśladuje to prze- 
chylenie głowy i to spojrzenie... 

Umawiamy się, że po powrocie z zagranicy 
będę malował portret Heli, ale przedtem w 
Rzymie zrobię moją Ewkę, jeśli tylko potrafię 
oddać te rysy, tak delikatne, że aż prawie 
przerafinowane, i tę twarz tak wrażliwa, że 
każde wzruszenie odbija się w niej, jak chmur- 
ka w jasnej wodzie... 

Ale potrafię, dlaczegobym nie miał potra- 
fić? 

Wieczorny *'Latawiec” ogłasza niestwo- 
rzone bistorye o zamówieniach, jakie dostałem. 
Dochody moje sg obliczane na tysiące. 

Może to jest trochę przyczyną, że naza- 
jutrz dostaję list od Kazi, opiewający, że ode- 
słała mi pierścionek pod wpływem gniewu i 
zazdrości, ale bylem przyszedł i byleśmy padli 
do nóg rodzicom, 
przebłagać. 

Mam dosyć tego padania do nóg i tych 
przebaczań. Nie odpowiadam wcale. Niech im 
pada do nóg kto chce, a Kazia niech idzie za 
Ostrzyńskiego: ja mam swoją Ewę! 


rodzice dadzą Bię jeszcze 


przyjemność, bo widocznie ch tego zmierzać skich, zaś od trzech dni obchodzi mnie wkoło. 
Co do mnie, nie myślę także rywalizować z | ogłądajac na mnie z pode łba, zupełnie jak 
aktorkami. K.” wilk... 

Przynajmniej krótko! N * è SA 


Jednakże milczenie moje rzuca widocznie 
popłoch wśród rodziny Susłowskich, bo w kil- 
ka dni później przychodzi tenże sam posłaniec 
z listem Kazi, ale tym razem do Świateckiego. 

Światecki pokazuje mi list... Kazia prosi 
go, żeby przyszedł na chwilkę rozmowy w 
sprawie, od której cała jej przyszłość zależy, 
liczy więc na jego serce, na prawość, która od 
pierwszego rzutu oka w nim odgadła i ma na- 
dzieję, że nie odmówi prośbie nieszczęśliwej 
kobiety. Swiatecki przeklina, mruczy coś pod 
nosem o podłych filistrach, o konieczności wy- 
wieszania tychże wraz z potomstwem, przy 
najbliższej okazyi, ale idzie... 

Domyślam się, że chcg przez niego wpły- 
nać na mnie... 


XX. 


Światecki, który w gruncie rzeczy ma 
miękkie serce, został widocznie zawojowany. 


Przez tydzień z rzędu chodzi do Susłow- 


akoniec pewnego dnia przę herbacie py- 
ta mnie opryskliwie: 

—Słuchaj, co ty zamyślasz zrobić z ta dzie- 
wczyrą t 

—4 jaką dziewczyna? 

—/ tą Susłowską. czy jak tam? 

— Nie nie myślę zrobić z tą Susłowska, 
czy jak tam... 

Następuje chwila milczenia, potem Świate- 
cki znów mówi: 

— Ona tam po całych dniach beczy, aż pa- 
trzeć nie niogę... 

Co to za poczciwa dusza! 

W tej chwili i jego głos drga wzruszeniem, 
ale cbrząka jak nosorożec i dodaje: 

— Porządny człowiek tak nie postępuje. 

— Światecki, zaczynasz mi przypominać 
papę Susłowskiego! 

— Być może... wolę przypominać papę Su- 
słowskiego, niż skrzywdzić j jego córkę. 

—Proszę cię, odczep się ode mnie. 

— Dobrze! mogę cię nawet wcale nie znać... 

Na tem kończy się rozmowa i od tej chwili 
nie gadam ze Świateckim. 

Jdajemy, że się nie znamy, Co jest tem za: 
bawniejsze, że mieszkamy ciągle razem, pijamy 
rano herbatę razem i żadnemu z nas nie przy- 
chodzi na myśl wyprowadzić się z pracowni. 

Termin mojego ślubu z Ewę zbliża się... 

Za pośrednictwem ''Latawca'* cała War- 
szawa wie już o tem... Wszyscy na nas patrzą, 
wszyscy podziwiają Ewę. Gdyśmy byli na wy- 
stawie, otoczono nas tak, żeśmy się nie mogli 
przecisnąć. 

"Moja nieznana przyjaciółka przysyła mi 
znów anonim, w którym ostrzega mnie, że Ewa 
nie jest to żona dla takiego człowieka jak ja... 

“Nie wierzę temu, co powiadają o stosun- 
kach panny Adami z panem Ostrzyńskim (pisze 
moja przyjaciółka) ale ty, mistrzu, potrzebu- 
jesz żony, któraby się całkowicie poświęciła 
dla twej sławy i wielkości, a panna Adami jest 
sama artystką i będzie zawsze ciagnęlu wodę na 
swój mlyn...” 

Swiatecki chodzi ciągle do Susłowskich, 
ale już chyta jako pocieszyciel, bo przecie i 
Susłowcy musza wiedzieć o moich zamiarach. 

Dostałem dla Ewy nieograniczony urlop 
od dyrekcyi. Ewa zaczyna się czesać jak wiej- 
ska panienka, ubiera się bardzo skromnie i 
nosi suknie zapięte pod sama szyję. Nader jej 
z tem do twarzy. Scena w garderobie nie po- 
wtórzyla się ani razu. Kwuś nie pozwala. Co 
najwięcej, mam prawo całować ja po rękach. 
Niecierpliwi mnie to ogromnie, a pochlebiam 
sobie, Że i ją... 

Kocha mnie bez pamięci. Całe dnie spę- 
dzamy razem. Zacząłem jej dawać lekcye ry- 
suuku. 

Przepada za temi 
stwem wogóle! 


lekcyami i za malar- 


XXI. 

Zeusie gromowładny, na co ty patrzysz ze 
szczytu Olimpu. 

Dzieją się rzeczy, o których nie śniło się 
filozofom. 

W wigilię mego ślubu przychodzi do mnie 
Światecki, trąca mnie łokciem i odwracając w 
bok swoją rozczochrana głowę, mówi ponuro: 

—Władek, wiesz? popełniam zbrodnię. 

-- Przecie-żeś przemówił! — odpowiadam 
—co za zbrodnię ? 

Światecki patrzy ciagle w ziemię i mówi jak- 
by do siebie: 

— Bo żeby taki pijak jak ja, taki idyota 
bez talentu, taki bankrut moralny i fizyczny 
żenił się z taka dziewczyna, jak Kazia, to jest 
poprostu zbrodnia! 

Uszom nie wierzę, ale rzucam się na szyję 
Swiateckiemu, nie zważając na to, że mnie od- 
pycha. 

Slub jego za parę dni... 


XXII. 


Po kilkomiesięcznym pobycie w Rzymie, 
otrzymujemy z Ewę wspaniałą kartę, zaprasza- 
jacg nas na ślub Ostrzyńskiego z p. Helena 
Turno, primo voto Kołczanowską. 

Nie możemy jechać, bo zdrowie Ewy nie 
pozwala. 

1wa maluje ciągle i robi ogromne postępy. 
Ja dostałem medał w Peszcie. Jakiś bogacz 
chorwacki kupił mój obraz. Zawarłem także 
stosunki z Goupilem. 


XXIII. 


W Weronie rodzi mi się syn... 

Sama Ewa powiada, że takiego dziecka 
nigdy nie widziała... 

Nadzwyczajny!... 


° Dokończenie nastąpi. 


| 


Kto chce * 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. XKemmana 


niestrawność, 


Reumatyzm, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


krwią  zaziębienie, choroby 
Skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najnorszym stanie. 

Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się 0- 
p'sała chorobą w następulący sposób: Wiek 
d lat, matka 3ga dzieci. Cziery tygodnie 
tema zaczęłam się martwić i kłopotać | bd 
tego casu wydaje mi sią że rozum mnie 
ojpaścił, Wynbrażam sobie różności, jestem 
łardzo bojaźliwą I g IB. się o byle ce. 
robi ml sią zimno a po! Orąco. Poro się 
słabng, jeść n'o nie BĘ E Nie rądze to cie 
lesne bole mogą przewyższyć podobne cier- 
pienia. Wprost nic nle mogę robić tylko 
wciąż czują sig roztarynioną. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
sze następujący list: 
Wielebny Ks. Newmanie! 


Dzięki serdeczne póz za wyleczenie 
mnie. Czują się znpctnie zdrową po użyciu 
tylka trzeciej części lekarstwa 
część jest mi juź niepotrzebną. 

eszcze raz Ci dziekuję za tak atarannie 
doprawione lekaretwo. Jestem przekonaną, 
2e skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła. 

Wiem że masę niewiast jak i mężczyzn 
cierpia na podobne chroby i mam nadzieję 
że bądg korzvetać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem 

da. Sn, ' poucza- 


ana) sasz 
D A RM ) jaca książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 


odwlekajcie jednego dniu. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, III. 
W zgłaszaniu się wymienić “ga- 
zetę Polską.” 


a czwarta 


kupić 


lub arerhny 


CHOROBY. 


5 


szezero - złoty 
zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. Ps 


niech pisze po piękny ilustrowany 


kata- 


log i cennik u zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera áli- 
czne ryciny na złote isrebrne odznaki i 


medale dla towarzystw i klubów. 


sować należy: 


583 Noble st, 


K. STACHOWSKI £ Co. 


Adre- 


Chieago, 11l. 


JUZ SZYFKARTY 


Baczność " sra! 


nie radzi nikcmu kupić szyfkart ani 
L. HERZ NOTARIUSZ do kraju ani z kraju Ef nieg o 


dokładne ceny się u niego nie zapyta, 

2 Carlisle st. Wszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 

MY DAJEMY KARTY OKRĘTOWE od 

NEW YORK, N. Y. $ 5—8 dol. taniej niż każdy inny agent, 

braterska ubaługa. Jak kilka pasażerów przez nas jedzie razem to jako dla 

towarzystwa ceny jeszcza zniżone. Dla pasażerów wolne przejście granicy— 
Każdy dostaje preze' t na drogę. 

BANKIER | 


E; HER/ NOTARYUSZ 


Wysyła wazelkle pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztą wedle kursu zna- 
cznie zniżonego. Ręczy za kużdy cent 
2 Carlisle st. 1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 
NEW YORK, N. Y. des kupon na prezent. Za 5 kupo- 
nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
zent, niech piszcie po katalog 1 olrjaśnienia. 


rh BANKIER I SPIS Bzyfkarty do 1 z kraju na 
lepsze i najszypsze parowce po ce- 
L. HERZ NOTARYUSZ Ra. asc aile kapasi 


2 Carlisle st. nyc e AE Żak Madam y: 

czajne Wyzody! Czeka każdego pilnie 

NEW YORK, N. Y. na drey odprowadza na azyf, odstawia 

tamże rzeczy i stara się o domowy 'wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 

dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 

bezpiecznie przez granicę, wsadzą na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardecn i odstawiamy na na miejsce pobytu. 


I. HERY BANKIER 1 
. AORE NOTARYUSZ. 


ł Pyta się Kw ma kłopoty wojskowe £ 

Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 

prędko ściągać? Kto ma spadki ode- 

2 Carlisle st. brać? Kto ma proces o grunt? Kto pos 

tuzebuje pełnomocułctwa, kontrakty ku 

NEW YORK, N. Y. pna fa aay, Kto chce przez konsulat 

cod wykonać, jak dokumenty EA lub legalizować? Kt szuka porady 

w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. 
Pomoc szybka i pewnie nastąpi. 


Dohra rada Iocieszenie i 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


- Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 


DR. BONKER'A KROL EWSKIE 
„WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 


CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 


Życiodajnym środkiem Bystemu ludzkiego jest czysta 
czerwona e | jak długo Eras jeet czynią, “awet 
najniebrezpieczniejsza choroba nie drie miata do 
was przystępu. JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
4 HOKOBK. CHOĆBY BYŁA NAJNIERKZPIE- 
CZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czyeto- 
Aci, czerwoności i zdrowego etanu, KAŻDA CHOÓRO 
A BA BĘDZIE WYLEC ZONA. — Lekarsiwo używane 
= wewnęrznie, wytwarzające ysaj zdrową i bogata 
= krew. jest jedynem lekarstwem na kazdą chora 

DR. BONKERUA KRÓLEWSKIE PIGE IERI 
wyrw EW KREW. WZMACNIAJĄ 

1 DAJĄ ŻYCIE. 
Leczą one wszelkie choroby, pow poż ce z nieczysiega 
stanu krwi jak np. C HOHOBY KOBIECE: Ogólne 
osiabienje. Białe Upławy. Aneniia, reeALp(cece hpn 
CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość. Reznenność. PORE SECYE itd. PRZYWKACAJĄ 
WE WSZY STKICH WYPADKACH CHORÓB ZU A NE ZDRÓW 
Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — PHrzyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave, Chicago, III. 
zo otrzymaniu S0c, wyślemy PZ do wszystkich części St. Zjed. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
nana WIELKI WYBOR 


wiensctenii. Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
lip. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Ńpileczka do krawala z Hialem, emaliowanym Orlem 
Polskim. ezczero-złota, ra 2.50 
TA SAMA zczyntego arebra. za 1.00 
Złoty Pierteleń z Połekim Ilerbeim, pięknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Oriem Volrkim 
na czerwonym te, na drugiej etronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku.. naczero-złoty za 
DRUGI [żejszy także złoty za ATB 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem I” olek 
lub Herbem Polskim za $i 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
. odbiorze zadatku, reszta przez Č, O, 1). lub 
Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzyntw warelkiepo zatunku 
PISZCIE PO NASZ WIELKI ILILUFTROWANY 
KATALOG ŁEGARKÓW, ZKGARÓW, 
1 WRZELKIEJ BIŻUTEKRYJ. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
877 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


.50 
1.00 


PNY 


..OSZNAKI... 


zaziębienia są prawie zadobrze znane aby je wymieniać. Lecz kicha- 
ból gardła, 
niebezpiecznego stanu organów 
cznie się leczyć kaszel lub dolegliwości płue tem większe jest pra- 
wdopodobieństwo wyleczenia. 
dostaniem lekarstwa na kaszel, leżą obecnie przedwcześnie w grobie. 


SEVERY BALSAM 
NA PŁUCA 


jest uznany powszechnie jako najlepszy istniejący środek leczniczy na 
kaszel, zaziębienie i wszelkie dolegliwości płuc. 


Szybkość. 


nie, kaszel, 
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W. F. SEVERA Co. 


Radość. 


Severy Bitersu Żołądkowego. 


Krótkość. 


Najlepszym sposobem uwolnienia się od choroby i zapewnienia długiego życia jest branie 
LJ 


Żółtaczka. 


przeczyszczeniu organizmu, powinny być wzięte pod uwagę i leczone natychmiast. 


Severy lekarstwo na nerki i wątrobę. 
We wszystkich aptekach 


| 


ból w płucach. zbolałe piersi są oznakami 


oddechowych. Czem wcześniej za- 


Osoby. które odwlekały za długo z 


SPARRA A 


f 


Cena 25c i 50c. 


Głównym warunkiem w celu przyniesienia ulgi w po- 


poparzeniach, wywichnięciach, potłuczeniach i t. p. jest 
szybkie nasmarowanie 
CENA 
Olejem św. Gotharda. "s 


Każdy, kto cierpiał na chorobę żołądka w jakim bądź sto- 
pniu, doświadcza prawdziwej radości gdy cierpieniu uśmierzy 
przez użycie 

CENA 
50e 1 51.00 


Może być duszą dowcipu. a listy w interesie powinny 
być krótkie i zwięzłe, ale co się tyczy życia. to każdy 
pragnąłby mieć je długie, pełne zdrowia i szczęścia. 


CENA 


Severy Balsamu Życia. “A 


Gdy skóra i białko oka żółkną, wtedy można być 
pewnym, że organa trawienia są w wielkim niepo- 
rządku. Organa, które dopomagają najwięcej w 


CENA 
75e i $1.25 
Porada lekarska darmo 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 
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4 
Niemcy w Brazylii. 

Jak w całym świecie, tak 
i w Brazylii potrafili Niem- 
cy wywołać rzetelną nie- 
nawiść— zwłaszcza w połu- 
dniowym stanie Rio Gran- 
de Sul, przywłaszczyli s0- 
bie ogromne terytorya naj- 
zupełniej bezprawnie. Aże- 
by tem pewniej broić 1 two- 
rzyć w Ameryce nową po: 
tęgę niemiecką, z właściwą 
Niemcom łatwością przyj- 
mowali tamtejsze obywatel- 
stwo.Ale to właśnie stało się 
jednak ich nieszczęściem. 
gdyż wobec tego rząd nie- 
miecki nie może stanąć w 
ich obronie. Brazylijczycy 
poczęli brać się do rozpa- 
noszonych nie żartem i zmu- 
sili do wykazywania się 
tytułami prawnymi, że są 
właścicielami gruntów po- 
siadanych. Eoergiczne 
wystąpienie rządu stanu 
Rio Grande, które datuje 
się od dawniejszego Już 
czasu, miało przedewszy- 
stkiem ten skutek, że na: 
pływ Niemców do Brazylii 
zmniejszał się z każdym 
rokiem. Niedawno temu 
zamierzał wiceprezes nie- 
mieckiego Tow. kolonial- 
nego, Holelben, przyjechać 
do Rio Grande i zająć się 
zbadaniem położnia koloni- 
stów niemieckich. Wnet pra- 
sa brazylijska podniosła 
przeciwko temu protest, a 
Hollebenowi dano do zro- 
zumienia, że jego podróż 
inspekcyjna mogłaby tylko 
przynieść szkodękolonistom. 
Zresztą rząd nie dwuzna- 
cznie oświadczył, że repre- 
zentant Towarzystwa nie- 
mieckiego nie powinien 
się mieszać do spraw bra: 
zylijskich. Wobec tego p. 
Holleben podróży zanie- 
chał. 

Prasa niemiecka oburzy- 
ła się z tego powodu, ale 
nie umie znaleść innej ra- 
dy jak tę, żeby koloniści 
nie udawali się do Brazy- 
lii, przynajmiej nie przyj- 
mowali obywatelstwa bra- 
zylijskiego, gdyż w takim 
tylko razie mogliby nieliczyć 
ca interwencyę niemiecką. 

Dotychczas _wypędzono 
z Rio Grande 300 koloni- 
stów niemieckich, a dalsze 
rugi są w toku. Również 
w stanie St. Katarzyny, 
gdzie operuje głównie han- 
dlowe "Tow. kolonialne, 
rozpoczeły się wydalenia 
kolonistów niemieckich, 
acz nie na taką skalę, jak 
w Rio Grande. 


Szkoła babilońska przed 
4000 lat. 

O Babilonii, jej zaby: 
tkach, kulturze, mówi się i 
pisze w ostatnich czasach 
bardzo wiele. Odkrycia pro- 
fesorów Delitzscha, Hilbre- 
chta i innych, otwierają no- 
we widnokręgi na całą cy- 
wilizacyę starożytne- 
go świata. 

Zaden naród w staroży- 
tności nie wyłączając egip- 
cyan, nie może się po- 
szczycić tak wysoką cywili- 
zacyą, jak babilończycy. Ich 
budowle, olbrzymie pałace 
i świątynie z przedsionkami 
i galeryami, widniejące je- 
szcze w ruinach Niniwy i 
Kalach, imponują całemu 
światu. Ich rzeźby, sprzęty, 
meble, wazony,  czarki, 
ozdobne klejnoty, kolczyki 
i naszyjniki, pierścionki na 
palcach u rąk i nóg, grobo- 
wce, trumny ze szczątkami 
zbroi, każą się domyślać, że 
żył tu niegdyś naród wyso- 
ce cywilizowany, posiadają- 
cy szkoły, skąd wychodzili 
ludzie na dzielnych wodzów 
rzeźbiarzy, sztukatorów, as- 
trologów, kapłanów i uczo- 
nych. 

Jedną z takich szkół ba- 
bilońskich istniejących na 
2000 laty przed narodze- 
niem Chrystusa Pana odkrył 
ostatnio znakomity archeo- 
log Wincenty Sche:l w roz- 
kopach byłego miasta Sip- 
pary. 

Sippara dziś nie istnieje, 
ale niegdyś była wielkiem 
miastem babilońskiem. Po- 
został po niej tylko wielki 
pagórek. Archeolog Scheil 
z polecenia rządu tureckie- 
go rozkopał go i natrafił na 
starodawne, ale w dobrym. 
stanie zachowane mury, do- 
my mieszkałne, publiczne 
zabudowania, resztki pozo- 


stałych sprzętów, co wszy- 
stko razem daje nam poje- 
cie o prywatnem i publi- 
cznem życiu mieszkańców 
Sippary. Zapuszczając się 
w głąb góry odkrył ów u- 
czony archeolog szkołę ba- 
bilońką z całym materya- 
łem naukowym i robotami 
uczniów. 

Szkoła odkryta przez 
Scheila, była niezawodnie 
małym budynkiem, naprze- 
ciw świątyni położo- 
nym. Scheil znalazł w nim 
statuetki i małe tabliczki. 
Na jednej z nich znajdował 
się napis: *'Kto się odzna- 
czy w pisaniu, będzie ja- 
śniał jak słońce.” Mury tej 
szkoły były zaledwie 14 
stóp wysokie. Bom składał 
się z 7 izdebek. W jednej 
znaleziono mnóstwo tabli- 
czek. Ponieważ tabliczki 
nie były palone w ogniu, 


więc pismo na wielu się 
starło, inne znów tak się 
mocno zlepiły, że po ich 
rozdzieleniu pismo stało 
sie nieczytelnem. Na wie- 
lu tabliczkach udało się 
Scheilowi odcyfrować na- 
pisy. 

Zawierają one hymny pi- 
sane w  narzeczu 8u- 


meryjskiem (najdawniejszej 
mowie babilońskiej), spisy 
wyrazów, słowniki, zadania 
artystyczne, kontrakty itd. 
Porównywując pismo na 
różnych tablicach przyszedł 
Scheil do słusznego wnio- 
sku, że jedne tabliczki były 
przeznaczore dla nauczycie 
li, inne dla uczniów. Oto 
przed oczyma naszemi nie- 
mal wyrasta obraz naucza- 
nia przed 4000 lat, widzi- 
my jak uczniowie z wzo- 
rów, które im nadał nauczy- 
ciel, uczyli się zarówno roz- 
poznawać głoski, powta- 
rzając sobie, półgłosem zna- 
czenie, liter, jak pisać ko- 
ścianą lub miedzianą pałe- 
czką na miękiej glinianej 
tabliczce, naśladując dokła* 
dnie każdą kreskę. Po za- 
pisaniu jednej strony od- 
wracano tabliczkę i pisano 
na drugiej. Nauczyciel od- 
czytywał tabliczki i popra- 
wiał źle lub brzydko pisane 
znaki, lub też na nowo ka- 
zał pisać uczniom zadaną 
lekcyę. Po napisaniu ta- 
bliczki pomocnik nauczycie- 
la lub sam uczeń zmazywał 
pismo i podawał tabliczkę 
innemu uczniowi. Często je- 
dna i ta sama tabliczka słu- 
żyła dla kilku pokoleń. Ta- 
bliczki te były sporządzone 
zgliny z domieszką jakie- 
goś ciała, które zachowywa- 
ło je od zniszczenia i da- 
wało kolor niebiesko-meta- 
lowy. 'Ireść napigów po- 
chodzi z czasów króla babi- 
lońskiego H amurabiego, 
współrówieśnika patryarchy 
Abrahama. Szkoła, o której 
mowa, kwitła więc w XXL 
stuleciu przed naszą erą. 


Balonistka, 
Na wystawie powiatu 
Ulster wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek. Pu- 


szczono tamże balon,którym 
kierowała żeglarka nadpo- 
wietrzna panna Daily. Otóż 
w chwili puszczenia balo- 
nu w powietrze jeden z 
haków zaczepił za nogę pa- 
ni Roper, która przypatry- 
wała się widowisku. I ku 
przerażeniu ubeenych balon 
wzniósł się w górę unosząc 
ze sobą omdlałą kobietę. 

Dopiero po piętnastu mi- 
nutach zdołała panna Dailey 
balon w dół skierować i 
pani Roper uwolniąną zo- 
stła ze swej uwięzi. Jej 
system nerwowy strasznie 
ucierpiał. 


Zabawny wypadek. 

Podróżnik afrykański 
Westmark miał w semina- 
ryum  nauczycielskiem w 
Kcyni wygłosić odczyt `o 
swoim pobycie wśród ludo- 
żerców. Ktoś zadrwił sobie 
z policyanta kcyńskiego, że 
z Afryki przybył ludożerca 
i szuka kogoby pożarł. 
Stróż bezpieczeństwa publi- 
cznego chcąc przeszkodzić 
mniemanemu ludożercy 
Westmarkowi w niecnem 
rzemiośle, skrępował go i 
wsadził do kozy. Na drugi 
dzień rano gorliwy poli- 
cyant poszedł do burmi- 
strza, by zdać raport 0 zło- 
wieniu niebezpiecznego pta- 


| szka. Burmistrz chwycił się 


za głowę z przerażenia, #0- 
sobiście pobiegł co prędzej 
do aresztów miejskich i 
wśród tysiącznych przepro- 
szeń uwolnił ludożercę z 
więzienia. Poczciwy poli- 
cyant zamiast spodziewanej 
pochwały, otrzymał takiego 
nosa, że dopóki życia nie 
zapomni lndożercy. 


Ciekawa żona, 

Znaną jest rzeczą, że có- 
ry Ewy są niezmiernie cie- 
| kawe; wiadomo również, że 
lubią one robić poszukiwa- 
nia nietylko w szufladach, 
ale i po kieszeniach swoich 
mężów. Otóż niejaka pani 
| Rodney, żona bogatego ku- 
pca w Washingtonie, rewi- 
dowała pilnie kieszenie 
swojego małżonka, gdy tyl- 
ko usnął. Kupiee podra- 
źniony tem, kupił specyal- 
nie zbudowaną łapkę na 
myszy, nastawił ją i włożył 
do kieszeni. Ledwie usnął, 
żona rozpoczęła rewizyę i 
w jednej chwili palce jej 
chwyciła łapka. Okrzyk bo- 
lu i przerażenia zmieszał się 
z ironicznym uśmiechem 
męża. Podraźniona kobieta, 
uwolniwszy swoje palce, 
opuściła męża, przeniosła 
się do rodziców 1 wniosła 
przeciw mężowi skargę o 
rozwód z powodu brutalne- 
go traktowania jej przez 
małżonka. 


Straty japońskie 
w wojnie, 

W Tokio odbył się nieda- 
wno kongres lekarski, na 
którym chirurg generalny, 
Koike, przedstawił wykaz 
urzędowy strat, poniesio- 
nych przez wojsko japoń- 
skie podczas wojny rosyjsko- 


japońskiej. Straty były na-. 


stępujące: Padło trupem na 
polu walki 47.387; zmarło 
skutkiem ran poniesionych 
11.500; ranni,lecz wyleczeni 
161.926; zmarli skutkiem 
chorób 27.158; chorzy, lecz 
wyleczeni 209.065; ogółem 
więc armia japońska w 
1904-5 straciła 86.045 ludzi. 
Podczas wojny chińsko- ja- 
pońskiej straty po stronie 
Japończyków były następu- 
jące: Skutkiem ran zmarło 
16.000 ludzi; skutkiem cho- 
rób 12.000 ludzi. Są tu cy- 
fry olbrzymie, gdy się zwa- 
ży, jak licho walczyli Chiń: 
czycy. Lecz z drugiej stro- 
ny złe urządzeoia sanitarne 
armii japońskiej przed laty 
dziesięciu tłómaczą wielką 
śmiertelność jaka panowała 
w jej szeregach. W ciągu 
dziesięciu lat urządzenia 
sanitarne armii japońskiej 
polepszyły sie tak zna- 
cznie, że przecięciowo stan 
zdrowotny żołnierzy japoń- 
skich podczas wojny był 
lepszy, aniżeli podczas po- 
koju. 


Pouczający wypadek. 

Pan Jan Nochta, 100 — 
1sza ulica w Charleroi, Pa., 
prosił nas o ogłoszenie na- 
stępującego wypadku, któ- 
ry się jemu zdarzył. Liczę 
54 lata, a jestem zmuszony 
pracować na życie całej fa- 
milii przy ciężkiej pracy. 
Przez dziewięć tygodni 
cierpiałem przez wielkie bó- 
lew żołądku i wnętrzno- 
ściach, i nie byłem w stanie 
pracować ani chodzić, sie- 
dzieć, ani spać, żadne lekar- 
stwo nie dało mi ulgi. Do- 
brzy sąsiedzi poradzili mi, 
ażebym spróbował Trinera 
Amerykański Eliksir Gorz- 
kiego Wina i jestem zmu- 
szony powiedzieć, że dwie 
butelki wystarczyło do wy- 


leczenia mię; mój dobry ape- ; 


tyt wrócił, żołądek zaczął 
pracować i czułem się dosyć 
mocny do pracy. Tén wy- 
padek jest nauczający, dla- 
tego pan Nochta, mógł uni- 
knąć wszelkich bólów przez 
używanie Trinera Amery- 
kańskiego Elkisiru Grorzkie- 
go Wina przy pierwszym 
znaku choroby. Ludzie bla- 
dzi lub żółtej cery, znudze- 
ni bez apetytu i zdrowego 
odpoczynku, nerwawi, wy- 
robieni i mający pełno wy- 
rzutów powinni bez zwło- 
ki używać Trinera Amery- 
kańskiego Eliksiru Gorzkie- 
go Wina, które przeczyści 
krew i wzmacnia trawiące 
organy. We wszystkich a- 
ptekach. Jos. Hriner, 799 
So. Ashland ave., Chica- 
go, Ill. 


GAZETA POLSKA. 


HUMOR. 


PRZEZORNA ZONA 


.—Tak, moja duszko, ubezpie- 
czyłem się. Jeżeli umrę—na sta- 
rość będziesz miała z czego żyć. 

— Ba... a jak nie umrzesz? 


KONSTYTUCYA. 


—Nareszcie Persya ma konsty= 
tucyę. Szkoda, że o nas nie mo- 
żna tego powiedzieć w Rosył. 

—Co tu się nawet dziwić? Kon- 
Stytucya, jako egzotyczna rośli- 
na, na południu prędzej dojrzewa. 


NA ULICY. 

-Panie racz wesprzeć nieszczę- 
śliwego. Całe życie prześladuje 
mnie nieszczęście. 

—Wszystko dobrze, ale ostatnio 
widziałem was niewidomego, a 
dziś udajecie kulawego?5 aa 

— Ma pan najlepszy dowód, jaki 
pech mnie ściga, akurat na pana 
wdepnąć musiałem 


Z MONOLOGU LEKARZA 
DOMOWEGO. 


...Jeżeli powiem jej, że! jest 
zdrowa, zawezwie innego leka- 
rza; jeżeli zaś powiem, że jest 
chora, mąż gotów zaprosić inne- 
go lekarza... Co robić? 


PRACOWITY. 
— Dopiero południe, a ty już je- 
steś pijany? 
—A cóż... nie każdy może, się 
wysypiać do dwunastej... wre- 
szcie... kto rano wstaje... 


W RESTAURACYI WAR- 
SZAWSKIEJ. 
Gość: Co prawda, jadłem już 
lepsze kotlety. 
Restaurator (z dumą) Ale nie u 
mnie, ręczę za to, panie dobro- 
dzieju. 


SZKODA!... 


--Mam zaszczyt przedstawić 
pani mego przyjaciela Grypskie- 
go. 
— Bardzo mi przyjemnie. Czy 
pan jest z tych Grypskich? 

—Nie pani, z tamtych. 

— Jaka szkoda! Ja właśnie je- 
stem skuzynowana z tymi, a nie 


z tamtymi. 


0J! TE DZIECI! 


—Kaziu, Maniu, pożegnajcie się 
z ciocią, no, co się mówi, jak cio- 
cia odchodzi? 

—Chwała Bogu, że ta kwoka 
już sobie idzie. 


WYTŁOMACZENIE. 

—Zanadto flirtujesz, moja żono. 
Jako historyk mogę cię upewnić, 
że w Starożytności tego rodzaju 
zdrożnej zabawy nie uprawiano. 

—l ja cię też mogę upewnić, że 
przestanę flirtować, jak tylko się 
stanę starożytną. 


W WAGONIE. 


—(Co porabia pańska małżonka? 

—Nie widziałem jej od tygo- 
dnia. Nie komunikujemy się w 
domu wcale. 

— To pocoś się pan właściwie 
ożenił? 

— Bo jej stary nie chciał dać 
inaczej pieniędzy. 


NIEMA ZŁEGO COBY NA 
DOBRE NIE WYSZŁO. 

Zona: Więc nie będziesz jadł 
obiadu? Dobrze, każę go dać te- 
mu żebrakowi. który czeka pod 
drzwiami. 

Mąż: Uczyń to najrychiej, przy- 
najmniej pozbędziemy się raz na 
zawsze tego natrętnego włóczęgi. 


NA POSIEDZENIU. 


Jeden z członków: Trzeba być 
durniem !... 

Drugi (z uniesieniem): Nie wi- 
działem jeszcze nigdy takiego o- 
sła, jak pan! 

Przewodniczący (dzwoniąc): 
Ciszej, ciszej... Niech pan nie 
zapomina, że ja tu jestem. 


DWUZNACZNIE. 

Pani A.;(do przyjaciółki): Wy» 
obraź pani sobie, że przez dwa 
dni byłam tak strasznie przezię- 
biona, że nie mogłam wcale mó- 
wić! 

Pani B.: Zal mi pani! Coś pa- 
ni musiała wycierpieć! 


SZCZEGÓLNA ZGUBA. 


Urywek z listu: 

"Niestety muszę ci donieść o 
zniknięciu przyjacielskiej stopy, 
na której byłem od tylu lat z Era- 
zmem'”.... 


UCZONY. 

Profesora X. uproszono, by wy- 
głosił wielką mowę na bankiecie. 
Znakomity historyk i uczony zgo- 
dził się i mowę rozpoczął od na- 
stępujących słów: 

“Zwyczaj jedzenia i picia sięga 
czasów zamierzchłej przeszło- 
Seilis.: 


ZAJĄCE I KRÓLIKI. 


Hakatyści uchwalili w Mal- 
borgu, że wyginą, jeśli Polakom 
nie zostanie odebraną wszystka 
ziemia. Z tego powodu berliński 
“UIk” przedstawia gromadę kró- 
iików, pasących się na torze ko- 
lejowym. Aby zmiażdżyć je je- 
dnym zamachem, puszczono lo- 
komotywę z napisem ''Entei- 
gnung”? (wywłaszczanie). Ale 
króliki wykopały głębokie dziury 
pod torem kolejowym, wskutek 
czego lokomotywa wykoleiła się 
i wpadła w bagno, a króliki 
wskakują wesoło na ubezwła- 
dnioną maszynę I pokazują wy- 
glądającemu przez okno kondu- 
ktorowi pociągu(Buelowowi) figę. 


także zwany Wolta krzyż 
wynaleziony został w Auatrył 
przed kilku laty, i wkrótce 
wezedł w użycie w Niemczech, 
Fraacyi, Sk» ndynawii l innych 
europejskich krajach, gdzie ga 
używają jako środek leczni- 
czy przeciw reumatyzmowi 1 
wielu innym chorohom. 

Diamond elektryczny krzyż 
łeczy reumatyzm, aaraa 
boleżei w krzyżu, wewną rzne 
dolezliweści, alab ść, nerwo- 
wość, roztargnienie, bezsan- 
ność, hysteryę, paraliż, epi- 
lenayę, S ponlekasa: dycha- 
wicę, brak pamięci, bezna- 
dziejność, niemoc, taniec áw. 
MÓCH Hr krew, nie- 
a no rak apetytu I bo- 
leáci żołądka. a- 3 

Działa po kilku godzinach 
czasami pokilku dniach. Krzyś 
ten powinien wisieć we dnia 
1 w nocy na jedwabnej nitce 
narzylapnszczonyaż do dołka, 
niebieską atroną odwrócony 
do ciała. 


i „Porada nie nie kosztuje, 


306 Milwaukee ave., 


WZ 


AE 
i Doświadczony! znany na cały Świat 


DrHAM 


posiadający dyplom naj-$ 
lepszej szkoły lekarskiejg 
$ Bellevue Hospital Med-f 
gical College” w New Yor-ę 
gku, po odbyciu podróży iġ 
eg różnych Szpitzlij 
jw Europie, rozpoczął naj 
jnowo swą wieloletnią pra-$ 


przedstawiciel 


informacyi prawnyc. 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie apra' 
jach a także aprawy spadkowe i plenipotencyjne, mal 
w moanyeh krajach, udziela wszelk ch 
„jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa f inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach I do wszystkich krajów, według praw 
miejecowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Przed użyciem raz na dzień 
po Ie należy krzyż tan 
włożyć do letniego octu na 
parą minnt. Dla dzieci moczyć 
w słabszym occie. 

Krzyż ten kosztuje g1 66 
wysełamy go na cała Stany Z 
1 do Kanady. Gwarantujemy, 
że krzyż ten działa skuta- 
czniej, niż par który jest od 
19—20 razy drożazy. Lepazego 
środka leczniczego jak ten 
krzyż nie ma, dlatego wi- 
nien aię znajdować w każdym 
domn, w poniadaniu każdego 
członka rodziny, czy to cho- 
rego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przez 
Expreae, Money Order lub re 
gaonicy list, a my wyślemy 

armo Diamond Aet 
krzyż, lub 6 za $5.00. 

Tysiace CAC CT oda- 
hraliśmy oaób, które zo- 
atały wyleczone za pomocą 
krzyża. Poniżej podajemy 
kilsa z tych pedzigkowań. 


Byłem długi czas zupełale bezwładnym przex 6 lat a żeden doktór pomódz mi nie mógł. Nie- 
dawno tema czytałem Pańskie ogłoszenie i myślałem że to CA Sprowadziłem jednak ów 
krzyz | po kilkndniowem używaniu, mogłem opuścić łóżko, a teraz jestem zupełnie zdrów, Nie 
mam dosyć słów na padziąkowanie. Z azaconkiem. LEON CHARWAT, Eatman, Wia. 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO., 


Dept. 59. Chicago, HI. 


sądowe we wszystkich kra- 


ktykę i przyjmuje chorychy 
ja siebie oraz udziela radyg 
listownie. 


bo 
ob 


| CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jacy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencył w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 


nazywając go dobrym Samarytaninem 


obecnego wieku. 


cła 


A 
iko leczyć, bo zaniedbywanie takich c 
SE TREH złe skutki na przyszłość. | 
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie- 
iH rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek d 
chorego, pzyśicia w liście Zcentową markę| 
pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- g, 
miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można! 
sać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: 


pl 
| DR. C. B. HAM 
IP. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO.. , 
i Napiszcie do Dra. Ham. 
Poradanic nie kosztuje. S 


lub niemiecka. Adreai © 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


$ Jego porady są bezpłatne a otwarta i pełno współ” 
|jczacia Jego akuteczność w loczeniu jerat dowie- 
| driona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jema pacjentów, Dr. Radger leczy waryatkie choroby skutecznie. Ńpecyalność jero jeet wl a 

|czenlu zaatarzałych chorób nerwowych Í reumatyzmn, katara głowy, nosa, gardła I kanałów 
| oddechowych, kataru żołądka i kisrek, liszaj|, parchów, wyrzutów, zantarzałych ran, świerzbu: 
|| wszelulch chorób pochodzących z krwi. On loczy z Jaknajlcpazymi skutkami wszelkie CHO- 
PROBY KOBIECE a zwłaszcza rasiarrało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca azczegÓólną uwa- 
s zę na wnzyntkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyto lub x rodziców przekazane) 
„I leczy je prędko f nkutecznia, Nie trzcha się watydzió, lecz leczyć natych miast, gdyż zaniedba- 
j mie ule nprowadza gorze następatwa I złe akutki na przynzłość, Każdy cierpiący powinien bega 
| znłocznie pinać do niego o poradę, miech apinze awoje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy 
, troszkę włosów | 2 centowy znaczek pocztewy w liście a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jeat wyleczalna lob nie. Można pinać po polsku, ałowacka, czeska, angielska 


Dr. L. A. Badger, 1019 


Toledo, Ohio. 


Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej. 


No. 2144. — Różańce z pa- 
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu. Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry- 
Ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z Sercem 
łkrzyżykiem również zło- 
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25 


No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaranto- 
wane na 10 lat, cena " $3.75 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa= 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
gwaran- 
$3.00 


No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek ciorki graniaste, cena 
i krzyżyk są srebrne zamiast No. 101. — Różańce takie 
złote; cena $2.50|same jak nr. 103, tylko pa- 

No. 64. — Różańce z czy- ciorki mniejsze i graniaste, 
stej perłowej macicy, Z krzy- cena 
żykiem perłowym i srebrnym No. 36. — Różańce z kości 
wizerunkiem Chrystusa, łań- słoniowej wraz z ozdobnym 
cuszek srebrny, wszystkie krzyżykiem, w którym za 
paciorki są jednakowe, cena $2.25| szkiełkiem znajdują się wi- 

No. 253. — Rożańce takie zerunki świętych, łańcuszek 
same jak nr. 64 tylko pacior- jest niklowy, cena 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., 


ki są graniaste i 
srebrny, cena 


No. 6l. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena 


No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. ói, tylko pa- 
ciorki graniaste, cena 

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena 


No. 21. Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej- 
sze paciorki graniaste, cena 


No. 105. — RozZa..ce takie 
same jak nr. 2i, tylko pa- 
ciorki trochę mniejsze i okrą- 
głe, cena 

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa- 


krzyżyk 


kolwiek mniejsze, 
towane na i0 lat, cena 


$1.00 


75c 


60c 


60c 


50c 


30c 


No. 19. — Różańce koko- 


$1.50| sowe czarny kolor, z krzyży- 


kiem metalowym, cena 
No. 18. — Różańce takie 


$1.50| Same jak nr. 19, tylko więk- 


Szy rozmiar paciorków, cena 30c 
No. 8. — Różańce kokoso- 
we koloru jasno wiśniowego, 
cena 
No. 26. — Różańce koko- 
sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 
No. 25. Różańce koko- 
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 


No. 22. Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

` cena 15c 

No. 14. — Różańce koko- 
sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 

No. 4. — Rożańce z drze- 
wa brair kolor ciemno-wi= 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena I0c 

No. 2. — Różańce z czar- 
nego brair, cena 


CHICAGO, ILL. 


20c 


10c 


GAZETA FOLSKA- 


Walka kulturna w Księ- 
stwie Poznańskiem. 


Czytamy w 'Dzienniku Berliń- 
skim”: '' Dowiadujemy się z zu- 
pełnie pewnego źródła, że zanosi 
sięw Księstwie w najbliższym 
już czasie na nową walkę kultur= 
ną. Naczelny prezes Księstwa p. 
Waldow wymógł na ks. arcybi- 
skupie (Stablewskim) niedawno 
bardzo długie posłuchanie, na 
którem był także obecny ks. 
prałat Jażdżewski. Księdzu Oko- 
niewskiemu, dawniejszemu peni- 
tencyarzowi w Tumie poznań- 
skim, obecnie proboszczowi w 
Bninie, wytoczyła prokuratorya 
proces na podstawie znanego 
"Kanzelparagraph'" o podburza- 
nie ludności połskiej do oporu 
przeciw zarządzeniom władzy w 
sprawie niemieckiego wykładu 
nauki religii. 


Zatem antypolski system pru- 
ski nie cofa się przed żadną o- 
statecznością i nie waha wywo- 
łać w Księstwie nowej walki 
kulturnej. Choć 'Września'* na- 
raziła go na wstyd przed całym 
cywilizowanym światem i wyci- 
snęła na nim niezatarte piętno 
niekulturalności, niezapomniane 
będą 200,000 podpisów kobiet 
włoskich, zebranych za sprawą 
wielkiej naszej poetki i patryotki 
Maryi Konopnickiej, a przesła- 
nych ministrowi oświaty Studto- 
wi, system pruski idzie dalej w 
swem zaślepieniu. Walkę z pol- 
skiemi dziećmi podejmuje teraz 
na Szerszą Skalę, a księży pol- 
skich, którzy w interesie religii 
bronią polskiego wykładu, tego 
najtrudniejszego przedmiotu nau- 
ki w szkole, zaczynają ciągnąć 
przed kratki sądowe. Fakt wy- 
toczenia procesu ks. Okoniew- 
skiemu świadczyłby, że w kołach 
decydujących postanowiono za 
każdą cenę złamać opór prawych 
kapłanów polskich, którzy nad 
względy tego świata, nad tłuste 
prebendy i dobry numer u władz, 
stawiają dobro powierzonych 
swej pieczy dusz i w utrzymaniu 
nauki religii w języku ojczystym 
dzieci widzą główną ostoję reli- 
gijności samej w ludzie naszym i 
tarcz, chroniącą go od germani- 
zacyi, a co poza nią idzie, od pro- 
testantyzacyi. 

Dzieje zapasów świata ger- 
mańskiego ze światem słowiań- 
skim uczą, że wszędzie śladem 
germanizacyi szła protestantyza- 
cya, patrzmy na Szląsk Dolny, 
patrzmy na Prusy Wschodnie, 
część Prus Zachodnich, na za- 
chodnie kresy Wielkiego Ks. Po- 
znańskiego. Wszędzie tam naj- 
przód lud polski zniemczono, a 
po zniemczeniu zlutrzono. Znają 
doskonale tę prawdę historyczną 
dzisiejsi bojownicy niemczyzny i 
patryotyzmu i dlatego w. zapa- 
sach dzisiejszych tak żariiwie 
starają się uzyskać pomoc czyn- 
ników kościoła katolickiego. Ob- 
sypują ''swoich ludzi” w zarzą* 
dach dyecezyi katolickich wyso- 
kimi orderami, obdarzają tłu- 
stemi prebendami i podburzają 
na nas opinię Niemców=katoli- 
ków, odgrywając przy tem rolę 
ich bezinteresownych obrońców 
przed rzekomą zachłannością pol= 
skiej ludności i polskiego ducho- 
wieństwa, aby, pozbawiwszy Po- 
laków dawnego  sojusznictwa 
Niemców-katolików w walce kul- 
turnej ósmego dziesiątka zeszłego 
wieku, wydać im teraz, gdy bę- 
dą od wszystkich opuszczeni, no- 
wą walkę kulturną, którą, jak 
tuszą, uda im się w tak zmie- 
nionych warunkach chlubniej za- 
kończyć, aniżeli pierwszą. 

ico najciekawsze przy tem, że 
czynnikom, będącym u władzy, 
dobrze jest wiadome, iż łuk w tej 
walce, mianowicie w walce z 
dziećmi o niemiecki wykład nau- 
ki religii, napięli zbyt silnie i że 
im ta walka chluby nie przynosi. 
Wiadomo nam, że w tym sensie 
miał się krótko przed uchwale- 
niem nowego prawa szkolnego 
wyrazić pruski minister oświaty 
Studt do dopiero co uszlachcone- 
go biskupa wrocławskiego kardy= 
nała Koppa. Ks. biskup miat mi- 
nistrowi tłomaczyć, że w sprawie 
usunięcia polskiego wykładu nau- 
ki religii 'w szkołach elementar- 
nych rząd poszedł za daleko. 


Powyższą informacyę mamy 
od męża, któremu ks. kardynał 
Kopp sam o tym przebiegu roz- 
mowy swojej z ministrem Stud- 
tem opowiadał, usiłując przez to 
przekonać go, że p. Studt nie jest 
wcale 'takim złym”, jak go so- 
bie Polacy przedstawiają, że ule- 
gać musi twardej konieczności, 
wynikającej z danego obrotu pru- 
sko-polskich stosunków i że Po- 
lacy nie powinni skutkiem tego 
zbytnio go zwalczać. mianowicie 
z okazyi nowego prawa szkolnego 
(będącego, jak wiadomo, dla Po- 
laków nowem prawem wyjątko- 
wem), bo powinni pamiętać, że 
po nim może przyjść dla katoli- 
ków “gorszy” minister wyznań. 

Rozmowa ta została nam za- 
komunikowaną już w pierwszych 
dniach lipca, lecz robimy z niej 
publiczny użytek. z obowiązku 
publicystycznego i obywatelskie- 
go dopiero dziś, gdy stoimy w 
przededniu nowej walki kultur- 
nej, która rozgrywać się będzie 
już wyłącznie w polskich zie- 
miach i która w rozumieniu tych, 
którzy ją nam wydają, ma pol- 
Skości zadać cios ostateczny. Cios 
ten ma nam być zadany wypró- 
bowaną już przez wieki bronią, 
prowadzoną ręką czynników ko- 
ścielnych. Władza nie widzi dla 
siebie wyjścia z honorem w wal- 
ce z dziećmi polskiemi, więc po- 
Stanowiła klin wybić klinem i 


dotychczasową partyzantkę za- 
mienić w regularną walkę w 
dziedzinie kościelno - narodowej. 
Na społeczeństwo nasze idą cza- 
sy ciężkiego doświadczenia”. 


CZEKAJĄ NA WIECE! 


Walka o naukę religii w szko- 
łach ludowych w Poznańskiem 
wre na całej linii. Niektóre z 
naszych gazet radzą urządzać 
wiece, celem  zaprotestowania 
przeciwko zmuszaniu dziatwy 
do nauki religii w języku nie 
mieckim. W tej samej sprawie 
zamieszcza 'Orędownik'” nastę- 
pujący artykuł, nadesłany mu 
przez osobę dobrze obeznaną ze 
stosunkami szkolnemi. 

W ostatnim czasie pojawiają 
się coraz to liczniejsze głosy. 
domagające się wieców w spra- 
wie szkolnej. Zbyteczna dowo- 
dzić, że wiece w naszem położe- 
niu mają ważne zadania, że są 
potrzebne, że powinny być urzą- 
dzane wszędzie po parafiach. 
Dalej należy wreszcie zrozumieć, 
że publiczne wiece nie mogą za- 
łatwiać wszystkich, i to najna= 
glejszych i najważniejszych 
spraw bieżących w dziedzinie 
Szkolnictwa. 

Jeden z głosów w prasie zale- 
ca zwołanie licznych wieców na- 
raz w pierwszą lepszą niedzielę 
i wysłanie przeszło półmiliono- 
wego protestu do ministra oświa- 
ty, dodając, że “będzie to mo- 
zolna, lecz skuteczna (?) praca.” 


Mozolna?—pewnie nie, — skute- 
czna?-- na pewno nie! 

Protesty powszechne potrzebne 
są na dowód. że społeczeństwo 
nie da się znużyć uporczywą 
akcyą rządu pruskiego, że prób 
i rozporządzeń nękających su- 
mienie dziatwy polskiej nigdy 
nie zatwierdzi, że ze stosunka- 
mi w szkołach ludowych nigdy 
się nie oswoi, że nie przestanie 
nigdy bronić młodego swego po- 
kolenia przed naciskiem syste- 
mu. 


Więc protesty są potrzebne. 
Czas jednak zrozumieć, że pro- 
testy choćby z milionowymi pod- 
pisami na papierze zwrócone do 
Berlina, nie będą miały w pra- 
ktyce pożądanego skutku, że nie 
usuną krzywd naszych ze szkoły. 

Minął czas złudzeń! 

Przez lat dziesiątki szły od 
rodziców polskich, od gmin i pa- 
rafti protesty i petycye do Berli- 
na, aby spocząć na zawsze w 
szafach ministeryalnych. W od- 
powiedzi— milczenie lub frazes: 
“nicht in der Lage”. Zresztą ci- 
sza, a wśród tej ciszy pruska ra- 
cya stanu Í pruski system postę- 
pują zimno | spokojnie naprzód 
na wytkniętym szlaku... 

szum t wir powstał dopiero w 
tym miarowym i spokojnym po- 
chodzie pruskiego systemu wte- 
dy, gdy tu i owdzie straciwszy 
wiarę w papierowe protesty i pe- 
tycye, rodzice wraz z dziećmi u- 
czynili to, co uwżali za swoje 
Święte prawo. Naraz słyszy się 
o tajnych naradach, o układach. 
o przybyciu delegata ministery- 
alnego do Poznania—i mimo- 
woli przypomina się z czasów 
“Wrześni” urywek zasłyszanej 
przypadkiem rozmowy dwóch 
wyższych działaczy pruskich w 
Poznaniu: ''...całe to szczęście, 
że Września odosobniona, inaczej 
nie dalibyśmy rady... 

Minęła ''Września odosobnio= 
na”, były znowu interpelacye, 
były wiece z rezołucyami, pety- 
cyami itd. —a w rezultacie narzu- 
ca się teraz dziatwie polskiej na- 
wet w najniższym stopniu szkoły 
ludowej niemiecki pacierz i nie- 
miecki wykład prawd wiary o- 
dziedziczonej po ojcach... 


MY A ONI. 

Gazety niemieckie często wy» 
tykają Polakom, jak im to dobrze 
pod panowaniem pruskiem, jaką 
to wolnością się cieszą. Ktoby o 
tem jeszcze wątpił, temu niechaj 
posłuży następujący kwiatek, a- 
by go uleczyć z jego niedowiar- 
stwa. 

W Gdańsku nad Bałtykiem ro- 
związał dozorujący komisarz po- 
licyjny Maurach zebranie polsko- 
katolickiego towarzystwa * Je- 
dność”. I cóż było do tego powo- 
dem?—Oto prezes towarzystwa p. 


Czyżewski—iak pisze “Gaz. Gd.” | 


—rozwłódł się w dłuższem prze- 
mówieniu o naszem położeniu pod 
zaborem pruskim, i przytaczał 
rozmaite przykłady na dowód, że 
Polacy, zanim wybuchł kultur- 
kamf, byli przywiązanymi 
Prus obywatelami. Czcili króla i 
ochoczo spełniali obowiązki oby- 
watelskie, ponieważ ich właści- 
wości narodowe i ich język miały 
wszelką swobodę. Podczas wojen 
z Austryą i Francyą walczyli jak 
Iwy, co z uznaniem podnosili do- 
wódzcy wojskowi, a nawet król 
pruski, późniejszy cesarz niemie- 
cki Wilhelm, królewicz Fryderyk 
i książę Fryderyk Karol. 

To usposobienie u Polaków 
zmieniło się z chwilą, gdy ich za- 
częto prześladować i pod mate- 
ryalnym i pod narodowym wzglę= 
dem. Dawniej obywatel polski 
żył w spokojnem sąsiedztwie z 
obywatelem Niemcem, i nikt nie 
myślał o wzajemnym  bojkocie. 
Władze przy rozdawaniu robót 
uwzględniały tak polskich jak 
niemieckich kupców i rzemieślni- 
ków i działo się dobrze. Dopiero 
z wszczęciem kulturkamfu te 
stosunki się zmieniły, 
niły się na naszą niekorzyść w 
tym stopniu, że nawet na naj- 


do ; 


a zmie- 
= 


niższym oddziale odbierają na- 
szym dzieciom język polski przy 
nauce religii Świętej. Dzieci pol- 
skie są prawdziwymi męczenni- 
kami. 

Tu powstał p. Maurach i zaka- 
zał dalszego przemówienia. *''Do- 
brze—odpowiedział p. Czyżewski 
— będę więc mówił o kulturkam= 
fie” i za zgodą większości zebra- 
nych chciał na ten temat przema- 
wiać w dalszym ciągu. Na to po- 
wstał p. Maurach i zebranie 
rozwiązał. 

Tak to wygląda ta zachwala- 
na wolność obywatelska w Pru- 
sach, w których przecież i kon- 
stytucya istnieje. Mimo to Pola- 
kom nie wolno nawet ną zebra- 
niach przemawiać o kulturkam- 
fie i innych sprawach, dotyczą- 
cych wewnętrznego życia pań- 
stwa pruskiego. 

O szerokiej polityce nikt u nas 
nie gada, a skoro hakatystom 
na lada zebraniu wolno wymy- 
ślać na nas Polaków, i nikt im 
tego nie zabroni, choć to się na- 
zywa podburzaniem jednej klasy 
ludności przeciw drugiej, to chy- 
ba nam równouprawnionym oby- 
watelom polskim będzie wolno 
mówić choćhy już tylko—o kul- 
turkamfie. 


P. ŚUWORIN © SPRAWIE 
POLSKIEJ. 


Korespondent Kuryera Lite- 
wskiego, udał się do pana Suwo- 
rina, redaktora ' "Now. Wrem.” 
na wywiad. 

Oto co powiedział mu najwpły- 
wowszy, jeżeli się nie mylę 
dziennikarz rosyjski: 

"Wasz program, wasze żąda- 
nie autonomii uważam za zupeł- 
nie naturalne, i gdyby jakiś Po- 
lak zechciał temu przeczyć, —nie 
mógłbym czuć dla niego szacun- 
ku i jako do człowieka i jako 
do Polaka. Wasza dojrzałość po- 
lityczna, wasza kultura, histo- 
rya, język, dają wam wszelkie 
prawo mieć autonomię i dążyć 
do niepodległości. Bo, że dążycie 
do niej — to rzecz jasna. Byli- 
byście licha warci, gdybyście 
do niej nie dążyli. 

—W danej chwili—nie dążymy; 
o przyszłości nie przesądzam. 
Niepodległość, to ideał—z tych, 
których oczywiście, nikt się nie 
zarzeka. 

— Wierzę, że w danej chwili o 
niepodległości nie myślicie, bo 
jest praktycznie niemożliwą. Ale 
ja mówię właśnie o przyszłości, 
ho wszyscy pracujemy dla niej. 
Tak więc, to dążenie wasze —rzecz 
naturalna. Ale podczas, gdy wy 
myślicie o potędze swojej ojczy- 
zny, my musimy myśleć o swo- 
jej. 

— Sądzę— ciągnął dalej p. Suwo= 
rin—że gdyby Stworzono u nas 
dobrą konstytucyę, Rosya mo- 
głaby się przeistoczyć w stany 
federacyjne... 

— Tego może zanadto— w trą- 
cilem. — Nawet Milukow nie 
zgadza się na federacyę. 

— A ja właśnie uważam, że 
powinny być Stany Federacyjne, 
coś na wzór Stanów  Zjednoczo- 
nych; nie byłoby to nic złego, to 
istoty rzeczy nie zmienia. Są- 
dzę, że dopiero Rosya przycią- 
gnęłaby do siebie wszystkich 
słowian, być może cały półwysep 
Balkański, mogłaby się stać po- 
tężnem może  najpotężniejszem 
w Europie mocarstwem. Współ- 
zawodniczyć z nią mogłaby chy- 
ba rasa anglo-ssaka; Anglia, 
nikt inny. 

Na drobne autonomiczne ambi- 
cye zapatruję się sceptycznie, 
ich współzawodnictwa nie oba- 
wiam się, ale wy macie wielką 
kulturę, wpółzawodniczycie z na- 
mi lat 200—waszej konkurencyi 
obawiam się, że chcecie być siłą 
przyciągającą dla innych dro- 
bnych Słowian. Rozumiesz— pan 
powtórzył z naciskiem p. Suwo- 
rin, że obawiam się tu głównie 
waszej konkurencyi 

Na czyją Stronę szala przechy- 
lić się może — rzecz trafu., Niech 
się z pośród was narodzi wielki 
mąż stanu, jaki pisarz genialny 
— i to jedno dać wam, górę mo- 
że. Rozumiem przecie, że taki 
Tołstoj dla nas ma większe zna- 
czenie, niż dziesięć zwycięstw 
wojennych lub dyplomatycznych. 
Ai wy, €o byście byli w osta- 
tnich czasach warci, gdyby nie 
Sienkiewicz lub choćby, jakże go 
tam? ten z nowych... 


— Przybyszewski? 

—- Właśnie. 

— Orzeszkowa — dopowiedzia- 
łem 


— | Orzeszkowa, i wielu in- 
nych.... 

— Bądź co bądź — podjąłem, 
zwracając Znów rozmowę na tory 
polityki miał pan na oku przy- 
Szłość, a do przyszłości idzie się 
przez teraźniejszość. Stosunki 
polsko-rosyjskie są, oczywiście, 
nienormalne i jaką drogą — sądzi 
pan — możnaby przyjść tu do 
ładu? 

— Tego i ja nie wiem i pan nie 
wiesz. Rrzecz cała nie w planie, 
ja w ludziach, których niema. 

Cierpieć nie mogą tych, co, byle 
o czem mowa, już wykładają na 
stół plan gotowy. Zna pan Szara- 
powa? Utalentowany, ale niezno- 
śny dla mnie przez to, że na 
wszystko ma gotowy plan. Nie- 
wątpliwie, gdyby czasy były 
spokojne, można byłoby i należa- 
łoby zrobić dla was bardzo wiele, 
aby antagonizm złagodzić... 

— Uważamy, że do tego iść 
można tylko w kierunku autono- 
mii. 


Autonomia?... Powtarzam 
rozumiem żądanie jej doskonałe... 
Powinniście jej żądać, macie pra- 
wo ją mieć. . Ale czy to będzie 
korzystne dla nas?... Naturalnie, 
wydalicie wszystkich Rosyan 
z Królestwa. Coś, jak z Finlan- 
dyą. tylko na większą skalę. W 
Królestwie administrować będzie- 
cie sami. Ale jednocześnie nad- 
produkcya waszej inteligencyi 
będzie zalewała Cesarstwo w dal- 
szym ciągu.... to nieuniknione... 
będziecie mieli, już macie nad- 
produkcyę, i pójdzie ona właśnie 
do nas. I zajmiecie u nas miejsca 
wybitne... będziecie panowali. To 
naturalne... Polak doktór, Polak 


inżynier, technik, urzędnik — 
zwykle doskonały na swojem 
miejscu, pracowity umiejętny, 


zdolny... Uczycie się lepiej od 
nas. Jeżeli na I0ciu Rosyan u- 
czy się dobrze 3ch, to na 10 Po- 
laków 7. Mniej więcej taki sto- 
sunek. Opanowując nasze poste- 
runki, będziecie jednak pozosta- 
wali Polakami. Polak, gdzie bądź 
służy, pozostaje zawsze Pola- 
kiem, stwarza do koła polską 
atmosferę... wasza wysoka kul- 
tura umożliwia mu to. Taki stan 
rzeczy nie jest na naszą korzyść. 

— Nie odstępujemy ojczyzny, 
kiedy jest uciśniona, bo to byłoby 
podłe. Ale przy równych prawach 
— Polak łatwiej zasymiluje się 
w Cesarstwie, podobnie jak Rosy- 
anin w Królestwie. Wymiana na- 
rodowych jednostek — proces na- 
turalny. Jeden z największych 
poetów polskich, Pol, był synem 
niemca i Francuzki. Wielki filo- 
zof niemiecki Nietsche — potomek 
zniemczonego Polaka. 

— Nie! nie! wy przy wszelkich 
warunkach pozostawać będziecie 
w Rosyi Polakami. 

Wytworzy się, słowem, Ssytu” 
acya na naszą jawną niekorzyść. 
Tu, w imię samej słuszności, 
trzeba by w jaki bądź sposób zró- 
wnoważyć korzyści i straty stron 
obu. Następnie wojsko? Musimy 
mieć wojsko na zachodniej gra- 
nicy. I nasze wojsko będzie mu- 
siało wziąć na się rolę bezinte- 
resownej straży waszego bezpie- 
czeństwa przed wrogiem zewnę- 


trznym. To dla was podobne, ale ; 


nie dla nas. Dalej co roku dopła- 
camy na utrzymanie Królestwa 
kilkadziesiąt milionów. 

— Polacy odwrotnie, dowodzą, 
że wnoszą klkadziesiąt, milionów 
do skarbu państwa. 

— Nie wiem, jak jest naprawdę, 
ale to rzecz bardzo ważna, ja to 
postaram się Sprawdzić. W ka” 
żdym razie byłoby dziwnem pła- 
cić miliony ze skarbu rosyjskie- 
go na utrzymanie autonomiczne- 
go Królestwa. 

Ostatecznie—ciąnał dalej p. Su- 
worin-wyznam panu, że ja nie 
wierzę, aby uspokojenie Króle- 
stwa wpłynąć moglo na uspokoje- 
nie Rosyi, a więc, aby nam tak 
gwałtownie zależało na uspoko- 
jeniu Królestwa. 

— Na całą Rosyę — nie, ale na 
gubernie zachodnie wpłynie. 

— To być może. 3 

— Asgubernie te to już bardzo 
wielka i najkulturalniejsza część 
Rosyi. Trzeba mieć i to na uwa- 
dze, że jeżeli spokojna Polska 
mało odziałała na niespokojną Ro- 
syę, to niespokojna Polska silniej 
odziaływać będzie na spokojną 
Rosyę... 

Proszę wierzyć-zakończył swą 
rozmowę, jak głęboko musicie 
i powinniście nas nienawidzić. 
Powiem więcej. Bawiąc, przeja- 
zdem w Warszawie, niechę- 
tnie przyznaję się, że jestem Ro- 
syaninem, bo rozumiem jakie- 
mi oczyma wy tam patrzeć na 
nas musicie. Ale ja jestem prze- 
dewszystkiem rosyjskim patry- 
otą i rosyjskie interesy mam na 
oku. A konkurencyi z wami w 
przyszłości obawiam się.” 

Tak więc jak widzimy p. Su- 
worin nie obawia Się niczego 
tak bardzo dia 100 milionowego 
olbrzyma narodowego, jak kon- 
kurencyi polskiej. 


MOWA ZABOJCZYNI GEN. 
MINA. 


Przed sądem wojennym, który 
sądził zabójczynię jen. Mina Zi- 
neidę Konopliannikową, wygłosi- 
łata ostatnia, jako oskarżona. 
następującą mowę na swoją obro- 
nę: “W czasie śledztwa pytano 
mnie, kto mi dał prawo zabijania. 
Jako członek partyi socyalno-re- 
wolucyjnej odpowiedziałam to sa- 
mo, co mówią zawsze moi towa- 
rzysze: Partya postanowiła na 
biały, czyli raczej krwawy terror 
rządu, odpowiedzieć terrorem 
czerwonym. Terror partyi wymu= 
szony został przez rząd. Jako 
dziecko ludu— mój ojciec był żoł= 
nierzem, matka włościanką—za- 
pytam was w mowie prostego lu- 
du: Kto wam dał prawo trzymać 
nas przez całe wieki w ciemnocie 
i ubóstwie, kto wam dał prawo 
słać nas do więzienia, na wygna- 
nie, do robót przymusowych, kto 
wam dał prawo strzelać nas dzie- 
siątkami, wieszać, całymi setka- 
mi mordować? 

Przywłaszczy liście sobie to pra- 
wo sami, jako silniejsi, sankcy= 
onowaliście je własnymi ustawa- 
mi, a popi dali wam swoje błogo- 
sławieństwo. Teraz jednak przy- 
chodzi czas na nowe, na prawo 
ludu, które sprawiedliwsze jest 
od waszego nieludzkiego prawa. 
I temu prawu wyście wydali 
walkę na Śmierć i życie. Wiecie 
dobrze, że z upadkiem waszego 
prawa i wy także zginiecie, wy 
coście się tem prawem żywili jak 


szakale Ścierwem. My. dzieci 
łudu, bojownicy wolności czuje- 
my siłę i prawo wystąpić do wal- 
ki z wami, przedstawicielami au- 
tokratycznej i biurokratycznej 
samowoli. 


Obronę swoją zakończyła Ko- 
nopliannikowa następującymi 
słowy:  ''Zasądzicie mnie na 
śmierć. Gdziekolwiek jednak 
umrę, na stryczku, czy w kopal- 
niach. czy w więzieniu, umrę z 
jedną tylko myślą: Niech mi lud 
mój wybaczy, że tak mało mo- 
głam mu dać—tylko moje życie. 
Umrę z pełnem zaufaniem, że 
przyjdzie dzień, w którym runie 
tron chwiejny, a ponad szeroki, 
rosyjski kraj wejdzie słońce wol- 
ności”. 


$. P. ALEKSANDER DOMASZE- 
WICZ. 


Zmarły w Snopkowie pod Lwo- 
wem, urodził się w r. 1842 na 
Zmudzi w parafii Laudańskiej, 
zaścianku szlacheckim Wołmon- 
towicach, uwiecznionych w Try- 
logii Sienkiewicza. 

Matka jego Dowborówna, ko- 
bieta wielkiej i mężnej duszy, po- 
ruszyła w 1863 r. całą okolicę. 
zagrzała do walki o wolność, u- 
żywała tysiąca wybiegów, ażeby 
przechowywać i pielęgnować ran- 
nych powstańców i ukryć się Sa- 
mej z 6 drobnych dzieci. S. p. 
Aleksander, w owym czasie u- 
czeń VII kl. gimnazyum w Kiej- 
danach pospieszył na pierwsze 
hasło w szeregi powstańcze i za- 
ciągnął się do oddziału ks. Mac- 
kiewicza. 

Pod Powiatówką został ciężko 
ranny. Skłutego bagnetami, z 
głową pobitą kolbami, cgrabione- 
go do naga, porzucono jako trupa 
na pobojowisku. Byłby zginął, 
gdyby nie szlachetny oficer ro- 
syjski, syn kupca z Moskwy, któ- 
ry dostrzegłszy w nim śladów 
życia, podniósł, okrył własnem 
futrem i przewiózł do Kiejdan, 
naturalnie przepłacił ludzkość 
Swą przeniesieniem w najdalsze 
krańce Rosyi. Zaledwie podgojo- 
no młodemu powstańcowi rany 
w naprędce urządzonem wiżzie= 
niu w Kiejdanach, uciekł w sty- 
czniu, w trzaskające mrozy boso 
i kierując się brzegami zmarzłej 
Niewiaży, trafił do folwarku swej 
znajoniej w Szerkszniach, gdzie 
się ukrywał kilka tygodni. Wy- 
leczony wraca do rozbitków par- 
tyi ks. Mackiewicza, kryjących 
się pod dowództwem  Kognowi- 
ckiego i wraz z nimi czeka wio- 
sny, żeby znowu podjąć walkę o 
świętą sprawę. 

Dopiero po zupełnem upadku 
powstania przekrada się za gra- 
nicę. Pracuje w Szwajcaryi jako 
prosty robotnik, potem kształci 
się w Paryżu w Szkole dróg i mo- 
stów. Jako skończony inżynier 
przyjmuje posadę przy budowie 
kolei we Francyi, Belgii i Hiszpa- 
nii. W roku 1871 służy w czasie 
oblężenia Paryża w gwardyi na- 
rodowej. Wysłany przez grecki 
Bank kredytowy do Grecyi i 
Serbii, pracuje na polu mełliora- 
cył, i zdobywa ogólny szącunek 
i uznanie oraz medal zasługi 
rządu serbskiego. 

Ale obca ziemia i obca sława 
nie mogły zadowolić stęsknione- 
go do Polski serca tułacza. üdy 
tylko skromne Środki materyalne 
pozwoliły, osiedla się we Lwowie 


w r. 1884 i rzuca na pole przemy“ į 


słu. Bystre oko poznało, że boga- 
te pokłady gliny w okolicy i.wo- 
wa nie są wyzyskane. S. p. Do- 
maszewicz buduje własną cegiel- 
nię w Snopkowie z zastosowa- 
niem najnowszych ulepszeń, a 
udzielając chętnie innym przed- 
siębiorcom planów i wskazówek, 
stał się właściwym inicyatorem 
i krzewicielem rozwiniętego obe- 
cnie przemysłu cegielnianego we 
Lwowie. 

Zywy, ruchliwy. pełen zapału 
dla każdej dobrej sprawy, bierze 
czynny i gorący udział w towa- 
rzystwach i sprawach publicz- 
nych. Kiedy w 1894 r. kilku po- 
słów — włościan zasiadło w Sej- 
mie, ś. p. Domaszewicz gromadzi 
w gościnnym domu swoim liczne 
grono inteligencyi i posłów dla 
wzajemnego zapoznania ji zbliże- 
nia. Z ś. p. Romanowiczem krzą- 
ta się około wyboru posłów naro- 
dowych, z profesorem Lewińskim 
zakłada fabrykę dachówek i ka- 
mienia sztucznego. Prawy, szla- 
chetny gorącem Sercem odczuwa 
niedolę innych. 

Dla siebie oszczędny do śmie- 
szności niemal, hojnie, nad moż- 
ność spieszy z pomocą potrzebu- 
jącym. Pracę w cegielni swej tra- 
ktował jako posterunek społecz- 
ny, sprawiedliwy i względny dla 
robotników, starał się o ich o- 
świadomienie narodowe, corocz= 
nie urządzał w dniu 3 maja ob- 
chody narodowe, nawet w tym 
roku, choć sam był już złożony 
ciężką chorobą, nie pozwolił za- 
niechać pięknego zwyczaju. 

S. p. Domaszewicz osierocił żo- 
nę Teklę z Jankowskich i czworu 
nieletnich dzieci. 

Niech mu ziemia ojczysta, któ- 
rą tak ukochał, lekką będzie! 


KOBIETA LEKARZEM. 


Pierwszą w Austryi kobietą le- 
karzem, która otrzymała w uzna- 
niu swej działalności lekarskiej 
posadę lekarza wiedeńskiej Kasy 
chorych, jest Polka, dr. Frydery= 
ka Lubinger. Posiada ona wybi- 
tne studya teoretyczne i fachowe 
zdobyte za granicą i cieszy się o0- 
gromnem wzięciem w polskich 
kolach Wiednia. Mieszka przy 
Mariahilferstr 88. 


758 orderów kazał rozdzielić ce- 
sarz Wilhelm tl z powodu swej 
bytności na Górnym Szląsku. 
Prócz kardynała Koppa kilkuna- 
stu księży otrzymało ordery. 


PAN KALENDARZ. 

Gospodarz Mateusz. z dalekiej 
wsi wybrał się do miasta, które- 
go nie znał. Wysiadłszy z wago- 
nu, zaczepił pierwszego z brzegu 
policyanta, kłaniając się nisko. 

— Przepraszam wielmożną oso- 
bę, gdzie tu mieszka pan Kalen“ 
darz? 

Policyant, nie chcąc się ośmie- 
Szyć brakiem informacyjnych 
wiadomości. rzekł bez namysłu: 

—ldźcie człowieku prosto, po- 
tem na prawo, dwa razy w lewo 
raz w bok i przed siebie a trafi- 
cie na pewno. 

Mateusz szedł i szedł, pytał 
ciągle o pana Kalendarza, ale 
z nikim się jakoś dokumentnie 
dogadać nie mógł. Każdy więc 
się spieszył do swojej roboty, 
nikt na gapiącego i błąkającego 
się Mateusza nie zwracał uwagi. 

—Bójcie się Boga, człowieku! 
kogo wy właściwie szukacie?— 
zagadnął go jeden z obywateli... 

—A no radbym dostać tego pa- 
na Kalendarza, co to pisze o de- 
Szczu i pogodzie. —Chcecie ku- 
pić kalendarz? rozumiem, idźcie 
tam do sklepu. 

Nim Mateusz zdołał zaprzeczyć, 
pan odszedł, ale stanął przy nim 
ktoś drugi: Icek Bucherszwindel, 
właściciel antykwarni, który już 
od chwili zauważył chłopka, rad, 
że go weźmie w swe szpony. 

—Kogo szukacie, gospodarzu, 
Kalendarza? nu to ja jestem Ka- 
tendarz. 

Mateuszowi zaświeciły sięoczy. 

—Pan pisze o pogodzie i słoncu? 

=zJab JAl::. 

Wtedy Mateusz zrobił zna- 
mienny ruch pod kapotę... w po- 


wietrzu śmignął pas  Bucherz- 
windel pomknął w kółeczko 
dzierżony za kołnierz i okładany 


co siły. 

--Ża naszą krwawicę! za na- 
szą dolę gorzką! za pracę na mar- 
nel masz! masz! masz! ty gal- 
ganie jeden od całej gromady, 
żebyś na drugi raz nie przepowia- 
dał pogody, kiedy deszcz ma lać 
miesiąc. 


PIERWIASTEK WYLE- 
CZENIA znajduje się w 
każdej butelce. Nikt nie 
jest za chorym, aby mu 
Dra Piotra Goinozo nie po- 
mogło i nikt nie jest za 
zdrowym, aby mu to nie- 
zwykle stare lekarstwo zio- 
łowe nie było potrzebne, 
aby się czuć jeszcze lepiej. 
Nie pytajcie sie o nie w a- 
ptekach, ponieważ go tam 
nie sprzedają, gdyż dostar- 
czają go wprost chorym lu- 
dziom specyalni agenci, za- 
mianowani przez właścicie- 
li, Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co., 112 — 118 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill. 


: S 
D A S 


Cudowna ta masg jest robiona prz przep!an 
pewnego starego azkockiego miaypnarza, który 
Podróżował w Palestynie (Zień Świętaj) 1 no 
całej Azyj, jako też w Egipcie leczac ludzi 
z r'żnych dolegliwości. choróu i słabości. proc; 
arowiadania słowa Bożego. Na dalekim We'bo 
dzie z powodn klimato wieln cierpi os msh 
oczy t wszyscy, którzy tej maści mirycrary1 
używali podłag przep an, zostali wyleczeni, aci 
którzy mieli wzrok a-łabiony, odzyskali wzrok 
¿ir wy i silny. Szkocza ta maść jeat ezutecznę 
załiegcza dla tych cierpiących na «czy. którzy 
maja wzrok oałabiony E nadmiernego Czytan a. 
azycia, pracowania nocami wytężcnia weroku 
przy słabem świetle, jak również z przyczyn' 
ciężkiej choroby lub silnego działania aońca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przeasłać w liście repistrowanym 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowycł 
zuaczkach pocztewycJ pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
5631 Noble st. Chicago, IIF. 


Porozbiorowe Dzieje 
Polski 

czyli jak naród polski walczył za 

ojczyznę. opracował prof. T. Sie- 


miradzki, dwa tomy, wyrażny 
druk na pięknym papierze 


„Cena $1.00 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Introligatornia W, Dyniewicza, 
F_ 532 Noble st., Chicago, IN. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 


wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 


z przesyłką. 


UNION PACIFIC 


krótka linia de 


OREGON 
I 
WASHINGTON 


każdego dnia od 23 sierpnia da 
31 października. Ceny Ħa kala 
nistów do rozmaitych punktów z 


Chicago $33.00 


bwa paciąci dzieanie 
Piękne wagony specyałne i jadalne 
NAJSZYBSZA JAZDA 


luformacyvi udziela 


W. G. NEIMYkŁK. G. A... 
120 Jacknon Bivd., Chicege, 


ta $1.50 na 
mieniąc. 
Najlepsza apoaobność kupienia czystem złotem 
Kirqpwerty 
napełniane 
€ryntem złotem, a wewnątrz koperty jest gwa- 


Ten $30 Złoty Zegare 


napełninnego zegarka po ornit kosztu 
są piękne iqcznie grawirowane, 


rancya fabrykanta na 20 lat Werk jest najle- 
szym jaki może 1yiko być o 17 kamieniach. 
atentowy regulator, zegarek trzyma czas na 
minutą. Nie ma jepnzego zegarka. Nie można go 
kopić-w żadnym składzie laniej jak $30. pia 
zapoznania poblicznoś | z raszym in,erem m, 
postanowi] śmy sprzedawać ten piękny zegarek 
po $15 przez Dastęjine 20 d7), a po otrzymaniu 
go nalezy zapłacić SA cetówhę agentowi I kuarta 
przeryłki ekuprenowej, ohejrzawsty przednia 
mpgarek, a roerig $Y należy rpłaci e $1.50 
przez 6 mieriący Jeżeli poślecie naprzód w 
OLzymacie piękny łaufcurrek darmo, wyślemy 
zegarek na saój koszt pocztą. Kto nadeóle z 
góry $4 nie patrzehnje dawać żadnego pertczenia 
naaumĄą, pozo-lułą Janfumy wam, gdy? wiemy, 
te będziec'e zadowoleni ze swego kupna | wiemy, 
że nam regularnie rpłacać będziecie $9 po $1.50 
m!ieniętznie Eto chce kupić za gotówkę. tomu 
u-tępnjemy 10 procent | zegarca będzie wan 
kosztował tylka $13.80 Napirzcie, czy chcecie 
m ećme-k'Jubdamekiregarek, kryty czyotwarty. 
M RECH2CQ, Dept. 326, 161 Randolph ot, 
Chicazo, III loct t0) 


` 5 
Coś za nie! 

Spółka The European Tebacco Co. 
w New Yorku postanowiła się tak ogła- 
Szać, jak tego Żadne Inne towarzystwa 
akcyjne nie czyniło Będziemy wysyłali 
pieniądze i podarunki wszystkim pala» 
czom tytniu w 5tuunach Zjednoczonych. 

Jeżeli palicie, poślijeie num swój do- 
kładny adres | napiszĉie nam, a my wam 
poślemy darmo najlepszy tytoń do palenia 
1 prawo do premii, które roześlemy za 
tykRiącae dolarów w niedalekiej przy 
Bzłośńci. Adres: (42) 


The European Tobacco Co., 
530 Sixth ave., Dep. 6, New York. 


Goldzier, Rodgers 8 Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG La SALLE I WASHINGTON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR TEL MAIN 310 


POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych, 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


Przyślijcie nam tylko $2.00 


a wyślemy wam 
głośny wynalazek 


Cudowna Nowość 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
ł jeżeli sią wam będzie podora Edi agentowi ekspresowemu 


1 czysto, 


Muzyka jegn uczy uić moża 


EE najl 
i a. Si E e] 


Obrar 
naszego wyrobu maja, te dodatnią BERE 
że używana rą jako OMOWE OŁTARZE 
w kaźdej familijne) potrzebie, I że znaj- 
dując sie po za ezkłem brod ani pył nia 
dojdzie do ołtarza | zawsze wygląda świeża 


Wewnątrz ukryty jest automaytczny przyrząd, który za nnkręceniem, wygrywa 
piesa! święte, pięknym. głośnym | tak ałoedkim tónem. | 

czyn nadzwyczaj dodatnie «rażenie na widzu i 
rawdziwą zabawę w wolaych od pracy chwilach. Puniewaś wy- 


ak to wogóle być może Cały ter obraz 
anow.ć może azdobę każdego rokoju. 


rabiamy te Obrazy sami, możemy je "przedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 
Dla tych, którzy niechcą muzyk .faorykuj-my bez muzyczneg a przyrządu. Cena tylko $4.00. 
Kio chce więkaze ozdobnielze Obrazy Ołiarzuwe niechaj pisza po katalog. Obrazy te wy- 


nyłamy do w-zvatkich części Ameryki | tak są O 
łać w registrowanym liście lub przez Money Order do 


en'qdze najlepiej prz 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


kowane, że sią w drodze nie potłuką. 


516 N. Mamilia ave. Chicago, III. 
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GAZETA POLSKA W GHIGAGO. 


Oldest Polish N PENE la tha Uaited States 


AFPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


aeprssenia tha inferesta oł nearly 8,800,009 Poles 
mesding Let pią the United Btatas + Canada. 


ea o Two Dollars per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Guseta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Uunuda, Mexico, 
Central arie South America, in Grea: Britain 
and Ireland, France, Garmany, An»iria, Barwa, 
Switzerland, Turkey, u Ania, Africa and Aus- 
tralia, und in all the provinces of ancieniiPland, 
a realy a First Class Advertising Medium. 


Ail communications owght to ba addresed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


332 Noble St., Chicago, ll. 


Wa hure omer 800 worka of our own Publication 
and Edition, ard [mnerted Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


W „cAodai co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMEKATA BOCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadste 42.00 
W Europie Ameryce Środkowej i Połu- 
dniowej, nayi, Afryce, Auatrali...... 22.08 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden rax 
BQ cantów, naatąpnie połową ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden rar jar i ogłosze 
nia o założeniu jakiego przedałębioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, beapłatnie. 
ABONENCI zmieni mieszkanie, powinni 
podać stary EET 10c rok = 
czkach poczt.) na opłatą zmiany 
HANI, zz nąleży przesyłać przez onej 
lar, resa lub w Macie registrowanym. 
od Kika azo 9d dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rqkopisów nia zwracamy. 
Wasolkie listy i pleniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
683 Noble st., Chicago, Ill. 
Pierwsza Księgarnia Polaka w Amoryóe posiada 
Łsitąśki wadzona s Au oras aszło 
406 dsiał ] dsiałek władnego ROPAZKIA PRAT 


TELEFON MONROE 1250. 


CHICAGO,ILL., 11 Paździer. 1906. 


PIOSNKA KASZUBSKA. 


Płynie Wisła, płynie 
Po polskiej krainie, 
Ujrzała Kaszuby, 
Nigdy ich nie minie. 


Ujrzała Kaszuby 
I myślała o tem, 
Jakby je ratować 
Pod hakaty młotem. 


Wtedy zaprosiła 
Rawuń i Wiżycę 

I tuli do łona 
Tęskne Kaszubice. 


Potem z sobą dzielą 
Wspólne swoje żale 
Aż je pochwytują 

Bystre morskie fale. 


Po szerokiem morzu 
W świecie je roznoszą 
Może nam u Boga 
Lepszy los uproszą. 


Płynie Wisła, płynie, 
Góry skały minie, 
Lecz mowa kaszubska 
Nigdy nie zaginie. 


Nie zaginie ona 

Lecz ją szanuj bracie, 
Zawsze jej używaj 

I w polu i w chacie. 


Ucz dzieci pacierza, 
Ucz jak kochać Boga, 
Wskazuj im jak jasna 
Nasza polska droga. 


Jak nasi ojcowie, 

Co Krzyżaków bili, 

Na sądzie przed Bogiem 
Na nie by skarżyli. 


By ich Bóg do szczęsnej 
Nie przyjął wieczności, 
Gdyby swej nie mieli 
Mowy w uczciwości. 


Bo mowa kaszubska 
Darem jest od Boga; 
Na nic są zakusy 

Mowy naszej wroga. 


Hakato, hakato! 

My się nie zniemczymy, 
Choć się złączysz z piekłem, 
My się nie ziękniemy. 


Wiele burz już przeszło, 
Wciąż stoją Kaszuby 

I póki Bóg w niebie, 
Nie przyjdą do zguby. 


Związek Ludowy. 


- Utworzenie się Polskiego 
Związku Ludowego w Kró- 
lestwie Polskiem jest fa- 
ktem dokonanym. Nie wą- 
tpimy, że Związkowi temu 
danem będzie odegrać bar- 
dzo poważną rolę w życiu 
politycznem Królestwa — i 
że wkrótce zszereguje on 
pod swojemi sztandarami 0- 
gromną większość ludu ro- 
boczego w kraju. 

Tekst ogólnego zarysu 
głównych punktów progra- 
mu, w imiẹ którego stron- 
nictwo rozpoczęło Swoją 
działalność, ogłoszony zo- 
stał w *'Kuryerze Radom- 
skim” i sprawia wrażenie 
jaknajlepsze ścisłością, ja- 
snością i zdrowym zmysłem 
politycznym, tych, którzy 
wytworzyli tak pożądaną 
organizacyę. 

/alka o wolnościowe in- 
teresy Polski i obrona inte- 
resów włościaństwa polskie- 
go, zarówno ekonomicznych 
jak politycznych służą na- 
turalnie za punkt wyjścia 
przy sformułowania idei, 
jakim Polski Zwiazek Lu- 
dowy służyć pragnie. 


Dążenia polityczne Zwią- 
aku opierają się na 4 pod- 
stawach: 1) sejmu w War- 
szawie wybranego przez po- 
wszechne, tajne, równe i 
bezpośrednie głosowanie, 
jako raczelnej władzy pra- 
wodawczej kraju i jako pod- 
stawy władzy wykonaw- 
czej; 2) jaknajszerszych 
swobód obywatelskich (su- 
mienia, słowa, zebrań, sto: 
warzyszeń) oraz osobistej 
nietykalności; 3) ludowej 
inieyatywy prawodawczej, 
ograniczającej prawodaw- 
czy przywilej sejmu przez 
referendum ludowe na wzór 
konstytucyi szwajcarskiej; 
4) samorządu ludowego, o- 
twarcia wszystkich dróg dla 
inicyatywy prywatnej, 0- 
parcia życia publicznego 
kraju na działalności wol- 
nych stowarzyszeń, ograni- 
czenia wreszcie systemu 
monopolowego i zakresu 
centralizacyi rządowej. 

W osobnych pięciu pun- 
ktach wyszczególnione są 
przykłady praktycznego za- 
stosowania korzyści, jakie 
z tak pojętej konstytucyi 
autonomicznej spłynąć win- 
ny dla kraju. Usunięcie 
wszelkiej kontroli nad spra- 
wami i instytucyami religij- 
nemi, przekazanemi zgro- 
madzeniom parafialnym ; 
zupełna wolność zakładania 
szkół wszelkiego typu i ro- 
dzaju; obowiązkowa bez- 
płatna oświata poczatkowa 
z funduszów państwowych, 
ubezpieczenia starości ìi od 
wypadków opartego zwią- 
zki zawodowe lub stowa- 
rzyszenia wzajemnej pomo: 
cy; wreszcie utworzenie zu- 
pełnie demokratycznej gmi- 
ny mającej, całkowitą nie- 
zawisłość we wszystkich 
czynnościach nie specyalnie 
państwowych i nie zajmują- 
cej się sprawami podatko- 
wemi, militarnemi etc. — 
oto dopełniające szczegóły 
tei organizacyi politycznej, 
do której wprowadzenia w 
życie Polski Związek Ludo- 
wy dążyć zamierza. 

Rozdział drugi programu 
obejmuje dążenia kultural- 
ne. Hasło demokracyi sto- 
warzyszeń gwarantujący 
wszechstronny i wolny roz- 
wój kultury narodowej, 
rzucone zostało przez Źwią- 
zek z wielkim naciskiem i z 
całą świadomością olbrzy- 
miego znaczenia, jakie mieć 
musi powołanie do życia ró- 
żnorodnych, niczem nie 
krępowanych siłi dążności 
Społecznych, nie narzuco- 
nych z góry ale wypływają- 
cych z samodzielnego orga- 
nizowania się mas ludo- 
wych. f 

Do zakresu tego organi- 
zowania się ludowego nesle- 
żą: zawiązki najemników, 
rolnych, dążące do wprowa- 
dzenia zbiorowego kontrak- 
tu najmu, stowarzyszenia 
pomocy wzajemnej ubezpie- 
czeń, szpitali i ochron, kasy 
wzajemnego kredytu na za: 
sadzie wzajemnej poręki, 
spółki rolne dla produkcyi, 
kupna i sprzedaży i- wre- 
szcie konieczne związki 
szkolne. Nie górnolotne i 
patetyczne frazesy zatem 
wypełniają polityczną i kul- 
turalną część programu 
stronnictwa, ale konkretne, 
wyraźnie określone wska- 
zówki, składające się na ca- 
łokształt idealnie demokra- 
tycznej, owianej postępo* 
wym duchem czasu, dosko: 
nałej organizacyi społecz- 
nej. 

Wobec wystąpienia na 
plan pierwszy dzisiejszej 
dziejowej chwili problemu 
agrarnego, 
znaczenie ma trzecia część 
programu obejmująca eko- 
nomiczne wyznanie wiary 
nowego stronnictwa. 

Hasłem postawionem 
przez Związek Ludowy jest: 
wszechstronne zrzeszenie 
gospodarstw włościańskich 
w wielkie współdzielcze go- 
spodarstwa — inaczej mó- 
wiące wolna federacya, zasa- 
dzająca się nie na przymuso- 
wem wywłaszczeniu i upań- 
stwowieniu ziemi, lecz na 
dobrowolnem stopniowem 
zrzeszaniu się gospedarstw 
prywatnych w celach zor- 
ganizowania wspólnego ku- 
pna, sprzedaży i produkcyi. 

Krajowe akty prawodaw- 
cze byłyby wówczas ograni- 


pierwszorzędne. 


GAZETA POLSKA- 
iw mw a E ty "W T ĖS 


czone do: 1) stanowienia 
praw o minimalnym zarob- 
ku najemników, przy kon- 
troli przestrzegania odnoś- 
nych postanowień przez 
związki zawodowe robot i- 
ków rolnych; 2) oznaczenie 
podatku postępowego od 
dochodu; 3) przeprowadze- 
nie dzieła unarodowienia 
lasów i dróg komunikacyi; 
4) utworzenia ze zwróco- 
nych majątków skonfisko- 
wanych dóbr narodowych, 
któreby prze hodziły w wie- 
czystą dzierżawę ludowych 
stowarzyszeń _ współdziel- 
czych. 

Tak się przedstawia pro- 
gram nowego stronnictwa, 
program Śmiały, szlachet- 
ny. ożywiony rozumną my- 
ślą publiczną, a oparty na 
politycznej idei samorządu 
demokratycznego grup spo- 
łecznych i na ekonomicz- 
nem haśle zrzeszania się lu- 
dowego w duchu gospodar- 
ki współdzielczej. 

Zdrowe i jasne ideje tra- 
fią nietwąpliwie do rozsąd- 
kuido uczucia ludu pol- 
skiego, który powinien gar- 
nąć się ochoczo do obrony 
haseł, szerzonych przez za- 
łożycieli i zwolenników 
związku. 

Zyczymy też, i my tu na 
obczyźnie, najgoręczej Pol- 
skiemu Związkowi Ludo- 
wemu, aby jaknajprędzej 
stał się siłą czynną, skutecz- 
nie przeciwstawiającą pod- 
porządkowywanie sprawy 
rzesz ludowych egoistycz- 
nym dążeniom dotychczaso- 
wych warstw uprzywilejo- 
wanych i narzucających na- 
rodowi polskiemu swój cia- 
sny gospodarczy i polity- 
czny patronat. 


PROTEST PRZECIW KARZE 
SMIERCI. 


Dzień po dniu urąga katowska 
dłoń caratu najwyższej idei lu- 
dzkości. Przychudzą nowe ukazy 
carskie o sądach doraźnych.... 

Bezustanne wyroki śmierci do- 
konywane na dorosłych i małole- 
tnich, mężczyznach i kobietach, 
przecinające tysiące istnień lu- 
dzkich nie wywołająż z ust na- 
szych protestu? Jeżeli głos opinii 
publicznej nie jest mocen po- 
wstrzymać tej krwawej ohydy— 
niechże choć okrzyk z piersi ko- 
biety Polki napiętnuje zbrodnie. 

Ta jest geneza protestu, który 
niżej podajemy (opatrzony już 
jest 780 podpisami kobiet) i te 
są pobudki, dla których sądzi- 
my, że każda czująca potrzebę 
wypowiedzenia Się przeciw ka- 
rze śmierci kobieta, załączony 
protest pospieszy podpisać. 

Po arkusze celem zbierania pod- 
pisów zgłaszać się należy do pod- 
pisanego Komitetu. 

Komitet pracy oświatowej 
im. Maryi Wysłouchowej 
we Lwowie. 


Rodzicielki życia 
przeciw karze 


My kobiety, 
— protestujemy 
śmierci! 

Protestujemy przeciw mordo- 
waniu tych, których wnętrzności 
nasze nosiły, a karmiły piersi! 

Przez bóle i trudy macierzyń- 
stwa — przez drżenie serc naszych 
nad posiewem życia— 

przez nadzieję, którą zasilamy 
ludzkość — przez przyszłość świa- 
ta, którą piastujemy w ramio- 
nach naszych. protestujemy prze- 
ciw karze śmierci! 

Okrutna wszędzie i u wszy- 
stkich ludów, tu na tej ziemi 
niewoli, mordem I rozbojem się 
stała. 

Gdy synów naszych, naszych 
ojców, braci, mężów zabija ohy- 
dne i nieludzkie prawo— prote“ 
stujemy przeciw prawu temu! 

Gdy ich zabijają bezduszne i 
służalcze sądy, potestujemy prze- 
ciw sądom takim! 

Gdy ich zabijają krwawe berła 
i korony- protestujemy przeciw 
krwawym berłom i koronom! 

I piętnujemy prawo--piętnem 
bezprawia— 

| piętnujemy sądy— piętnem 
hańby. 

I piętnujemy rządy — piętnem 
mordu. 

Bo one wszystkie 
krwią człowieka. 

Nie uznajemy w kodeskach 
karty, która mówi: ' Zabij.”” 

Rozdzieramy ją tak, jak serca 
nasze są rozdarte. Wyrywamy ją 
z księgi praw ludów i czasów. 

Nie uznajemy herodowych są- 
dów, które nam zabijają dzieci! 

Nie uznajemy rządów, które się 
sprzymierzyły z krwawą ręką 
kata i noszą na sobie zelżywość 
przymierza takiego. 

Wypędzamy Śmierć z obrębu 
Świątyni życia. Wypędzamy ją 
potrójnem przekleństwem. 

Klątwa wam. którzy tworzycie 
nieludzkie prawa. iżby wam słu- 
żyły! 

Klątwa wam, którzy zabijacie 
tych, co przekraczają nieludzkie 
wasze prawa! 


ociekają 


Klątwa wam, którzyście z ko- 
sy śmierci ukuli miecz władzy! 

Apelujemy od katowskich wy= 
roków waszych do najwyższych 
instancyi, do sumienia nowoży- 
tnego świata! 

Już wstaje wicher ten, który 
poniesie głosy nasze na północ i 
południe, na wschód-i na zachód 
świata! - 

Bo okrzyk nasz jest okrzykiem 
czasów, które idą, a przychodzą, 
aby was pozwać o zabite życie. 

Idą i przychodzą, a my idziemy 


z niemi. Z pod murów więzień 
idziemy, gdzie umęczone są aż 
do Śmierci tysiące istnień lu- 
dzkich. 


Idziemy z kopalń, z lochów, 
z każni, z placów tracenia. Z pod 
szubienic idziemy, z pod słupów 
krwią zbryzganych, gdzie mor- 
dowani są ludzie, bracia nasi. 

Idziemy ze wszystkich krajów, 
ze wszystkich stref świata. Idzie- 
my zewsząd, gdzie kat ohydną rę- 
ką gwałci owoc żywora naszego! 

A imię nasze— połowa ludzko- 
ści. 

A imię nasze—bojownice życia. 

A imię nasze—odrodzenie świa- 
ta. 

Przed nami idą trumny ojców, 
synów, mężów, braci naszych. Ża 
nami idą ich skrwawione cienie. 

Urny niesiemy z prochami tych, 
którzy należeli do nas, a oto są 
nam wydarci, zabici. 


Niesiemy chusty Śmiertelne, 
któremi były przewiązane oczy 
ich. 


Niesiemy powrozy przemocy, 
którymi były skrępowane ręce 
ich. 

l uderzają trumny pomordowa- 
nych w bramy gmachów śmierci. 
Il pękają urny rzucane u stopni 
tronów i osypują proctem zabi- 
tych włiokące się po stopniach 
tych purpury i gronostaje. 

I wstaje ciemność z tumanu 
rzuconych prochów i słyszany 
jest u wrogów świata okrzyk: 

Precz z karą Śmierci! precz z 
władzą zabijania! 

Nie tykajcie życia człowieka! 


Minął czas łez i minął czas ję- 
ku. 

Teraz nastał dzień woli, dzień 
słowa, dzień czynu. A wolą na- 
szą jest wyparcie strasznych pa- 
ragrafów, legalnego mordu— 
z ksiąg prawa, wieku i świata. 

A słowem naszem jest hasło 
buntu przeciw ohydzie jego. 

A czynem naszym niech będzie 
wytrącenie z rąk katowskich 
miecza. 

Rodzicielki i orędowniczki ży- 
cia -protestujemy przeciw karze 
śmierci! 


PIERWSZY STRZAŁ. 


Niemcy wcale spokojnie znie- 
śli mordowanie swoich rodaków 
w prowincyach nadbałtyckich i 
niszczenie ich majątków przez 
rewolucyonistów łotewskich. Mo- 
że na ich uspokojenie wpłynęła 
zresztą bezwzględność, z jaką 
rząd rosyjski usiłował tam ruch 
rewolucyjny stłumić. 

W ogóle na rewolucyi rosyj- 
skiej Niemcy zrobiły doskonały 
interes i ekonomicznie i polity- 
cznie zyskały. Ma się rozumieć 
w tem znaczeniu, że Niemcy ruch 
rewolucyjny w państwie rosyj- 
skiem wywołali, ale w tem, że 
pośrednio przyczyniali się do jego 
rozwoju . 

Zapewniwszy sobie lub nawet 
zrealizowawszy zyski polityczne 
i ekonomiczne, jakie im rewolu- 
cya rosyjska dała, zaczynają te- 
raz Niemcy zwracać się z pre- 
tensyami do rządu rosyjskiego. 
Zaczyna kampanię prasa, a w 
roli harcownika wystąpił, uży- 
wany nie jednokrotnie do podo- 


bnych usług, ''Berliner Tage- 
blatt”. 
Pozornie dziennik berliński, 


który uchodzi za niezależny, 
zwraca się przeciw rządowi z wy- 
rzutem, że w ogóle nie otacza do- 
statczną opieką obywateli niemie- 
ckich na obczyźnie. Przechodząc 
następnie do Stosunków rosyj- 
kich, tak pisze: 

W sąsiedniej Rosyi dzieje się 
jeszcze gorzej. Rok rocznie musie- 
liśmy znosić cierpliwie, jak ro- 
syjkie wojsko pograniczne dopu- 
szczało się na ziemi niemieckiej 
najordynarniejszych inwektyw 
przeicw obywotelom niemieckim 
i nie było za to pociągane do od- 
powiedzialności. Patrzyliśmy na 
to, jak poddanych niemieckich 
wrzucano do więzień rosyjskich, 
a potem włóczono ich z miejsca 
na miejsce, bez możliwości poro- 
zumienia się z rodziną i bez in- 
terwencyi niemieckiego rządu, 
który przecież powinien był u- 
jąć się za nimi.—Zrazu tłuma- 
czono sobie naszą cierpliwość wo- 
bec bezprawia racyą stanu: nie 
chcieliśmy drażnić naszych! 'przy- 
jaciół””, oddawaliśmy im przy- 
sługi, ba, pozwalaliśmy nawet, 
aby rosyjscy policyanci na grun- 
cie niemieckim pilnowali podda- 
nych niemieckich. Ale tak jak 
dzisiaj stoją sprawy w Rosyi, a 
jednak stosunki się nie zmieniiy. 
Niebezpieczniejsze niżeli kiedy- 
kolwiek, jest dziś dla każdego 
niemieckiego obywatela zbliżenie 
się do granicy rosyjskiej, zary- 
zykowanie podróży do Rosyi. 
Smiałek musi sobie z góry powie- 
dzić, że odpowiedzialność zaczyn 
taki bierze sam na siebie; na 
swój rząd może liczyć mało, a 
raczej wcale nie. 

Oto przykład. Pewien berliń- 
czyk jest współwłaścicielem ja- 


kiejś łódzkiej fabryki. Dawniej 
mógł często dojeżdżać do Łodzi, 
aby doglądać majątku swego, 
dziś nie może sobie na to pozwo- 
lić bez narażnia życia. Niemiec 
jest przecież w Łodzi wyjętym 
z pod prawa. Z wielkim trudem 
udało się wreszcie przed dwoma 
miesiącami niemieckiemu amba- 
sadorowi w Petersburgu uzyskać 
obietnicę utworzenia konsulatu 
niemieckiego, a dzisiaj rząd nie- 
miecki tryumfująco zapowiada, 
że obietnica ta niezadługo będzie 
spełniona po usunięciu pewnych 
trudności. Kiedy jednak ten kon= 
sulat naprawdę Stanie się fa- 
ktem dokonanym, o tem nikt nie 
wie. Tymczasem niemieccy pod- 
dani dalej są w Łodzi pozbawieni 
wszelkiej opieki, a pocieszają się 
chyba tem, że gdy konsul niemie- 
cki wreszcie w Łodzi się osiedli... 
to i wtedy lepiej dziać się nie bę- 
dzie! Przecież znieważono w War- 
szawie publicznie wicekonsula p. 
Lerchenfelda. 

Z pewnością niema na to spo- 
sobu, aby jakikowiek rząd mógł 
bezpieczeństw o swoich poddanych 
w obcem państwie za- 
gwarantować bezwzględnie. Ale 
w pewnym stopniu jest to za- 
wsze możliwe. Za rządów Bi- 
smarcka było przecież inaczej, bo 
wiedy mógł poddany niemiecki 
po całym świecie bezpiecznie wę- 
drować. 

Formalnie utyskiwania dzien- 
nika berlińskiego są zupełnie słu- 
Szne. Dodać jednak należy, że 
zarówno prasa niemiecka, jak 
rząd niemiecki przyczyniły się 
w znacznej mierze do wytworze- 
nia się takich stosunków, na 
jakie "Berliner Tageblatt” się 
dziś skarży. Niemcom był na rę- 
kę ruch rewolucyjny w Rosyi, 
zwłaszcza zaś anarchia w Króle- 
stwie. lInteresom politycznym i 
ekonomicznym  pastwa niemie- 
ckiego poświęcano w ofierze Nie- 
mców nadbałtyckich i Niemców 
łódzkich. Spodziewano się, że przy 
ostatecnym obrachunku ta ofiara 
sowicie się opłaci. 

Nie chcemy nic mówić o tych 
radach, które podobno cesarz 
Wilhelm dawał carowi i rządowi 
rosyjskiemu. Historyk przyszło- 
Ści dopiero będzie mógł wyświe- 
tlić właściwe tendencye tych rad 
"przyjacielskich''. Dziś już je- 
dnak można dać do nich pewne 
komentarze. 

Pisaliśmy już dawniej i teraz 
powtarzamy,że Niemcy brali wy= 
bitny udział w dostarczaniu bro- 
ni rewolucyonistom rosyjskim. 
W wielu miejscowościach na gra- 
nicy Królestwa istniały niemal 
jawne agencye rewolucyjne, za- 
kupujące i transportujące broń. 
Działo się to w kraju. z którego 
dawniej codziennie wydalano nie- 
winnych i spokojnych ludzi. 

Taka bezwzględna, taka czuj- 
na w śledzeniu 'agitacył wielko- 
polskiej” policya pruska wobec 
rewolucyonistów z państwa ro- 
syjskiego wykazywała wielkie 
poszanowanie wolności obywatel- 
skiej i prawa. Ci ''cudzoziemcy** 
nie byli “lastige”, bo dawali do- 
bre zarobki dostawcom niemie- 
ckim, a pośrednio dobre zyski pn- 
lityczne państwu niemieckiemu. 

Mamy w ręku dohument, nie- 
zbicie świadczący, że fabryki nie- 
mieckie pod Ścisłą kontrolą rzą- 
dową prowadzone, oferowały do- 
statecznie ''dowolnej ilości” re 
wolwerów i karabinów do pań- 
stwa rosyjskiego. Dla zabezpie- 
czenia zaś transportu, żądały o- 
sobistego porozumienia. Nie by- 
łoby wtem nic dziwnego, gdyby 
w podobny sposób postępowały 
fabryki angielskie, szwajcarskie 
lub belgijskie. Ale niezwykły w 
tym jedynym wypadku, libera- 
lizm rządu pruskiego wydawać 
się musi co najmniej dziwnym 
Tembardziej dziwnym, żenietyl- 
ko rewolucyonistom, ale i naro- 
dowcom polskim, Prusacy gotowi 
byli dostarczać broni. Agent je- 
dnej z takich  półurzędowych 
fabryk w Katowicach wyraźnie 
to zaznaczaył, gwarantując za- 
razem,— że osławiony komisarz 
pograniczny Maedler będzie śle- 
pym i głuchym. 

Anarchia rewolucyjna w pań- 
stwie rosyjskiem, którą Niemcy 
pośrednio popierali, przewieka 
się i bodaj przechodzi w stan 
chroniczny, a zarazem coraz do- 
tkliwej daje się we znaki przed- 
siębiorcom i kapitalistom nie- 
mieckim. Ułatwiła ona konku- 
rencyę i dała niezłe zyski prze- 
mysłowi niemieckiemu, ale kapi- 
talistom niemieckim, zaangażo- 
wanym w państwie rosyjskiem, 
grozi poważne niebezpieczeństwo. 

Artykuł ''Berliner Tageblattu'* 
jest jakby pierwszym próbnym 
strzałem w sprawie interwencyi 
niemieckiej w państwie rosyj- 
skiem. Wzywa on do akcyi na 
razie dyplomatycznej w obronie 
obywateli niemieckich,  akcyi, 
która wobec zupełnej dezorgani- 
zącyi władz rosyjskich, nie mo- 
że dać żadnego rezultatu. Ale 
może być dobrym wstępem do 
okcyi innej, w której Niemcy 
chętnie podejmą zadanie przy= 
wrócenia porządku w państwie 
rosyjskiem, chociażby tylko w 
pogranicznych jego prowincyach. 


SAP. 
IGNACY STECKI. 

S. p. Ignacy Stecki, pochodzą- 
cy ze staro-szlacheckiej rodziny 
herbu 'Radwan'”, jeden z grona 
naszych zasłużonych Polaków, 
urodził słę d. 5 stycznia 1822 r. 
w gub. płockiej, pow. Mławskie- 
go, gm. Zieluń, wsi Nick w Kró- 
lestwie Polskiem z ojca Jakuba i 
matki Julianny z Słoszewskich. 


Po ukończeniu nauk w klaszto- 
rze 00. Reformatów w Zuromi= 
nie, wstąpił w związki małżeń- 
skie z Katarzyną z Napieralskich. 
Po niejakim upływie czasu, nie 
zważając na własnego synka i 
córeczkę, brał udział w rewolucyi 
Poznańskiej 1848 roku, a po u- 
padku tejże powrócił na łono ro- 
dzinne i na nowo zajął się upra- 
wą roli. Pomimo wszelkich mo- 
zołów, które przechodził w 
swym młodym wieku, zawsze 
przemyśliwał nad tem, jakimby 
sposobem można dopomódz w 
czem Polsce, czego każdy praw- 
dziwy Polak, wierny swemu kra- 
jowi, pragnie i dąży do tego. 

Nadszedł rok 1863, chwila 
krwawych wypadków w naszej 
ojczyźnie. $. p. łgnacy Stecki 
wziął sam czynny udział, powo- 
łując za sobą 19 letniego syna. 
Po upadku powstania tułał się 
niejakiś czas po obcej ziemi a 
po amnestyi powrócił do kraju 
i osiadł na roli. W roku [869 
gmina  zieluńska wybrała go 
swym wójtem. Na tem stanowi- 
sku przebył lat 33 z zadowole- 
niem nie tylko dla tego kraju, 
ale i obywateli polskich, którzy 
go obdarzali oklaskami wdzięcz= 
ności. Od rządu otrzymał dwu- 
krotnie medal św. Anny, lecz w 
jednym się bardzo nie szczycił, a 
drugiego wcale nie przyjął. Będąc 
już w podeszłym wieku, sam za 
urząd podziękował, lecz pomimo 
tego w każdy dzień był wzywa- 
nym do gminnej kancelayri. Po 
uwięzieniu wójtów i urzędników 
gminnych śp. Ignacy Stecki był 
napowrót powołany na ten sam 
urząd, który zajmował przedtem, 
d. 15 marca 1906 roku przez 
obywateli tej okolicy i pełnił te 
obowiązki jako dobry Polak i 
patryota. W tym to czasie zapro- 
wadził język polski i druk w kan- 
celaryach powiatu mławskiego. 
Tak przepędzał swój wiek zawsze 
na dobrych,sziachetnych czynach 
aż do dnia 22 września 1906 ro- 
ku, w którym to dniu śp. Ignacy 
Stecki zasnął w Panu w 85 roku 
życia o 3ej godzinie po północy. 
Pozostawił po sobie na tym świe- 
cie dwóch synów, dwie córki, 19 
wnuków i 12 prawnuków. Po- 
chowany został na cmentarzu w 
Dłotowie w grobie familijnym. 
Niech odpoczywa w spokoju. 

Syn. 


IDZIE CIEN.... 


Na te pola odarte z kłosów... 

Nat te łąki już  bezkwietne 
i kosą ścięte... 

Na te niwy pługiem przeorane 
i chłodną mgłą owijane idzie 
cień... 

Ni to ptak, o szerokich skrzy= 
dłach, ni to rycerz w żelaznej 
zbroi od stóp do głowy, a idzie 
trzymając ręce rozpięte nad zies 
mią bez kłosów ł bez kwiatów, a 
idzie w jasności wspomnienia 
wielkiej duszy i pyta: +» 

— Za co myśmy walczyli? 

— Za co myśmy w godności 
ofiarnej trwali? 

Za co myśmy krew na po- 
wiew wolności dawali pod stopy 
tych, co po nas iść mieli? 

— Za co? Czy za to, by się 
dziś wstrzępy rwała wiara wa- 
sza w przyszłość? Czy za to, by 
się raniła pierś Matki waszem 
szyderstwem i oziębłością? Czy 
za to, byście dziś deptali po na- 
szych mogiłach i rzucali kamie- 
nie na śmiertelne ciosy narodo- 
wych ideałów? 

Lecz oni tego wołania nie sły- 
szą. 

Ani tego jak idzie po ziemi na- 
szej cień wielkich wspomnień— 
nie widzą. 

Zawinęli rękawy, wzięli w dło- 
nie ciężkie silne narzędzia pracy 
i kują i walą, biją w wszystko to, 
co stare, co nie płacze, co serca 
zagrzewa, co szlachetność budzi. 

— Nie mamy czasu! — wołają 
do wspomnień. — Nie mamy cza- 
su na marzenia, lzy, westnienia, 
nam trzeba chleba, czasu, pię- 
niędzy, praw, ziemi, nam trzeba 
wolności i szczęścia. 

A cłeń idzie nad polami, 
przed chatami i pyta: 

—: Za cóż my walczyli? Czyśmy 
nie chcieli wolnoci i równoci, 
Szczęścia i prawdy? Czyśmy nie 
wołali wobec całej Polski i ludów 
Europy 'Za naszą wolnoć i wa- 
szą” , ażaliśmy jednych odtrącali, 
by drugich wspierać, ażaliśmy 
na jednych plwali, by drugich 
wywyższać? 

Lecz nie mają czasu słuchać. 
Rwą się ł lecą zdyszani, zmęcze- 
ni, byłe dziś ukończyć jak naj- 
prędzej. a jutro obaczyć jak naj- 
jaśniejsze... 

Cień idzie bliżej, jak rok cały, 
tak on błąka się po naszej wiel- 
kiej ojczyźnie- 

Raz w wieńcu chwały i try= 
umfu staje przed okiem duszy 
i blaskiem tęczowym czoła nasze 
ozłaca. 

Drugi raz wlecze łańcuchy wię- 
zienne, ma szynelą ł milczeniem 
usta zamknięte... 

Czasem znów Staje z orężem w 
ręku, bohater. wśród mrowia 
nieprzyjaciół, prowadzonych roz- 
kazem cara. 

Walka trwa... ranni się Ścielą 
pod stopy kozackie, bohater osta- 
tni pada i woła: 

— Polsko! żyjł... 


staje 


Tak, dziś—6 września, gdy my- 
ślą w przeszłość wrócę, widzę jak 
idzie cień. 


Ni to ptak o szerokich skrzy- 
dłach, ni to rycerz w żelaznej 
zbroi, a trzyma ręce rozpięte nad 
szeregiem braci w bluzach robo- 
tniczych i mówi: 

—Jam wasz był i ojczyznę mi- 
łowałem jako matkę, jam z mu- 
rarskiej chaty wyszedł i rzemie- 
ślnikiem byłem ubogim. Zaliż 
mnie nie znacie i nie wspomni- 
cie? 


—0 tak!... bohaterze rzemie- 
ślniku, znamy twe imię i wiemy 
iżeś Polsce służył do końca, a je- 
dnak dlaczego dziś, jaka to data? 

O tak!... Wielu jest, którzy 
cień może dojrzą, ale nie rozu- 
mieją co on przypomina, bo histo- 
rya roku 63, to karta wydarta 
z ksiażek szkolnych, a tradycya 
już coraz mniej mówi. 


Dnia 6 września 1863 roku, o- 
toczyli Moskale obóz Marcina 
Borelowskiego (Lelewela) około 
Otroczy. 


Borelowski, rzemieślnik ze 
Zwierzyńca pod Krakowem. do- 
wódca oddziału, który ogromnie 
wiele w organizacyi narodowej 
pracował, był także i dobrym żoł= 
nierzem. 


Przed trzema dniami, (3 wrze- 
śnia) pod  Panazówką stoczył 
wietką bitwę z Moskalami i 500 
zabitych wrogów zostawił za so- 
bą. Teraz, widząc kozaków ota- 
czających go, rozkazał stanąć do 
obrony. 

Moskale (jak powiadają karty 
ówczesnych gazet), mieli 19 rot 
piechoty, 4 działa i dwa oddziały 
jazdy. Tą partyą dowodził Stern- 
berg i Jotszyn. Z drugiej strony 
szły jeszcze 3 roty finlandzkich 
strzelców. których prowadził Su- 
kowin od Zamościa. 

Lelewel, wraz z połączonym 
oddziałem Cwieka miał 700 pie- 
choty i 100 jazdy. Przeciwstawie- 
nie dwu sił było groźnym obra- 
zem  niebezpieczeństwa. Jedna 
chwila namysłu i do dzieła trze- 
ba przystąpić. Nasi ustawiają się 
w szeregi, strzałami odpowiadają 
na ognie wrogów, Lelewel zmar- 
szczył brwł,—czeka... 

Innej rady nie ma, tylko trzeba 
się cofnąć ku Batorzowi, w wą- 
wóz śŚcieśniony zwabić Moskali, 
stoczyć bitwę mężną i wyjść 
zwyciezko z groźnego położenia. 

Tak, to plan dobry, ale siły 
wrogów rozlewają się jak potoki 
wezbrane. 

Jedna część Moskali zatacza 
armaty na wzgórze i ustawia ich 
paszcze w stronę powstańców, 
druga część z wymierzonymi ba- 
gnetami staje po przeciwnej stro- 
nie. 


-—- Naczelniku! — woła Szacho- 
wski, szczery towarzysz Lelewe- 
la-jesteśmy otoczeni. 

— Tylko się przebić możemy — 
szepce młode,  piętnastoletnie 
chłopię z pod Lwowa i Szczupłą 
dłonią podnosi swcją strzelbę, jak 
by grożąc mrowiu carskich słu- 
żalców. 

Lelewel niespokojnym wzro- 
kiem rzuca dookoła... przypomi- 
nają mu się słowa odezwy, którą 
on w niezliczonej ilości egzem- 
płarzy po kraju rozrzucił, ode- 
zwy, która wołała do narodu e 
to, aby swe siły poznał i z letar- 
gu budził... 

"Oni mają rządy, prawa nie- 
sprawiedliwe, armaty i bagnety, 
my mamy Boga, ducha narodo- 
wego, potrzeby słuszne i przez 
wszystkich uznane i siłę moral- 
ną”... 

—Tak! — szepcze Borelowski — 
My mamy siłę ducha i puświę= 
cenia... 

—Na bagnety! — brzmi rozkaz 
dowódcy i na znak wzniesionej 
ręki rzemieślnika-naczelnika idą 
nasi gromem oko w oko, pierś w 
pierś, naprzeciw sile wielekroć 
liczniejszej i naprzeciw dział, 


poczynających grać straszną 
pieśń mordu bohaterów... 
Huk! Dym! 


Ziemia jękła bólem... > 
Skończyło się wszystko. 

Z piersi Borelowskiego wije się 
wstęga krwawa i tonie w łonie 
czarnej wilgotnej ziemi... 

Suchodolski biały jak chusta 
leży obok. 

Skałkowski Mieczysław t5-le- 
tni bohater, choć sam ranny, chce 
podnieść i podźwignąć naczelni- 
ka... 

Skończyło się wszystko. 

Zwyciężyły armaty owiane 
chmurą dymu, zwyciężyły roty 
gnane rozkazem cara, zwyciężyła 
przemoc i silniej zaciągnęła łań- 
cuchy kajdan. 

A kiedy nadejdzie cichy wrze- 
sień i po ścierniskach srebrna pa- 
jęczyna snuć się zacznie, wtedy 
nocą z pól Batorza idzie cień 
wspomnień o bohaterze Borelo- 
wskim i pyta: 

— Za co my walczyli 

—Za co myśmy w godności 
ofiarnej trwali? 

—Za co myśmy krew na po- 
siew jutra dawali?... 

Idzie cień... 

Wyciąga ramiona ku tobie bra- 
cie i szepce: 


"Qni mają rządy, prawa nle- 
sprawiedliwe, armaty i bagnety, 
my manty Boga, ducha narodo- 
wego, potrzeby słuszne ł przez 
wszystkich uznane i siłę moral- 
ną...” 

Przez te pola odarte z kłosów. 

Przez te łąki bezkwietne i kosą 
ścięte... 


Idzie cień, smutny cień! 


Jan Świerk. 


GAZETA POLSKA. 


T 


Z AMERYKI. 


Położenie na Kubie, 

HAWANA, 4 paździer- 
nika. — Rozbrajanie po- 
wstańców na Kubie postę- 
puje tak szybko, że nawet 
rząd tymczasowy czegoś po- 
dobnego nie przypuszczał. 

Uddział jenerała Guerry 
700 ludzi liczący, a niedale- 
ko stolicy ukwaterowany 
złożył broń w przeciągu go- 
dziny. Takie same wiadomo- 
ści nadchodzą od innych ko- 
misarzy Tafta, co natural- 
nie przyczynia się bardzo 
do uspokojenia całej ludno- 
ci. Jenerał del. Castillo, 
którego oporu najbardziej 
się obawiano wydał wczo- 
raj do całego swego korpu- 
su rozkaz złożenia broni. 


Takie postępowanie po- 
wstańców ułatwia bardzo 
zadanie ministra wojny Ta- 
fta. To też powrót jego do 
Washingtonu i to krótkim 
czasie jest spodziewany. 
Miejsce jego zajmie Charles 
Magoon jak to już do- 
donosiliśmy. 


HAWANA, 5 paździer- 
nika. — Zwolennicy planu 
przyłączenia Kuby do Sta- 
nów Zjednoczonych nie 
próżnują. 4 jednej strony 
przywracają marynarze a- 
merykańscy porządek, a 
wojska powstańcze składają 
broń.  Rownocześnie zaś 
szerzyć się poczyna coraz 
to bardziej ożywiona agita- 
cya za tem, ażby wyspa 
Kuba przyłączoną została 
do raz na zawsze do Sta- 
nów Zjednoczonych. 


Ale tem razem projekt 
ten ma być inaczej przepro- 
wadzony. 


Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych nie chce sam Kuby 
zabrać, ale woli, ażeby go 
o to proszono. Więc agita- 
torowie za tem projektem 
wysunęli nowy plan. Otoż 
żądają oni, ażeby zarządzić 
powszechne głosowanie nad 
tą sprawą czyli tak zwany 
plebiscyt. Każdy obywateł 
kubański ma oddać swój 
głos nad projektem, czy 
Kubę przyłączyć do Sta- 
nów Zjednoczonych lub 
czy pozostawić jej niezawi- 
słość. Na niedzielę zwoła- 
ny został pierwszy wielki 
mityng publiczny w Hawa- 
nie, na którym ten projekt 
puszezony zostanie w świat. 

Kubański minister w Wa- 
shingtonie Senor Quesada 
wystosował do Roosevelta 
pismo z doniesieniem, że 
cofa swą rezygnacyę i po- 
zostaje na swym urzędzie. 
Jako powód swego postępo- 
wania podaje Senor Quesa- 
da swe przekonanie, iż Sta- 
nom Zjednoczonym o nic nie 
chodzi jak tylko o ocalenie 
niezawisłości Kuby. 


HAWANA, 8 październi- 
ka. — Wczoraj wylądował 
pierwszy oddział wojska 
okupacyjnego, złożony z 500 
ludzi 2go pułku piechoty. 
Generał Funston założył 
główną kwaterę w Minda- 
nao. Pułkownik Waller, do- 
wodzący marynarzami, stoi 
pod rozkazami Funstona 
dopóki nie przybedzie jene- 
rał J. Franklin Bell. 

W prowincyach Santiego, 
Pinar del Rio, Matanzas i 
Puerto Principe panuje spo 
kój, ponieważ wszystkie od- 
działy powstańców złożyły 
broń. 


Gubernator Taft jest bar- 
dzo zadowolony z istnieją- 
cych stosunków i zamierza 
"w tym tygodniu powrócić 
do Washingtonu. 


Eksplozya. 
NEW YORK, 4 paździer- 
nika. — Podczas robót w 


tunelu pod rzeką East Ri 
ver, nastąpiła eksplozya dy- 
namitu, która zabiła jedne- 
go człowieka, a kilkunastu 
ludzi zianiła. Powodem 
eksplozyi było uderzenie pi- 
ki o nie wystrzeloną minę. 
. Robotnicy wyratowani mogą 
dać tylko mały opis eksplo- 
zyi, gdyż ogłuszeni hukiem 
popadli w nieprzytomność 
inic nie wiedzieli, co Się 
koło nich działo. 


Kopanie tunelu odbywa 
się z dwóch przeciwnych 
stron, z Manhattan i Brook- 
lynu. Robotnicy muszą 
kopać jeszcze około 300 stóp, 
aby się połączyć. Eksplozya 
nastąpiła w części brooklyń- 
skiej. Gdy rozległ się huk 
wybuchu, oddziały ratunko- 
we spuściły się zaraz szy- 
bem do tunelu i wyciągały 
poranionych na powierzch- 
nie ziemi. Równocześnie za- 
wołano kilka ambulansów i 
księdza, który ciężko ran- 
nym udzielał ostatnich sa- 
kramentów. 

Policyant Conney are- 
sztował Dawida Harringto- 
na, superitendenta tunelu, 
jako odpowiedzialnego za 
katastrofę. Zaraz po eksplo- 
zyi zajęły się drewniane ru- 
sztowania szybu i powstał 
pożar, który jednakże wkró- 
tce ugaszono. 


60 ranionych. 
NEW YORK, 5 paździer- 


nika. — Z powodu złamania 
się automatycznego hamul- 
ca tramwaj linii Fordham 
pędził z największą szybko- 
ścią przez Horseshoe Hill 
w Lincoln parku, wysko- 
czył z szyn i przewrócił się 
do góry kołami. Najstrasz- 
niejsze pokaleczenia odnio- 
sło siedmiomiesięczne dzie- 
cko pani Barlick, zam. pn. 
131 Nepperhan av. (Yonk- 
ers). Przestraszeni pasaże- 
rowie, wyskakując z tram- 
waju potratowali dziecię, 
wskutek czego takowe u- 
marło wkrótce w szpitalu 
św. Józefa. Siedemnaście o- 
sób odniosło ciężkie pokale- 
czenia, a reszta — lżejsze o- 
brażenia ciała. 

Motorman i konduktor u- 
szli bez szwanku. Pasażero- 
wie walczyli ze sobą, aby 
jaknajprędzej się wydostać 
z tramwaju, toteż tratowali 
jedni drugich. Jacyś trzej 
panowie w automobilu za- 
brali kilku rannych do szpi- 


tala. l)o samego szpitala 
św. Józefa  odwieziono 
czterdziestu dwóch ran- 


nych. Ogółem było rannych 
60 osób. 


Kapitol poświęcony. 


HARRISBURG, Pa., 5 
października.—Wczoraj od- 
była się wielka uroczystość 
poświęcenia nowego kapito- 
lu stanowego, którego bu- 
dowa kosztowała $13,000,- 
000. Gub. Pennypacker 
krótko przemówił, a potem 
jako główny mowca wystą- 
pił prezydent Roosevelt. W 
przemowie swej dał krótki 
przebiez dziejów Pennsyl- 
vanii, a potem wykazywał, 
w jaki sposób rząd Stanów 
Zjedn. przy pomocy stoso- 
wnego ustawodawstwa, wal- 
czyć powinien ze stosunka- 
mi wytwarzanymi przez 
wielkie korporacye. Dowo- 
dził że poszczególne stany 
w swoich legislaturach po- 
winny w tym kierunku iść 
ręka w rękę z rządem i że 
Pennsylwania ważne kroki 
jaż czyni pod tyn: wzylę- 
dem. 


Huragan. 
NEW ORLEANS, La., 6 


października. — Nowy hu- 
ragan nawiedził wczoraj 
miasto i okolicę i zrządził 
znowu znaczne spustosze- 
nia. Droga, którą szedł, by- 
ła bardzo wąska, a ludzie 
znajdujący się całkiem w jej 
pobliżu nie wiedzieli wcale 
o przejściu orkanu i dopiero 
później o nim się dowie- 
dzieli. Nawet biuro meteo- 
rologiczne dowiedziało się o 
huraganie dopiero po jego 
przejściu. W Pontchatoula 
zostały 4 osoby zabite, a 
ciągle jeszcze nadchodz 
wiadomości z różnych miej- 
scowości o  zrządzonych 
szkodach. Szkodę w mieście 
zrządzoną  obliczają na 
$500,000. 


Most się załamał. 


MENOMINEE, Mich., 6 
października. — Kiedy 35 
studentów z Oconto, Wis., 
stało na moście dla pieszych 
w Oconto Falls, Wis., aże- 
by przyjrzeć się wodospa- 
dowi, most się załamał i 
wszyscy wpadli do wody 
z wysokości 40 stóp. 14-to 
letni William Ballou został 


zabity ; trzej inni są Śmier- 
telnie pokaleczeni. Mocno 
skaleczony jest też prof. 
Newcomb,a kilku studen- 
tów odniosło lżejsze uszko- 
dzenia. Most jest 20 stóp 
długi, ale woda tylko 3 sto- 
py głęboka. 


Olbrzymi trust. 


NEW YORK.6 paździer- 
nika. — Trust stalowy za- 
warł wezoraj interes, który 
jest jednym z największych 
jakie w ogóle dotąd na 
Świecie zawarte zostały. ()- 
to zakupiono od Spółki Hill 
and Longyear olbrzymie 
pokłady kruszczu i rudy że- 
laznej. Znawcy obliczyli, że 
pokłady te zawierają 700 
milionów ton rudy za któ- 
re trust płaci po $1.65 za 
tonę. W pierwszym roku mu- 
si być wydobytych 750 ty- 
sięcy ton i co roku ma być 
ta liczba podwyższoną, aż 
w końcu dojdzie do 8 milio- 
nów ton rocznie. Właścicie- 
le otrzymają w ciągu lat 50 
za'te pokłady przeszło ty- 
siąc milionów dolarów. 

Interes został zawarty w 
binrze adwokackiem sędzie- 
go Gray. Dostał on za ten 
kontrakt pół miliona dola- 
rów. 


Katastrofa na kolei. 


LANSINGBOROUGH, 
N. Y., 6 października. — 
Pociąg osobowy kolei Bo- 
ston $ Main, zderzył się tuż 
przed dworcem tutejszym 
z pociągiem, w którym wie- 
ziono żołnierzy przeznaczo- 
nych na wyspę Kubę. Pię- 
ciu pasażerów zostało na- 
tychmiast zabitych, a dwu- 
dziesto ciężko rannych. Ko- 
lizya nastąpiła przy silnym 
skręcie na pochyłej prze- 
strzeni. Pociąg wojskowy 
nadjechał bez wszelkich sy- 
gnałów i uderzył w tylną 
część pociągu pasażerskie- 
go, którego ostatnie wago- 
ny rozleciały się w drobne 
kawałki. Zołnierze wysiadł- 
wszy z wagonów, pierwsi 
nieśli pomoc rannym i wy- 
ciągali zabitych z pod gru- 
ów. 


Trzęsienie ziemi. 


WASHINGTON, C.D.,6 
października. Aparaty 
siesmograficzne zanotowały 
długotrwałe i silne trzęsie- 
nie ziemi. W niedługim 
czasie potem nadeszła ka- 
belgramem wiadomość z A- 
ustralii, że na oceanie [n- 
dyjskiem między Australią 
i Afryką, odczuć się dało 
długie trzęsienie ziemi. Nie 
ma jednak bliższych szcze- 
gółów co do szkód wyrzą- 
dzonych przez katastrofę. 


Goettingen, Niemcy, 5 
października.— Aparat seis- 
mograficzny zanotował tu 
długie i silne trzęsienie zie- 
mu WIĘ tu stąd o 1.450 
mil. 


KS. ARCYBISKUP WEBER DO 
AMERYKI. 


Z Rzymu pisze korespondent 
“Dziennika Poznańskiego”: ''Do- 
noszą mi z Ameryki, że wiado- 
mość, jakoby ks. arcybiskup J. 
Weber miał przybyć do Stanów 
Zjednoczonych i osiąść w Chica- 
go, jako członek Zgromadzenia 
00. Zmartwychwstańców, któ- 
rzy tam mają swoje semina- 
ryum, zaniepokoiła irlandzko- 
amerykańskie dzienniki. Jak ka- 
żden półśrodek, i ten nie zado- 
wolnił ani dwóch milionów Po- 
laków emigrantów, domagają- 
cych się własnych polskich bi- 
skupów, ani też nie uspokoił Ir- 
landczyków. *''The catholic trans- 
cript”, tygodnik irlandzki, wy- 
chodzący w stanie Connecticut, 
w Hartford, upatruje niebezpie- 
czeństwo w tem, że Polacy się- 
gng nietylko po mitry biskupie, 
ale i po purpurę (?), i iście po 
amerykańsku polemizuje, podej- 


rzywając. że Polacy przekupili | 
Za to; 


papieża Świętopietrzem. 
dziennik nowoyorski “The free- 
mans Journa!” dowodzi, iż obce 
języki winny utrzymać się w 
Stanach Zjednoczonych i tak sa- 
mo dowodzi w interesie Francu- 
zów kanadyjska ''Verite''. Prze- 
ciw insynuacyom irlandzkich ga= 
zet występuje i polemizuje z nie- 
mi ''Kuryer Polski”, wychodzą- 
cy w Milwaukee, którego współ- 
pracownikiem jest ksiądz W. 
Kruszka, były delegat Polaków 
do Rzymu. l my też nie uważa- 
my kwestyi polskich biskupów 
dia Ameryki jako załatwionej 
przez wysłanie tam ks. arcybi= 
skupa Webera, byłego sufragana 
Iwowskiego, który w Rzymie 
tymczasem nowicyat odprawia.” 


Notatki Zagraniczne. 


Sofia. — Rząd bułgarski wy- 
stosował do sułtana bardzo ostre 
wezwanie o zakończenie sprawy 
Sporu granicznego o kawał ziemi 
niedaleko portu Sujuk. Rząd buł- 
garski uwiadomił sułtana. że je- 


nie zakończy, to wojska bułgar- 
skie zajmą sporną przestrzeń. 


Paryż. — Do Paryża przybył 
hrabia Witte wraz z żoną. W roz- 
mowie z dziennikarzami oświad- 


łu w sprawach rosyjskich, ale 
nie traci nadziei, iż w końcu 
konstytucya zostanie tamże w 
życie wpowadzoną. 


Paryż. — Do Paryża przybył 


oficer rosyjski Ezypow, który 
uciekł z Petersburga z żoną jene- 
rała Uszakowa, adjutanta car- 
skiego. Para ta przybyła w ze- 
szłym tygodniu do Nowego Yor- 
ku. ale komisarz emigracyjny 
zabronił jej wstępu na ziemię 
amerykańską. Więc zawrócili do 
Paryża. W kilka godzin potem 
przybył na drugim statku jene- 
rał Uszakow i natychmiast podą- 
żył także do Paryża. Oświad- 
czył on, że Ezypowa zabije. 


Londyn. — Matka cara zaku- 
piła w Danii wspaniałą rezyden- 
cyę. Ztąd też pozostała pogłoska, 
że caryca zamierza spędzić w 
swej pierwotnej ojczyźnie resztę 
lat życia. 

byłoby to dla dobra narodu ro- 
syjskiego bardzo zbawiennem, 
gdyż matka cara jest zaciekłą 
nieprzyjaciółką swobód konsty- 
tucyjnych a także nienawidzi 
Polaków. 


Petersburg. — W Kronsztadzie 
zebrał się specyalny sąd wojen- 
ny, przed którym stanął jako 
obwiniony wiceadmirał Nieboga- 
tow. Oskarżony on jest o zdradę 
kraju i tchórzostwo, jakie oka- 


zał, poddając w bitwie pod 
Czuszimą całą swoją eskadrę 
nieprzyjacielowi a nie próbując 
wcale obrony. 

Warszawa. —- Polowy sąd. 


wojenny w Częstochowie zasą- 
dził dziesięciu rewolucyonistów 
na śmierć przez powieszenie i wy- 
rok niebawem wykonano. 

Petersburg. — W  Kronszta= 
dzie rozstrzelano dalszych dzie- 
więtnastu marynarzy za bunt 
przeciw władzy cara. 


Wiedeń. — Między Włochami i 


Austryą wybuchło nieporozu- 
mienie dyplomatyczne. Rząd 
włoski zaprotestował w obec 


hrabiego (iołuchowskiego prze- 
ciw zbyt wielkiemu gromadze- 
niu wojsk na granicy włoskiej. 
Czy wyjaśnienia dane przez 
Austryę zadowoliły rząd włoski, 
o tem telegramy nie donoszą. 


Pekin. — W chińskiej prowin- 
cyi Schantung wybuchły poważ- 
ne rozruchy skierowane wyłącz- 
nie przeciw cudzoziemcom. (itó- 
wny korpus sił powstańczych 
ma liczyć 20 tysięcy ludzi. Woj- 
ska rządowe starały się kilka- 
krotnie rozbić ten oddział, ale zo- 
stały na głowę pobite. Także i z 
innych prowincyi “państwa nie- 
bieskiego'' donoszą o zaburze- 
niach, przypominających tak 
zwany ruch bokserów z roku 
1900. 


Odesa. — Spalił się tu wielki 
teatr. 3 ludzi zginęło w płomie- 


niach, a bardzo wielu zostało 
poranionych. 
Lublin. — Ujęto tu dwóch 


uczestników napadu na strażnika 
w Końskowoli. Mieszkanie, w 
którem ich schwytano, wynaj- 
mowała partya i lokowała w 
niem członków organizacyi bojo- 
wej. Ujęci mieli się przyznać do 
szeregu przestępstw terorysty- 
cznych i rabunków. Ujęto też 
niejakiego Michowicza w Koń- 
skowoli, obwinionego o napady 
na sklepy monopolowe. 


Warszawa, — W cytadeli tu- 
tejszej powieszono Skazanego na 
śmierć przestępcę politycznego 
Rudnickiego. s 


Warszawa — Członek sądu 
wojennego, jenerał Doroszewski, 
gdy jechał powozem, został na- 
padnięty przez rewolucyonistów 
i raniony strzałami rewolwe- 
rowymi. 

Warszawa. — Na Lesznie od- 
kryto główną siedzibę socyali- 
stycznego komitetu. Aresztowa= 
no 7 osób, zabrano także dużo 
dokumentów i kilka gotowych 
bomb. 


. Warszawa. —  Jenerał-guber- 
natorowie otrzymali pełnomoc- 
nictwo do użycia artyleryi w 
miastach w razie wybuchu po- 
gromów. 

Warszawa. — 40 ludzi usiło- 
wało w nocy urządzić napad na 
zakład poprawczy na przedmie- 
ściu mokotowskiem, w którem 
znajduje się kilkudziesięciu wię- 
źniów politycznych. Patrol je- 
dnakże rozpędził ich strzałami. 


,Pięciu z nich zraniono i are- 


sztowano. 
Warszawa. — “Słowo” dono- 
si, że w Berlinie utworzył się 


syndykat kapitalistów belgij- 
skich, francuskich i angielskich 
celem zakupna przedsiębiorstw, 
które się likwidują w Królestwie 
Polskiem. 


Kijów. — Wkrótce zwołany tu 
będzie zjazd właścicieli ziems- 
kich Kraju Południowo-Zachod= 
niego w kwestyi rolnej. Z każde- 
go powiatu przybędzie po dwóch 
delegatów z wyboru: Polak i 

| Rosyanin. 


żeli do przyszłej niedzieli sprawy | 


czył, że nie bierze żadnego udzia- ' 


| wszyscy 


Londyn. — Niesłychane bo- 
gactwa we wnętrzu ziemi od- 
kryto w Anglii w oddaleniu za- 
ledwie siedmiu mil od portu Do- 
ver. Są tam ołbrzymie pokłady 
węgla rodzimego, rozciągjące 
się na przestrzeni stu mil. War- 
tość tychże obliczają na tysiąc 
milionów dolarów. 
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Notatki Krajowe: 


-- W dzielnicy ze składami 
skóry wszczął się w New Yorku 
pożar, który groził zniszczeniem 
tej byznesowej części miasta. 


Dziewięćdziesiąt rodzin uciekło z ! , © 
bardzo krótkim czasie. 


sąsiednich domów, trzech straża= 
ków odniosło bolesne obrażenia 
ciała, a straty po pożarze wyno- 
szą przeszło $50,000. 


— W Carthage, Mo. 
się dwa pociągi 'towarowe kolei 
St. Louis & San Francisco. Po- 
gruchotane wagony zaczęły się 
palić, a w płomieniach znaleźli 
śmierć trzej urzędnicy kolejowi. 


— Gwałtowny orkan przele- 
cłał nad miastem St. Louis. Pięć 
osób zostało zabitych a 10 cięż- 
ko pokaleczonych. 


— Wielka ława przysięgłych 
w Atlanta, Ga. postawiła w 
stan oskarżenia sześćdziesięciu 
murzynów pod zarzutem zbrod= 
ni morderstwa, dokonanej na 
kilku tamtejszych poligyantach. 


— W jedynastym pułku pie- 
choty. stojącym załogą w mie- 
ście Cheyenne, Wyo. wydarzyło 
się wiele wypadków dezercyi. 
Zołnierze nie chcieli iść na Ku- 
bę. ale pouciekali z kasarń. Za 
dezerterami urządzono pościę. 


— Zjednoczona Liga Irlandzka, 
której konwencya odbywa się 
obecnie w Filadelfii, postanowiła 
zebrać do końca przyszłego roku 
100 tysięcy dolarów i wręczyć tę 
kwotę komitetowi partyi narodo- 
wej w lIrlandyi na koszta walki 
o samorząd dla tego kraju. 


— W Philadelphii eksplodował 
gaz przy budowie tunelu pod ul. 
Market, wskutek czego 3 osoby 
zginęły na miejscu, a około 12 
osób odniosło pokaleczenia. 


— Państwu Severson w Mando- 
vi,Wis. przyniósł bocian czterech 
chłopców. 


— Prezydent Roosevelt wypo- 
wiedział w  Harrisburgu, Pa. 
gwałtowną mowę przeciw trus- 
tom, korporacyom i milionerom. 


W całkiem wyraźnych sło- 
wach wypowiedział swe zdanie, 
że naród musi uchwalić odpowie- 
dnie ustawy, jeżeli nie chce po- 
paść w niewolę magnatów dola- 
rowych. 


— Gubernator Arizony Kibbey 
otrzymał od Roosevelta list z 
ostrzeżeniem, ażeby nie falszo- 
wano rezultatu głosowania nad 
sprawą połączenia się Arizony z 
New Mexico. i zarazem robi 
Roosevelt gubernatora osobiście 
odpowiedziałinym za szacherki 
przy tem głosowaniu — gdyby 
się jakiekolwiek pokazały, 


— Niezwykły wypadek wyda- 
rzył się w Nowym Yorku. Oto 
motorowy przy tramwaju, Leon 
Szwarz, dostał nagle pomiesza- 
nia zmysłów i zaczął pędzić z 
wozem jak szalony. Rozbił kilka 
wozów, Stratował kilku ludzi i 
w końcu całą siłą uderzył w 
tramwaj przed jego wozem idący. 

Pasażerowie, 
dzieje, powyskakiwali z wozu, 
który był w pełnym pędzie i 
się pokaleczyli. Nie- 
Szczęśliwego szaleńca zdołano 
uczynić nieszkodliwym dopiero 
po dłuższej walce. 


— Wiceprezydent trustu tyto- 


| niowego, Charles Halliwell, któ- 


rego majątek oceniają na 20 mi- 
lionów dolarów, ożenił się ze Śli- 
czną ale zupełnie ubogą dziew- 
czyną Alicyą Cole. Utrzymywała 
się z doglądania chorych. 


— Pięćdziesięciu dziewięciu 
górników spaliło się żywcem w 
kopalniach węgla w W, Virgi- 
nia. W liczbie nieszczęśliwych 
znajdują się także nasi rodacy. 


— Kandydatem  Socyalistycz= 
nym do kongresu z N. Jersey jest 
także Upton Sinclair, słynny av= 


„tor powieści The Jungle, który 


wykrył nadużycia w rzezalniach 
chicagoskich. Obie wielkie par- 
tye polityczne postanowiły go 
zwalczać — wspólnemi siłami. 


— Wilhelm Remik z Great 
Bend, Kan. zamordował swą żo- 
nę wystrzałem z rewolweru a 
potem sobie życie odebrał. Troje 
drobnych dzieci było Świadkami 
tej tragedyi. 


— Kompania North German 
Fire Insurance Company of Ham- 
burg odmówiła zupełnie wypla- 
cenia ubezpieczonym wynagro- 
dzenia za straty, wyrządzone 
przez pożar w San Francisco. 
Wytoczono jej w sobotę pięćset 
procesów. 


— W Rock island, III. czynią 
wielkie przygotowania do kon- 
wencyi Związku farmerów ame- 
rykańskich. Przybędzie tysiąc 
delegatów. Obrady rozpoczęły się 
we wtorek rano i trwać będą do 
piątku. 


— Zaburzenia przeciw murzy- 
nom wybuchły w mieście Ar- 
genta, w Arkansas. Zlynczowa- 
no jednego murzyna a dopiero 
po dokonaniu zbrodni przekona- 
no się. że był niewinny. Ośmiu- 
set murzynów uciekło w nocy z 
miasta. 


zderzyły | 


Kalendarze 


na rok. 1907. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośuej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
| Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami ra te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 


Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


TYCH KALENDARZY NIE WYDAJEMY NA PREMIĘ. 


czyli POWSZECHNY 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 


dla wszyskich stanów 
polskiego narodu na rok 1v07. TM I. W mocnej kulorowej oprawie, Zawiera 
ok sło 10 acrykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki 1 t p. 
DODATKI: 16-ovrazów i około 250 kolurowych | zwykłych Ilustracyi w 42% 
tekscie. Cena 69c 


widząc co się |. 


czyli POWSZECHNY 


Wielki Kalendarz Uniwersalny gz" powszecuny 


polskiego narodu, na rok 1W07. TOM Il. W mocnej kolorowej oprawie 
Tak samo liczna, bogati z ilustrucynmi, lecz odm'rnnx treść, co w tom. 1. 


Obydwa powyższe kalendarze za $1.25. 
czyli Kalenderz dla rodzin chrześciańskich na rok 


Ki . 
ze 13 ry [| T. 
Skarb R r izi ny 4 1007. Piękny kalendarz, bogata ilustracya w teks- 


cie powieści, w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około +20 artykułów w tem 
oowietci, legendy, wiersze, brjki, Żarty i t. p. DODATKI: dwa obrazy 
ujświętza Panna I święta Rodzina I iune. Cena 50e 
= 


sech: ta aj, Kalendarz ns rok Pański 1907. Zawiera 64 
Poi iecha S ArOŚCI, artykuły, w tem powieści, legendy, bnjki, wier- 


sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny I Matka Boska, Chrystus z 
krzyżem i wiele innych ilustracyi tak osobno jak i w tekscie. Oprawa miękka aJe 
dla narodu polskiego na rek Pań- 


Kalendarz Powieściowy, 23 reroduprlskiega na rok Pań. 
tem powieści), legendy, wiersze, bujki, ża'ty itp. DODATKI: Kalend rz ścienny 
duzy obraz Kossaka Biiwa pod G ochowemn I wiele innych ilustracyi kolo- spat 
rowych I zwykłych. Oprawa miękka. 5 Cena BUIE 
Kalendarz na rok 1907 dla wszyntkich na- 


Przyjaciel Żołnierzy lezących do zbrojnej riły pań twn, jako to 


dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla na'eżą ych do obrony kra- 
jowej I pospolitego ruszenia, jukoteż dla weteranów, | diu wszystkich przyjuciół 
wojskowych. Zawiera ok:ło 50 artykułów, w tem powieści, lege xiv, b-jki, 
wiersze, żarty itp. DODATKI: Kolendarz ścienny, urtylerya w czasie walai, duży 
obraz, reprodukcya J. Kossaka | wiele innych. Oprawa miękka . 
Cena 30C 


ll'ustrowany Kalendarz Wszechświatowy, 


Na rok 1907. Zawiera około 80 artykułów, w tem powleśrl, legendy, wiersze, 

bajki, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, karta poglądowa, na tiu ludzi 

przypad jeden żołnierz w każdem państwie I wlele iliustrucyi kolorowych . 

| zwyałych. Oprawa miękka. z Cenn 30e 
dla czcicieli tegoż Bo- 


Kalendarz Serce Pana Jezusa, £4, creige, tegot Bo- 


Pański 1907. Zawiera 60 artykułów, w tem powieści, legendy, wier:ze, bajki 
żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny, obrazki św. Piot i Pawel i wiele » iak 
Hustracyi kolorowych I zwykłych. Oprawa miękka. Cena BUC 

Kalendarz dla rodzin Chrześclań:kich na 


Najświętsza Rodzina, ¥alendarz dia rodzin Gbrzetcań kich na 


w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz «9; 
ścienny, obraz Św, Rodziaw I wiele llus. w tekscie I pojedyńczo. Opr. miękka 3 UC 
na rok Pański 1007. Za- 


Wielki Kalendarz Maryański, 73,9% Pstski wor za. 
tem powieści, legendy, bujki, wiersze, arty tp. DODATKI: Kalendarz é lenoy, 


obraz Ko:onacva Naj. Maryi Panny i wiele innych ilustrucyi kolorowych 
i zwykłych. W mięskiej oprawie TUNE 5 Ga 250 


Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 582 Noble St., Chicago, T. 


UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, 
zeszłego roku. 


jak to było 


DARMO! Ten piękny damski luh męski kryty 


* zegnrek z duLeltwwą koperty pokry- 
ty 14 k. ziotem, z dobrem amer. werkiem nu 7 
kamieni, gwarantowany że czas utrz: muje doskonale. 
Dam DARMO każdemu za sprzedanie tylko 6 pier- 
ścionków po dolurze sztuka. Pierścionki są d.:brego 
wyr bu, z pięknym polskim Orłem na wierzchu, I 
kazdy Polak lub Polka takowy kupi, jak tylko o- 
baczy. Prz ślijeie mnie swój „drea | jedn go dolara 
zadutku, to ja wam poślę 6 pierścionków, pu sprze- 
denin przyślecie mi pozontałe 5 dolarów, n ja ram 
poślę ten piękny zegurek darmo; oprócz złoconych 
zegarków daje srebrne I niklowe zegarki, jakie kto 
chce. Piszcie zuraz do: (Nov 11) 


W. M. Szczepaniak 


BEBE. | S Box pon a Mass. 
30,000 xsiażex DARMO Poczte, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER ŚL CO., 


40 Dearborn Street, P. AÌ, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


[Nov 8] 


x 


A 


Święta nadchodzą 


Kto chce sprowadzić Harmonike, 
Skrzypce, Basy, Klarnet lub jakikolwiek 
bądź inny instrument muzyczny; Zegarek, 
Łańcuszek lub inne biżuterye; Maszynę 
do szycia; Maszynkę do pisania niechaj 


y 
—; 


ER ze 


GGA 


pisze do nas po 
WIELKI ILLUSTROWANY KATALOG POLSKI 
wszelkich przedmiotów, załączając 5c. na 


przesyłkę do: 


The Pulaski Mail Order House, 


816 N. Hamlin ave.. Chicago, IH. 


kÁ 


Kremacya. 


Znany autor, Henryk Lavedan 
dzieli się z czytelnikami jedne- 
go z pism francuskich swojemi 
wrażeniami, odniesionemi nieda- 
wno podczas palenia zwłok na 
cmentarzu w Medyolanie. Przed- 
miot tych wrażeń, co prawda, 
wcale nie wesoły, ale bądź co 
bądź ciekawy, podajemy je więc 
w streszczeniu: 

**....Orszak żałobny z kilku- 
nastu osób za trumną, która po- 
pychało do wózka czterech ludzi 
z zakładu pogrzebowego, — pisze 
Lavedan — wysunął się z alei. 
Przewodnik mój, widząc, że o- 
trząsnąłem się w końcu z zadu- 
my, w której przez uszanowanie 
pozwalał mi zatapiać się od 
chwili, wyciągnął rękę ku skro- 
mnemu orszakowi i z niescho- 
dzącym nigdy z jego ust sym- 
patycznym uśmiechem: 

—Kremacya, — rzekł. -Chodźmy 
signor. 

Przyspieszywszy kroku, znala- 
złem się wkrótce wśród rozsia- 
nej grupy krewnych i przyjaciół 
zmarłego, którego zwłoki, we- 
dług informacyi mego przewod- 
nika, miały być spalone.” 

“O ile osądzić mogłem — pisze 
dalej p. Lavedan —z dorywczego 
rozejrzenia się po otoczeniu, nie- 
boszczyk musiał należeć do kla- 
sy biedniejszej, i urna z jego 
popiołami będzie miała z pewno- 
Ścią bardzo małą wartość han- 
dlową. Ci co mu towarzyszyli, 
nie objawiali niczem swego smu- 
tku, zdawało się raczej, że spel- 
niają z konieczności jakąś dłu- 
ga, nudną, przykrą formalność. 
Zal mi się też chwilowo zrobiło 
tego biednego, bezdusznego cia- 
ła, które za jakie dwie godziny, 
jako wąska smuga niebieskawe- 
go dymu, miało ulecieć przez 
wysoki ceglany komin świątyni, 
od której dzieliło nas zaledwo 
kilka kroków. 

Nagle otworzyły się drzwi z 
wesołym trzaskiem zamku i za- 
wiasów i trumna weszła, zawsze 
popychana na tym samym wóz- 
ku, który ją aż tutaj odprowa- 
dził. Zapchano ją w kąt Sali, do 
pewnego rodzaju alkowy i za- 
słony ze zwykłej starej lustry- 
ny, Sspuszczające się równocze- 
śnie z pod sufitu, ukryły ją 
chwilowo przed naszemi oczami. 

"Dozorca świątyni” wyrecy- 
„.tował swoją lekcyę. 

— Spalenie trwa najwyżej pół- 
torej godziny - oznajmił. — Szyb- 
kość, czystość. Dwie dobre rze- 
czy. Woni żadnej. Jeżeli niebo- 
Szczyk umarł na zaraźliwą cho- 
robę, pali go się z trumną... je- 

żeli nie na zaraźliwą z odkrytą 
twarzą. Otóż ten nie był do- 
tknięty zaraźliwą chorobą... Bę> 
dziecie go więc mogli zobaczyć 
z odkrytą twarzą. 
Prawdę powiedziawszy, per- 
"spektywa ta nie bardzo mi się 
uśmiechała. 

—Spalenie zwłok — ciągnął da- 
lej — kosztuje pięćdziesiąt fran- 
ków, dla tych jednak, którzy 
zapłacić nie mogą, dla biednych 
robimy to za darmo. 

Akcentując to ostatnie zdanie 
rzucił w kierunku rodziny Suro- 
we spojrzenie, które znaczyło 
wyraźnie: “do was to mówię, 
hę wy, tam, nie zapomnijcie”! 
Niektórzy pochylili głowy. W tej 
chwili dopiero wytłumaczyłem 
sobie lekceważenie, z jakiem do- 
konywa się ceremonia. Ten za- 
cny pan nie pozwalałby sobie 
tak z pewnością z trumną boga- 
cza. 

Zwracając się następnie dn 
mnie, dodał z dumą w głosie: 

— Popatrz pan teraz na ogień! 


I końcem palca odkrył, mały, 
okrągły otwór, znajdujący się 
w środku żelaznej kwadratowej 
blachy. Zapuściłem tam wzrok 
i zobaczyłem rzeczywiście ogień, 

„ogień straszny i niecierpliwy, 
który wyżygiwały cztery czarne 
rury. Gardziele te wyrzucały pło- 
mienie okrągłe jak polana, kije 
płomienia, jeżeli tak można się 
wyrazić, które się rzucały w 
prostej linii ku środkowi pieca, 
a doszedłszy do najwyższego 
stopnia swojego wysiłku, rozwi- 
jały się w snopy złota i niepra= 
wdopodobnej purpury. 

Widząc apetyt tych podskaku= 
jących płomieni, można już było 
zrozumiec co one sg w stanie 
pochłonąć. Kiedym się oderwał 
od widoku oślepiającego żaru, 
dozorca dał mi znak, żebym po- 
szedł za nim. Poszedłem. Byłem 
bezsilny, w półstanie magnety- 
cznego posłuszeństwa, i zdawa- 
łem sobie sprawę, że mógłby 
mię zaprowadzić gdzieby tylko 
zechciał. 

Izba do której mię zaprowa- 
dził, była mała i za całe ume- 
blowanie miała dwie oszklone 
szafy, ustawione pod Ścianą. W 

jednej stało kilkanaście słojów, 
podobnych do tych, jakich uży- 
wają w destylarniach do nale- 
wania spirytusem owoców, i wy» 
pełnionych drobnymi kawałkami 
pomeksu. 

Dozorca wziął trzy z tych sło- 
jów i powyciągał z nich szero- 
kie, płaskie korki. Zanurzywszy 
następnie rękę w pierwszym, 
wydobył z niego i podsunął mi 
go pod nos, mówiąc: Czterdzie- 
stoletni człowiek! Robiąc to sa- 
mo z drugim, rzekł: ''Znako- 
mita dama”! Przy trzecim zaś 
powiedział: ' Bambino''! Poczem 
poustawiał z powagą trzy butle 

na ich zwykłych - miejscach. 
Druga szafa zawierała narzę- 
dzia, to znaczy kilkanaście róż- 


GAZETA POLSKA- 


sko półtora dolara. Pióra te były 
sztywne i twarde, ulepszyli je 
dwaj robotnicy, Gillot i Mason, 
przez odpowiednie metody odro- 
bienia stali, żarzenia, prasowa- 
nia, krajania, polerowania, a ko- 
sztowały one za sztukę 3 do 5 
marek. 

Gillot doszedł do kolosalnej for- 
tuny; długie lata pióra jego u- 
trzymywały się później w cenie 
po 50 fen.. a fabryka jego wyra- 
biała rocznie 150 milionów stalo- 
wych piór. Dziś pióra te kosztują 
parę fenygów za tuzin. 

Drugi robotnik, późniejszy 
milioner, Mason, poparty został 
w swoich pomysłach wyrabiania 
lepszych i tańszych piór, przez 
tegoż fabrykanta. 

W tym dziale przemysłu ule- 
pszano od roku 1820-go nieustan- 
nie machiny, tak, że np. obecnie 
w zakładzie Masona przerabia się 
tygodniowo 60,000 kig. stali, 
przechodzącej przez różne stadya 
odrobienia, aż do wstążek kraja= 
nych na wyrób “stalówki”, a w 
końcu na pióra, idące w handel. 

Tygodniowo 60,000 kig. stali 
na pióra, to rzeczywiście olbrzy- 
mi przemysł i to produkuje jeden 
zakład; nie dziw więc, że jedno 
tylko miasto Birmingham zatru- 
dnia w tym dziale 5000 robotnie- 
ków, wyrzucając na targ rocznie 
1000 milionów piór, wyrobionych 
z 3 tysięcy ton stali. 

Wokoło zakładów fabrycznych 
rozłożone są zabudowania, które 
mieszczą w Sobie szkoły, Szpita- 
le, sale dla rozrywek, czytelnie, 
biblioteki, domy dla sierot, in- 
stytuty dla kształcenia robotni- 
ków w danym zawodzie itd., —a 
wszystko powstałe z hojnych za- 
pisów właścicieli fabryk. 

Miliony Masona, zdobyte pro- 
dukcyą piór, poszły na użytek 
tysięcy pracowników, na pomy- 
Śślność i dobrobyt kraju. 

Potrzeba pisania stworzyła no- 
we przemysły, łatwość zdobycia 


nego rodzaju łopatek, dwie szczot- 
ki z białego włosienia do zmia- 
tania popiołu i szczypce do u- 
łomków kości, zupełnie podo- 
bnych do szczypców  Szparago- 
wych. 

Zwiedziwszy tę izbę, wrócili- 
śmy do wspólnej sali, gdzie rodzi- 
na zachowywała ten sam Spokój 
i tę samą obojętnść. Dozorca 
zniknął za zasłoną, słychać było 
jak wydawał rozkazy, potem 
wyszedł stamtąd i rzekł obcie- 
rając sobie ręce o fartuch: 

— Tym razem wszystko pójdzie- 
dobrze. 

Podnieśli się wszyscy. Serce mi 
biło bardzo silnie i zdawało mi 
się, że mię udusi kołnierzyk od 
koszuli. 


Za zasłoną, którą wietrzyk, nie 
wiedzieć skąd pochodzący, rozsu- 
wał z lekka, zobaczyłem pesługa- 
czy pochylonych nad otwartą 
trumną, skąd wydobywali trupa 
z twarzą odkrytą, jak mi obieca- 
no. Dochodził nas hałas potrą- 
canego drzewa tarcie podeszwa- 
mio kamienną posadzk;3, słychać 
było głos, który rozkazywał: 
“Piano, piano...” , wreszcie, po- 
ciągnięta silnie zasłona podnio= 
sła się pod sufit i rozciągnięty 
na wózku popychanym przez po- 
sługaczów, ukazał się w pełnem 
świetle nieboszczyk. 

Nie przypominam sobie już 
dobrze, czy był w swojem ubra- 
niu, czy też zawinięty w całun. 
Widziałem tylko jego blady pro- 
fil i jego nos siny, jak z wosku. 
Nie miał czterdziestu lat, i ude- 
rzony byłem rezygnacyą z jaką 
znosił wszystko, bo w tej scenie 
nie pamiętano do tego stopnia o 
względach i uszanowaniu, jakie 
się zwykle okazuje najzwyklej- 
szemu zmarłemu, że trudno mi 
było nabrać przeświadczenia, że 
to wszystko było coś innego jak 
doświadczenie, jak próba ''na 
okaz.” 


Zdawało mi się, że to wszystko 


nie było na seryo, że trup wsta- | papieru rozszerzyła je, a chęć 
nie, siądzie na wózku i zawola: | mechanicznego oddania rękopi- 
"Za długo trwały te żarty, moje | sy i pomnożenia go, obdarzyła 
dzieci, przestańmy.”* Ale nie, | świat wynalazkiem druku. 


nie zrobił tego biedny, nieszczę- 
śliwy człowiek.  Zaciągnięto go 
"piano'' pod piec, i oczekiwałem 
gorączkowo, jak się czeka na 
koniec zmory duszącej nas we 
śnie, chwili, kiedy nareszcie zni- 
knie i zapadnie się w płomieniach 
które się o niego upominały gdy 
dozorca zatrzymując wszystko 
ruchem ręki, doprowadził do 
Szczytu moje udręczenie, uważa- 
jąc sobie za obowiązek dać mi 
jeszcze ostatnie wyjaśnienie. 
—(Co jest najciekawsze- rzekł 


W starym Rzymie ważne do- 
kumenta lub dzieła literackie, 
przepisywali niewolnicy, w śŚre- 
dnich wiekach mnisi w klaszto- 
rach, drzeworytnictwo znane by- 
ło w Chinach już w VI stuleciu 
naszej ery, w Europie używano 
długo tej sztuki dla wyciskania 
obrazów przed wynalazkiem dru- 
ku. Sztuka drukarska i rozwój 
jej przechodziły coraz wyższe 
szczeble doskonałości, począwszy 
od pierwszych druków Guten- 
berga, aż do dzisiejszych nieraz 


—to chwila, kiedy ciało obejmu- wprost zadziwiających swą wy- 
ja płomienie... Ramiona, nogi, | twornością. 
stopy, ręce..... wszystko naraz Olbrzymi wpływ prasy—wpływ 


zaczyna się ruszać. Zyje, panie, 
żyje, powiadam panu, że żyje! 

Przerwałem mu brutalnie, du- 
siłem się: ''Dobrze, nie mów pan 
już!” Spojrzał na mnie z miną 
zdziwioną i zwrócił się do czte= 
rech posługaczy, którzy już zbie- 
rali swoje siły; potem podniósł 
rękę, a gdy się dotknął klapy, 
posługacze, wydając z siebie ci- 
che “hop” na pożegnanie, rzucili 
zmarłego w Środek ogniska, któ- 
rego płomienie  oświetliły na 
chwilę cały pokój. 

Ale zanim jeszcze klapa zapa- 
dła, dozorca przycisnął mnie do 
muru, przyłożył mi siłą, że.tak 
powiem, oko do małego otworu, 
i krzyknął z tryumfem: 

—A co, panie, nie mówiłem 
prawdy? chwaliłem się może? 

Nie chwalił się, nie, niebo- 
szczyk żyje...ale jakiem życiem! 
Bezwątpienia, było to najbole- 
Śniejsze wrażenie ze wszystkich, 
jakich kiedykolwiek  doznałem, 
takie, że nie będę się nawet silit, 
żeby je opisać. Na samo wspom- 
nienie tego wykręcającego się cia- 
ła, tych ramion, wznoszących się 
w górę. jakby błagających łaski, 
tych palców pokurczonych, Skrę- 
cających się jak wiory, tych zczer- 
niałych nóg, wyrzucających 
gwałtownie stopami i zajmują- 
cych się chwilę, że słyszę jak ry- 
czy, na samo wspomnienie tego 
wszystkiego przebiegają mię dre- 
Szcze, zimny pot występuje mi 
na czoło i sięgając myślą wstecz, 
boleję nad katuszami tego niezna- 
jomego zmarłego, którego ciało 
słyszałem krzyczące i protestu= 
jace.” 

‘‘Uciektłem od okropnego wido- 
ku, — kończył Henryk Lavedan 
swoje wrażenia, —rzuciwszy do- 
zorcy (chciałem napisać katowi) 
srebrny pieniądz, tak dobrze za- 
robiony.” 


dzieł i dzisiejsze rozpowszechnie- 
nie literatury, to dzielo wytrwa- 
łej pracy ducha wynalazczego, 
gnanego potrzebą czasu w XIX 
stuleciu. 
całego skladu czcionek) dia czę- 
stych nakładów, żelazne prasy 
drukarskie i parowa prasa przy- 
gotowały późniejsze prasy rota- 
cyjne i dzisiejsze machiny do 
składania czcionek. 

Jeden numer gazety francu- 
skiej 'Figaro'', drukowanej w 
100,000 egzemplarzach, równa się. 
50 tysięcy tomom po 600 stron- 
nic, wykonanym noc w noc. 

Gdyby tak np. potrzeba było 
ten nakład otrzymać przez prze- 
pisvwanie, to redakcya musiała- 
by zatrudniać 500 tysięcy prze- 
pisywaczy, pomieszczenie dla 
nich byłoby dużem miastem; a 
tymczasem dziś robotę tę doko- 
nywują pospiesznie drukujące 
maszyny, obsługiwane przez 100 
robotników. A postęp na tem po- 
lu idzie dalej—pragnie pracę ze- 
cerów zastąpić zupełnie maszyną. 


OSWAJANIE KROKODYLI. 


Płazy i gady uważane są 'za- 
zwyczaj za stworzenia mało in- 
teligentne, kto jednak bliżej za- 
pozna się z nimi, przekonuje się 
nieraz, że zdanie to jest mylne. 

Rozbudzenie w płazach i ga- 
dach pewnego stopnia inteligen- 
cyi zależy od osoby, która, zaj- 
mując się nimi wyłącznie, po- 
trafi je obłaskawić i nawet, choć 
może tyłko pozornie, do siebie 
przywiązać. Niektóre z nich dają 
się tak przyswoić, że nadchodzą 
na wezwanie lub Świstanie i bio- 
rą chleb z ręki. Najłatwiej udaje 
się to z żółwiami, które na głos 
swego pana przychodzą posłu- 
Sznie nawet z dalszych stron o- 
grodu. lecz nie są one wyjątkiem, 
gdyż w podobny sposób dają się 
obłaskawić i krokodyle.Zyjące na 
swobodzie, a więc w dzikim sta- 
nie są one niebezpieczne i mogą 
wyrządzić wiele złego, lecz doło- 
żywszy trochę starania i Sporą 
dozę cierpliwości, można je o- 
swoić w niedługim czasie. 

Murzyni w Kongo, w Afryce, 
żywią się chętnie mięsem mło- 
dych krokodyli; zakładają więc 
w tym celu niewielkie stawy, w 
których te gady łatwo się osiedla- 
ją i przemieszkują, nie przypu- 
szczając, że założenie stawów 
miało na celu zagładę ich życia. 
Amerykanie postępują w ten sam 
sposób z hodowlą  alligatorów 
(odmienny gatunek krokodyli), 
których skóra jest w handlu bar- 
dzo poszukiwana i cieszy się du- 
żym zbytem, służąc do wyrobu 
różnych zbytkownych przedmio- 
tów. 

Handel żywemi krokodylami 
istnieje już od dawnego czasu. 
Młode okazy, przywiezione do 
Europy, znajdują pomieszczenie 


PISMO 1 DRUK. 

Dzieje pisma i druku — to hi- 
storya cywilizacyi. Gdy rozwa- 
żymy, jaką rzadkością była 
książka przed wynalezieniem 
druku, rozumiemy rozwój du- 
chowy, który postępuje wraz 
_„zrozwojem maszyn drukarskich. 

Rozważmy nasamprzód zmia- 
ny w pisaniu: 

W wiekach średnich pisano pę- 
dziem, maczanym w farbie czar- 
nej lub czerwonej i dziś piszą 
Chińczycy; pisano trzciną tem- 
perowaną i odpowiednio rozcię- 
tą, a dopiero później używano 
piór gęsich, które zachowały się 
po dziś dzień. 

Rączki i pióra stalowe, po- 
wszechnie będące w użyciu—to 
wynalazek XIX tulecia—wynala- 
zek angielski. Pióro stalowe na- 
zywano w Birmingham ''tkacką 
igłą kultury”, a James Perry, 
który łożył kapitał nawyrób tej 
specyalności, zapłacił robotnikowi 
zm pierwsze użyteczne pióro bli- 
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w menażeryach i akwaryach, a 
po pewnym czasie, tak jak żół- 
wie przywykają do swych opie- 
kunów i oswajają się zobecno- 
Ścią ludzi, a nawet wyuczają 
się pewnych sztuk popisowych. 

Przed dwoma laty budziły du- 
żo zaciekawtenia i ściągały li- 
czną publiczność w Warszawie 
przedstawienia krokodyli w miej- 
scowym gmachu cyrkowym. 
Obłaskawienie swe zawdzięczały 
one amerykaninowi, p. Pernelet, 
który początkowo zajmował się 
nimi tylko ze szczególniejszego 
upodobania, a dopiero później, 
gdy przekonał się, że krokodyle 
dały się w taki niezwykły spo- 
sób oswoić i stały mu się posłu= 
szne na każde niemal skinienie, 
zapragnął pokazać je szerszej 
publicznocśi i to go też skłoniło 
do występów cyrkowych. Podró- 
żując ze swymi krokodylami po 
różnych większych miastach A- 
meryki i Europy, przybył też do 
Warszawy, i jak wzmiankowali- 
śmy, budził podziw publiczno- 
ści, uczęszczającej do cyrku. 

Był to istotnie widok niezwy- 
kły i bardzo oryginalny, gdy p. 
Pernelet stawał między znaczną 
liczbą swych krokodyli i spo- 
kojnie do nich przemawiając, 
żywił je, roztwierał im paszcze 
bez żadnego dla siebie niebez- 
pieczeństwa. bawił się z nimi, 
a nawet zarzucał sobie na plecy 
niektóre okazy za pomocą linki, 
na końcu której uczepiony był 
kawał mięsa. Krokodyl chwytał 
go w paszczę i nie mogąc od razu 
odczepić mięsa od linki pozwalał 
unieść się w górę, dla lepszego 
przedstawienia go publiczności. 


WALKI Z KOMARAMI. 


Od czasu, jak stwierdzono, że 
komary roznoszą zarazki mala- 
ryi i żółtej febry, starano się 
zwalczać skrzydlatego wroga co- 
raz to nowymi środkami, co się 
udawało niejednokrotnie, jak się 
przekonano na Kubie i w Suezie. 
By je wytępić, wykadzano pokoje 
jakimiś zabójczymi dla owadów 
Środkami, jak słarką i t. d. Je- 
dnakże nie zawsze sposoby, uży= 
wane dla tępienia owadów, odno- 
siły skutek. Obecnie wynaleziono 
nowy Środek, który ma być rzę- 
czywiście nad wyraz skutecznym. 
O tem zapewnia p. Mims, wyna- 
lazca tego środka, wypróbowane- 
go w Stanach Zjednoczonych. 
Środek ten ochrzczony przez wy= 
nalazcę nazwą “Mims Culcide'”, 
polega na mieszaninie z fenolu 
ikatory. Mieszaninę trzeba pod- 
grzewać na lampce spirytusowej 
i pozwolić jej przez pewien czas 
parować w pokoju. Skutek jest 
prędszy, niż przy używaniu siar- 
ki, ponieważ ta ostatnia wymaga 
godziny dla wypędzenia owadów 
z pokoju, podczas gdy nowy Śro- 
dek zabija je w 200 minut. Prócz 
tego Środek nowy ma tę zaletę, 


Stereotypia (odlewanie ' że nie jest szkodliwy dla mebli i 


obrazów w pokoju, i powietrze 
oczyszcza się po jego zastosowa= 
niu. 

| 


ZBIOR I UŻYTKOWANIE 
OWOCOW. 


W wrześniu ‘wypada główny 
zbiór owoców jabłek, gruszek i 
śliwek. Sliwki węgierskie mo- 
żna otrząsać bez obawy obicia, 
natomiaest trzęsienie jabłek i 
gruszek jest złym zwyczajem. O- 
woce otłuczone choć trochę, już 
się nie dają przechowywać długo, 
gniją bowiem bardzo prędko, Je- 
Szcze gorszem niż trzęsienie jest 
obijanie kijem drzew, przyczem 
nietylko owoce się kaleczą, i ga- 
łązki owocowe drzew się łamią. 
Drzewo takie otłuczone i obłama- 
ne potrzebuje paru lat odpoczyn- 
ku aby nanowo obficie obrodziło. 

Wszystkie zatem większe, le- 
psze owoce, które mają iść na 
Sprzedaż, powinny być obierane 
ręką z drabinki lub za pomocą 
stosownego obieracza, umocowa- 


| nego na tyce. 


Zużytkowanie owoców jest wie- 
lorakie. idzie są lepsze odmiany 
owoców w większej ilości, tam 
korzystnie sprzedawać można, 
wysyłać razem wagonami do 
miast większych. Zagranicą po- 
trzebują znacznych ilości owocu 
do wyrobu jabłecznika i chętnie 
większe ilości jabłek kupują. 

I u nas wyrób jabłecznika 
mógłby przynieść nie małą ko- 
rzyść, gdy przy obfitvm urodza- 
ju owocu niewiadomo co z nim 
robić. Jabłecznik jest zdrowym 
i smacznym napojem, lepszym 
zawsze niż liche i fałszowane wi- 
no. Wyrobu jabłecznika łatwo 
się nauczyć, a narzędzia potrze- 
bne jak młynek do gniecenia ja- 
błek, prasa do wyciskania soku i 
kadzie olbo beczki do zaczynienia 
są dla jednego wprawdzie dość 
drogie, ale na wspólny użytek 
mogą być zakupione łatwo. Dru- 
gim sposobem  zużytkowania 
wszystkich owoców, ale szczegól- 
nie śliwek jest suszenie. Susze- 
nie dymne na takich suszarniach, 
jakie są po największej części po 
wsiach, daje owoc zadymiony, 
niesmaczny, posiadający małą 
wartość. O wiele lepiej płacą za 
śliwki suszone bez dymu, na 
gorącem powietrzu, w Suszar- 
niach stosownych. Suszarnie ta- 
kie poprawne są rozmaitej wiel- 
kości. Większe można kupować 
na spółkę, aby Suszyć znaczne 
ilości owoców na Sprzedaż, ale 
są i małe suszarnie, które dadzą 
się ustawić na każdej domowej 
kuchni; najwięcej polecania go- 
dne są suszarnie geisenheimskie. 

Do suszenia należy gruszki i 
jabłka obrać ze skórki, a z jabłek 


powykrawać Środki, poprzekra- 
wać na połowę lub ćwiartki, to 
się otrzyma towar delikatniejszy 
i ususzy prędzej. Gruszki, najle- 
piej suszą się poprzednio lekko 
w wodzie odgotowane w skórce. 
Suszyć należy stopniowo przy 
gorącu niezbyt silnem, aby nie 
spalić, co się zdarza często przy 
suszeniu w piecu chlebowym 
zbyt gorącym; najstosowniejsze 
ciepło jest około 60 stopni na 80- 
cio stopniowym termometrze. 

Drzewo owocowe w jesieni na- 
leży znowu znawozić dobrze gno- 
jówką, nalewając do dziur nao- 
koło pnia porobionych tak daleko 
jak daleko sięga korona. Jest 
to także czas najsposobniejszy, a- 
by poprzycinać stare słabo ro- 
dzące drzewa. Przez obcięcie osła- 
bionych gałęzi i zbyt długich ko- 
narów, obcięte drzewa wydają 
następnej wiosny młode silne pę- 
dy, które po roku lub dwóch la- 
tach pokrywają się kwiatem i o- 
wocem. 


KISZENIE OGORKÓW NA ZIMĘ. 


W dnie małej beczułki buko- 
wej zrobić otwór okrągły, nie- 
wielki tak, aby tylko rękę prze- 
zeń wsunąć można. beczkę o- 
czywiście wyczyścić doskonale. 
Ogórki przebrać uważnie: przy- 
żólknięte i z plamkami użyć le- 
piej zaraz, do kiszenia zaś na 
zimę wziąć same ladne i zdro- 
we, omyć je starannie, a nie na- 
cinać.— Dno beczułki wyłożyć li- 
śćmi wiśniowymi i chrzanowy= 
mi, na to ułożyć warstwę ogór- 
ków, potem warstwę liści i znów 
dodać ogórków, jeszcze do Środ- 
ka kopru. kilka kawałeczków 
chrzanu, czosnku i garstkę pie- 
przu. Gdy beczułka już zapeł- 
niona, zalać przegotowaną poso- 
loną wodą (tak, aby wszystkie 
ogórki pokryła). Otwór w beczce 
zaszpuntować, zalać go smołą, 
aby nic powietrza nie dostało się 
do wnętrza. Beczułkę postawić 
w piwnicy i co parę dni ją prze- 
wracać. Po kilku tygodniach o- 
górki będą już ukiszone i jeśli 
piwnica dobra trwać będą bar- 
dzo długo. Trzeba jednak uwa- 
żać na to, aby po każdorazowein 
braniu ogórków, zamykać otwór 
beczułki bardzo starannie. 


SŁYNNE  WESTFALSKIE 
SZYNKI 


przyrządza się w następujący 
sposób: Szynki włożone do na- 
czynia, zasolone, posypuje się na 
jeden cal grubo mieszaniną z 4 
części soli i 2 części przesianego 
drzewnego piopiołu. Szynki wiel- 
kie pozostawia się w soli 6—7 
tygodni; szynki mniejsze nie po- 
winny leżeć dłużej nad 5 tygo- 
dni. Gdy już szynki dość długo 
w soli leżały, zanurza się ie na 
czas krótki w nastoiu jałowca 
w Spirytusie i wędzi dymem z 
gałęzi jałowcowych. Przed za- 
wieszeniem obmywa się je letnią 
wodą w celu oczyszczenia ich z 
soli i popiołu. 


KIT DO ZLEPIANIA  STŁUCZO- 
NYCH NACZYŃ. 


Bierze się łyżkę gęstego wapna 
gaszonego I tyleż sera Świeżego 
do miski, mieszając to i gniotąc 
dobrze przez chwilę, wskutek 
czego powstaje ciągnący się gę- 
sty klej. Tym klejem smarować 
części potłuczonego naczynia i 
składać je, poczem wkrótce kit 
zaschnie i trzyma bardzo silnie. 
Jeżeli naczynie jest na więcej 
części potłuczone, trzeba każdy 
kawałek przykładać osobno, cze- 
kając aż pierwszy zaschnie. 


MYCIE FLASZEK. 


Szklane flaszki, w których się 
utworzył brzydki osad, czyści się 
wkładając do flaszek surowy po- 
krajany drobno kartofel i nale- 
wając trochę spirytusu. Niech 
tak postoją przez kilka godzin: 
od czasu do czasu dobrze potrząść 
flaszkę. z 


NOWA KSIĄŻKA 


Polskiej” 


Opuściła prasę 
powiesć pt: 


NA POLU CHWAŁY 


Powieść historyczna z czasów 
króla Jana Sobieskiego napisana 
przez Henryka Sienkiewicza z il- 
lustracyami artysty malarza Sa- 
wiczewskiego. Cena 50c. 


«Gazety 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., 


Chicago. III. 


NOWA KSIĄŻKA 


OOOO 
tratala wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 


“BEN-HUR” 


Jet to opowiadania historyczna a taseóz Jezam Corr- 
aam, Rapmazs prz jenerala amerykańckiego Lew. Wal- 


lacdgo. caó.licne 130 uUusitacynmj e:-li ebrsakami. Dries 
ła ła joi oadcbaie oprawsa w Lióln. i koiorowymi | zio- 
scaymi wycskamu na okladce 


SEN'MTE naledy nmuaprzecienia do najwepanialórych 
i najpoczytasejszych utworów literach :-h "WE 
Dziełó'łe ukazało sę we maiyrtkch niecmal ięaykeśk | 
mamalo ną w mikach tysięcy ogamjlarzr. Zawdię se ens 
ledzenie sa0je popalarze] reka rviigijno-kutorycin=| | 
b aa pora ustom WE lew. V 


ge haiie: skrzaścijarizowj, | pad tabrziem, jakie za 
Baan Tez?” „api dnia, biórem zackuysa coly twikt. 
Biawa, jan; zako p 


omita ta praca zażywa, janł zupałnie nar 
nią bowiem suter calą rwą dusag, pro- 
kę. To ted wpływ jej jest tacny, sila 
tej rozwija zalor szesytna myśli, przed 
gasis pazująco ówczesna plamnki, pr 
KE zaj R tą meia Baltazara, jakim Ów msome- 
hang Micsynag bedzie, w przenwieństu. de urojeń iydaw- 
AA. seoczzęaki tyact Zbawicietą, entazysum Fydźw, © 
warmia Matrza | męczefatą bopi Jego Woaysiko la 
Tenna = karguych kolorach, a sbraay w rz 1r 
lodząc=, miacam: mosha petad 
EIU e tz Chryst zem, na zawsia pe- 
Działo la starała nią jui pozrzednia w llamaczania 


ten 1 małrwją 


poskiem, lwr przędalawia poł urglad:m ka wiels nie 
domages. Zdarza sa *przzdzie rzadka, WSE Uoma- 
raza oryg 


amca, pisana były tab ja 

az? wwa Sly CJ Gada May a ną 

jaska ma eq da SEE pee, o ih AP 
Cena egzemplarza $2.00. 


7 4, aate Se promy Vesey Pichia za dopinig jełoogy 
W. DINIEWIOZ, b83 Koble Breet, CHICAGO, ILL. 


NOWE KSIĄŻKI. 
Z pod prasy Gazety Polskiej 
wyszły następujące wydawnictwa 


Bartosz z pud Krakowa czyli doży- 
wocle w Letargu, cowa książka te- 
atralna, obrazek narodowy ze śpiewka- 
mi w jednym akcie przez Bronisława 
Dębicklego. Cena - =- - - 50e 

Chata Wuja Tomasza, obraz z życia 
niewolników amerykańskich. Z 4-ma 
Ilustracyami. Cena - - lc 

Duch Kościuszki, książka z licznemi 
obrazkami, napisał Ks. Fr. Gawłowicz. 
Cena = - - - - 10c 

Dwurożny Człowiek, powleść napisał 
Maurycy Jokaj Cena - 30c 

Gospodarz amerykański, książka za- 
wierająca około 220 artykułów ze 
wszystkich dziedzin gospodarstwa 
wiejskiego jako to: uprawy roli, ho- 
dowli bydła, koni, drobiu itd. Bardzo 
praktyczny podręcznik dla naszych 
farmerów, Zawiera przeszło 800 stronic 
W mocnej oprawie - - 15e 
w słabej oprawie - ae We 

Historya Aminy którą opowiedziała 
Kalifowi Harun Airaszyd. (Z "Tysiąc 
nocy į jedna.)” Cena - - - - ðc 

Hlstorya opowiadana przez Lekarza 
Żyda. O pewnym młodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dlatego, 14 nie znał 
Się na wartości klejnotów. Opowiada- 
nie Szeherazndy (Z *Tysląc nocy | 
jeduej”) Cena - - - öc 

Historya o Rycerskim Owczarkn przez 
Jana Kupca, W miękkiej oprawie. 
Cena - - : z 15c 

Historya o wielkim wojownikn polskim 
Gab yelu Hołubku, opowiadanie z 
dziejów Polski, przez Józefa Grejnerta 
Cena. -. - - - = + SaW=lea1(C 

Liturgika czyli 
Wykład Obrzędów Kościoła Katol. 
podług dzieła ks, Innocentego Frenkla 
atreścił i do użytku szkolnego zastoso- 
wał Ks. Tomasz Kowalski Kanonik Ka- 
tedralny i Dziekan Płocki. Dosłowny 
przedruk z wydania trzeciego z 28-ma 
Ilustracyami. Genav.|.7. wagi 30c. 

O Charakterze napisał J. Sierpiński 
urzędnik sądowy dla Siostr Nazaret. 
w Chicago. Z książki tej mogą czer- 
wie'e potrzebnych rzeczy mowcy, neg- 
uczyciele i kaznodzieje, Cena w mo- 
cnej oprawie 75c w słabej 50c 


© Janie Królewiczn Żar-Ptuku i o 


Wilku Wiatrolocie, bardzo zajmu- 
jąca powiastka. Cena = kę, 
Pierwsze występy Heleny Modrze- 


jewskiej w Ameryce, 2 koresponden- 
cye Henryka Sienkiewicza z San 
EK ancisco, SCenń.... «©... 10c. 
Przeklęty Szczupak, powiastka 
Cena + - a - - - « - - = 106 
Piękna Historya o Cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza cesarza ture- 
cklego z Konstantynopola (Carogrodu) 
która będąc u dworu, później przez 
22 lat piełgrzymując, wielkie utra- 
pienie i nędzę cierpliwie i mężnie 
zuosiła. Cena - 15c 
Powrót z» Wojaczki powiastka z cza- 
sów Tadeusza Kościuszki, z kilku o- 
obrazkami... „SAM Cena 15c 
Róże i Niezapominajki ksiażeczka dla 
serc kochających a szczególnie dla 
narzeczonych, zawierająca: Rozmowę 
kwiatami; Opowiadania; Rady I wska- 
zówki dla młodzieży płci obojga, oraz 
wybór wierszy dla rozrywki wesołych 
kołek towarzyskich. Z rycinami 80c 
Sejm Pijacki czyl! wyrok potępienia 
nięszczęśliwej gorzałc. Bardzo dowci- 
pne wierszyki, poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków, dla ratowania ich 
od zagrażającego niebezpiec zenstwa, 
wynikającego z pljzństwa, Cena 10c. 
Spadek amerykański po Kościuszce. 
Broszura. "Ceńna.. Sonae Kc, 
Zwierzęcy Światek dla naszych dziatek: 
Drukuwana na grubym paplerze w 
większym formacie I zawiera ryciny f 
opisy kilkadzisiąt zwierząt I ptaków. 
Cena - z A 0 e 10c 
/Znczarowuna Sroka, oryginalna I cle- 
kawa powiastka dla młodzieży. Cena 
w miękkiej opruwie = - 50 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. Chicago, IH. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— WATMANE PRIEZ ~— 


Xx. POTRA BKARGE. 
£ DODATKIFM 
Bzesćdsienięciu Atrwiu życiorysów Świętych 
wyjętych x kaon Zywoły Świętych Ka. 
Stagraczyń: kiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘKX- 


SZONII JEST: ETA 
Kilku set ślicznemi illustrax yami. 
4 TYLKO 


$3.50 


„ mi 1 <bejmaje 
grzesiło 2000 stronk wicie 
kiego rozmiaru. 

W manej oprawie, wytlacza- 
ma z srebra tytuliki | mar- 
murowę brzegi. 


Rozmiar 9x 12. Wały 9 funtów. 


Przysyłający na tę księzą niechaj podadzą 
majblitszą atacyą expresową, gdyż pocitą nie 
mutna wysylac. bo księga jest za ciężka. 

„, Drukowane ne pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi konztuje $8.00 
Adresować nalezy: 
w. DYNIEWICZ, 


832 NOBLE STREET. CHICAGO, ILL. 


Biblia 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu : 


wydanie kompletne 
na jazyk polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1500 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
' poszukiwanej i tego dzieła, 

abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconynmi . 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. « 


W. Dyniewiez, 
532 Noble st., 


DRR RAE RR RO ROR, 


hicago, Il. 


Polski skład rzeczy 


religijnych, 
niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato 
lickiej. 


Wprzadajemy tanio | wynełamy we wózystkie 
strony Ameryki: 

Kalążki do nabożeństwa, powieściowe nauko- 
we i inne; obrazki | obrazy ów. 1 narodowe, 
ramy da obrazów | fotografii; 

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 
Możańce, rzkaplerza medaliki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaitsze; 
Ńnlece I gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, więzącz | stojące, oliwę, rztoczki, 

kropidła i kadzidła, itd. itd. 

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy | malujem 
d taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od- 
nawiamy. 

Ugrapowane figurki ów. pod kopnłkami i ko 
puły szkianne mamy najrozmajisra 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub małalove na krzyże i na- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrabiamy odznaki i chorągwie dla bractw | 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie. 

KTO CHCE mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tnazowa portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzia przeszło 
20 lat praktyki. 

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic 
hal brśćkich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuje 
OCENY PROJZĘ BIĘ ZAPYTAĆ. 

Przeayłki pocztę lob Expreasem od książek, 
obrazów, obrazków i materysłów na kwiaty opła- 
tamy. 

Nasze katalogi: 

No. 1 Cennik illustrowany figur, kropielnicza 
świec, kropideł, oliwy, lampek itd. 

2. Katalog kalązek Bowikaciówrch history 
cznych, śpiewników Itd. 

3. Katalog obrazów i rzeczy dewocyjnych. 

4. Katalog Illnstrowuny kajążek do nabośeń- 
«twa i dzieł religijnych. 

Ktokolwiek zechce otr vmać który z tych kata- 

logów. albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 

przyśle 2c marką na przesyłkę, w i rzeciwnym 

razie 1iechaj sią katalogu lub odpowiedzi nie 

spodziewa. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
454 Becher str.. Wilwankea. Wi: 


kropielniczki, 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS ŚC. 

Anyone sending a sketch and LGETA may 
"quickly ascertain or opinion free whether an 
Invention le prohably paientabła. Communica- 
tona atrictly conńdentini. HANDBOOK on Patenta 
ldest agency for securing patanta, 


sent froe. 
Munn & Co. receive 


Palenta taken through 
special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illuntrated weekly. Targeat cir- 
culatlan of any acienifc jaurnal. Terma, $3 a 
yenar; four montha, $1. Bold by all newadealern. 


MUNN £ Co.3Praó- New York 


Rranch Office, 626 F Bt. Washington, D. C, 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gors- 
kie zioła najlepszem lekar- 
atwem na żołądek. 


AMERYKAŃSKI 


ON 


ELIXIR 


GORZKIEGO 
WINA - - 


ew A M m 


jest kombinacyą winu z alo- 
łami 1 dlatego atanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzba 
gaca i wyrabla krew. Do na- 
bycla w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S, Ashland av., Chicago, II. 


Pszezoły to pieniądz. 

Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pezczoły z wazelkiemi 
przyborami. Książka z instrukcyami I 
cenami przyrządów darmo, 


The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144E krie at, Chicago, Hi. x) 


KUSNIERZ. 


Wyrabla rozmatte Futra 1 Kożachy 
Kaftany, spodnie, kamizelki z skór 
owozych, własnej wyprawy | ręcznegr 
Bzycia, a także czapki 1 rękawice, Fu 
btący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW HOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, illinois 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA 


Na wszystkie Chroniezne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofłaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz awą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj awoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
marką pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


„DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, O. 


GAZETA POLSKA, 


9 


„HENRYK SIENKIEWICZ. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM II. 
(Ciag dalszy.) 


Lecz nie jeden, na widok tej zbroi, nie 
mogąc pożądliwości potłumić, doganiał Zby- 
szka na gościńcu i mówił: ‘“Nużbyśsię o nią 
spotkał?” Ale on, mając drogę pilną, nie chciał 
się potykać, a Czech kuszę naciągał. Przestał 
nawet Zbyszko wywieszać po gospodach deskę 
Z wyzwaniem, albowiem pomiarkował, iż im 
głębiej odgraniec w kraj wjeżdżał, tem mniej 
się ludzie na tem rozumieli i tem bardziej po- 
czytywali go za głupiego. 

Na Mazowszu mniej ludzie mówili o woj- 
nie. Wierzyli i tu, że będzie, ale nie wiedzieli 
kiedy. W Warszawie spokój był, tembardziej, 
że dwór bawił w Ciechanowie, który książę Ja- 
nusz, po dawnym napadzie litewskim przebu- 
dowywał, a raczej całkiem na nowo wznosił, 
gdyż z dawnego został tylko zamek. W grodzie 
warszawskim przyjął Zbyszka Jaśko Socha, 
starosta zamkowy, syn wojewody Abrahama, 
który pod Worsklą poległ. Jaśko znał Źby- 
szka, gdyż był z księżną w Krakowie, więc 
też i ugościł go z radością — vn zaś nim do 
jadła i napoju zasiadł, zaraz począł go wypy- 
tywać o Ianusię i o to, czy się wraz z innemi 
dwórkami księżnej nie wydała. 

Lecz Socha nie umiał mu na to odpowie- 
dzieć. Księstwo bawili na zamku Ciechanow- 
skim od wczesnej jesieni. W Warszawie tyl- 
ko została garść łuczników i on, dla straży. 
Słyszał, że były w Ciechanowie różne Saien 
i wesela, jak bywa zwyczajnie przed adwentem, 
ale któraby z dworek za mąż poszła, a która 
się ostała, o to jako człek żonaty nie wypy- 
tywał. 

— Myślę wszelako — mówił — że Juran- 
dówna się nie wydała, gdyżby się to bez Ju- 
randa obyć nie mogło, a nie słyszałem, aby 
przejeżdżał. Bawią też u Nom w gościnie 
dwaj bracia zakonni, komturowie, jeden z Jans- 
borku, a drugi ze Szczytna, az nimi podobno 
i jacyś goście zagraniczni — a wtedy Jurand 
nigdy nie przyjeżdża, gdyż jego widok białego 
płaszcza do szaleństwa zaraz przywodzi. Nie 
było zasię Juranda, nie było 1 wesela! 
A chcesz, to poślę ci gończego zapytać, któ- 
remu pilno wracać każę, choć jako żywo, tak 
myślę, że Jurandównę w panieńskim jeszcze 
stanie spotkasz. 

—Sam zaraz jutro pojadę, ale za pociechę 
Bóg ci zapłać. Niezh jeno konie odpoczną, to 
pojadę, gdyż nie będę miał spokoju, póki się 
prawdy nie dowiem. Bóg ci wszelako zapłać, 
bo zaraz mi ulżyło. 

Socha nie poprzestał jednak na tem i po- 
czął się przepytywać między szlachtą, bawiącą 
przygodnie w zamku i między żołnierzami, 
czy kto czego o weselu Jurandówny nie sły- 
szał. Nie słyszał jednak nikt — choć znaleźli 
się tacy, którzy byli w iechanowie, a nawet 
i na niektórych weselach: 'Chybaby kto ją 
wziął w ostatnich tygodniach, albo w osta- 
tnich dniach”. Jakoż mogło się i tak zdarzyć, 
gdyż w owych czasach nie tracili ludzie cza- 
su na namysł. Ale tymczasem Zbyszko poszedł 
spać, wielce pokrzepiony. Już w łożu będąc 
namiyślał się, czy odpędzić nazajutrz Sanderu- 
sa, pomyślał jednak, że hultaj może mu się dla 
swej znajomości niemieckiej mowy przydać 
wówczas, gdy się przeciw Lichtensteinowi wy- 
bierze. Pomyślał także, że Sanderus nie okła- 
mał go, a chociaż był nabytkiem kosztownym, 
gdyż jadł i i pił po gospodach za czterech, był je- 
dnak usłużny i okazywał nowemu panu pewne 
przywiązanie. Nadto posiadał także sztukę pi- 
sania, czem górował nad giermkiem Czechem 
i nad samym Zbyszkiem. 

To wszystko sprawiło, iż młody rycerz po- 
zwolił mu jechać ze sobą do Ciechanowa, z cze- 
go Sanderus był rad, nietylko dla '*wiktu'”, ale 
i dlatego, iż zauważył, że w zacnem towarzy- 
stwie więcej wzbudza ufności i łacniej znajduje 
kupców na swój towar. Po jeszcze jednym no- 
clegu w Nasielsku, jadąc, ni zbyt wartko, ni 
zbyt wolno, ujrzeli następnego dnia pod wie- 
czór mury Ciechanowskiego zamku. 

Zbyszko zatrzymał się w gospodzie, aby 
wdziać na się zbroję i jechać obyczajem ry- 
cerskim do zamku w hełmie i z kopią w reku 
— zaczem siadł na olbrzymiego, zdobycznego 
ogiera, i uczyniwszy w powietrzu znak krzyża, 
— ruszył przed siebie. 

Lecz nie ujechał i dziesięciu kroków, gdy 
jadący z tyłu Czech porównał się z nim i rzekł: 

— Wasza miłość, rycerze jacyś za nami 
Rolą. Krzyżaki chyba, czy co? 

Zbyszko zawrócił konia i nie'dalej, jak na 
pół stajania za sobą ujrzał okazały poczet, na 
którego czele jechało dwóch rycerzy na tęgich 
pomorskich koniach, obaj w pełnych zbrojach, 
każdy w białym płaszczu z czarnym krzyżem 
i w hełmie z wysokim pawim piuropuszem. 

— Krzyżacy, na miły Bóg! — rzekł Zby- 
szko. 

J mimowoli pochylił się w siodle i złożył 
kopię w pół ucha końskiego, co widząc Czech 
splunął w garście, aby mu się nie ślizgało 
w nich toporzysko. 

Czeladnicy Zbyszkowi, ludzie bywali i ma- 
jący obyczaj wojenny stanęli także w gotowości 
—nie do walki wprawdzie, albowiem w spotka- 
niach rycerskich służba nie brała udziału, ale 
do odmierzenia miejsca pod bitwę konną, lub 
do udeptania zaśnieżonej ziemi pod pieszą. 
Jeden Czech tylko, szlachcicem będąc, miał 
się ku robocie, lecz i on spodziewał się, że Zby- 
szko przemówi, zanim uderzy, i w duszy mo- 
cno się nawet dziwił, iż młody pan pochylił ko- 
pię przed wyzwaniem... 

Lecz i Zbyszko opamiętał się w porę. Przy- 
pomniał sobie swój szalony uczynek pod Kra- 


kowem, gdy nieopatrznie chciał bić w Lichten- 
steina — i wszystkie nieszczęścia, jakie z tego 
wynikły, więc podniósł kopię, oddał j ją Czecho- 
wi, i nie dobywając miecza, ruszył koniem ku 
rycerzom zakonnym. 

Zbliżywszy się, zauważył, że prócz nich 
był jeszcze trzeci rycerz, również z piórami na 
głowie i czwarty niezbrojny, długowłosy, który 
wydawał mu się Mazurem. 

Widząe zaś ich, rzekł sobie w duszy: 

— Slubowałem mojej panience w więzieniu, 
nie trzy czuby, jeno tyle, ile paliców u rąk, ale 
trzy, byle to nie byli posłowie — mogłyby być 
zaraz. 

Jednakże pomyślał, że to właśnie muszą 
być jacyś posłowie do księcia Mazowieckiego, 
więc westchnąwszy, ozwał się głośno: 

— Pochwalony Jezus Chrystus! 

— Na wieki wieków — odpowiedział dłu- 
gowłosy niezbrojny jeździec. 
— Szczęść wam Boże. 

— I wam, panie. 

— Chwała św. Jerzemu! 

— Nasz ci to patron. 
w podróży. 

Tu poczęli się sobie kłaniać, a następnie 
Zbyszko wymienił, kto jest, jakiego herbu, za- 
wołania i skąd na dwór Mazowiecki podąża, 
długowłosy zaś rycerz oznajmił, iż zowie się 
Jędrek z Kropiwnicy i gości księciu wiedzie: 
brata Godfryda, brata Rotgiera, oraz pana 
Fulka de Lorche z Lotaryngii, który u Krzy- 
żaków bawiąc, chce księcia Mazowieckiego, 
a zwłaszcza księżuę, córkę sławnego *'' Kynstu- 
ta” na własne oczy obaczyć. 

Przez ten czas, gdy wymieniano ich na- 
zwiska, rycerze zagraniczni, siedząc prosto na 
koniach, pochylali raz po raz przybrane w żela- 
zne hełmy głowy, sądząc bowiem ze świetnej 
zbroi Zbyszkowej, mniemali, że książę kogoś 
znacznego, może krewnego, dub syna na spo- 
tkanie ich wysłał. 

Jędrek zaś z Kropiwnicy mówił dalej: 

— Komtur, jakobyście po naszemu rzekli: 
starosta z Jansborku, bawi w gościnie u księ- 
cia, któręmu rozpowiadał otych trzech ryce- 
rzach, którzy mają żywą ochotę przybyć, ale 
nie śmią, a właszcza ów rycerz z Lotaryngii, 
on bowiem zdaleka będąc, mniema, że za krzy- 
żacką granicą zaraz mieszkają Saraceny, z któ- 
rymi wojna nie ustaje. Książę, jako ludzki 
pan, wnet mnie na granicę posłał, abym ich 
bezpiecznie wśród zamków przeprowadził. 

— To bez waszej pomocy nie mogliby prze- 
jechać? 

— Jest nasz naród okrutnie na Krzyżaków 
zawzięty, a to z przyczyny nie tyleich napa- 
ści — bo i my do nich zaglądamy, ile z przy- 
czyny wielkiej ich zdradliwości, że to, jeśli cię 
Krzyżak obłapi, a z przodu w gębę cię całuje, 
to z tyłu gotów cię w tym samym czasie nożem 
żgnąć, któren obyczaj zgoła jest świński i nam 
Mazurom; przeciwny... Bal juźci!... Pod dach 
i Niemca każdy przyjmie i gościowi „krzywdy 
nie uczyni, ale na drodze rad mu zastąpi. A są 
i tacy, którzy nic innego nie czynią, przez pom: 
stę, albo dla chwały, którą daj Bóg każdemu. 

44 Którenże jest między wami najsławniej- 
szy! 


Witajcie, panie, 


Jest jeden taki, że lepiejby Niemcu 
ŚR obaczyć, niż jego: zowie się Jurand ze 
Sbychowa. 

Zadrgało w młodym rycerzu serce, gdy 
usłyszał to nazwisko — i wraz postanowił po- 
ciągnąć Jędrka z Kropiwnicy za język. 

— Wiem!— rzekł — słyszałem: to ów, któ- 
rego córka Danuta dwórką księżnej była, póki 
się nie wydała. 

I to rzekłszy, począł pilnie patrzyć w oczy 
mazowieckiego rycerza, tamując prawie dech 
w piersiach, ów zaś odrzekł z wielkiem ździ- 
wieniem: 

— A wam to kto powiadał? Dyć to młódka. 
Bywa poprawdzie, że i takie wychodzą za mąż, 
ale Jurandówna nie wyszła. Sześć dni temu, 
jak wyjechałem z Ciechanowa i widziałem ją 
przy, księżnej. Jakoże jej w adwencie wycho- 

zić? 

Zbyszko, słysząc to, wytężył całą siłę woli, 
by nie pochwycić Mazura za szyję i nie zakrzy- 
knąć mu: *'Bóg ci zapłać za nowinę!” — poha- 
mował się jednak i rzekł: 

— Bo słyszałem, że ją Jurand komuś oddał. 

— Księżna chciała ją oddać, nie Jurand, 
jeno przeciw woli Jurandowej nie mogła. 
Chciała ją oddać jednemu rycerzowi w Krako- 
kd który dziewce ślubował i którego ona mi- 

uje 

— Miłuje ci go? — zakrzyknął Zbyszko. 

Na to Jędrek spojrzał na niego bystro, 
uśmiechnął się i rzekł: 

— Wiecie! jakoś strasznie się o tę dziewu- 
chę przepytujecie. 

— Przepytuje o znajomych, ku którym 
jadę. 

Mało Zbyszkowi widać było twarzy z pod 
hełmu, ledwie oczy, nos i trochę policzków, ale 
za to nos i policzki tak były iene: że skory 
do drwin, a przechera Mazur, rze 

-- Pewnikiem od mrozu tak wam gęba 
pokraśnjała, jako wieikanocne Jaje! 

A młodzian zmieszał się jeszcze bardziej 
i odpowiedział: 

— Pewnikiem... 

Ruszyli i TE czas jakiś w milczeniu, 
tylko konie parskały, wyrzucając z nozdrzy 
słupy pary — i obcy rycerze poczęli między so- 
bą szwargotać. 

Lecz po chwili Jędrek z Kropiwnicy za- 
pytał: 

— Jakoże was to zowią, bom niedobrze do- 
słyszał? 

— Zbyszko z Bogdańca. 


— Moiście wy! A toć tamtemu, co to Ju- 
randównie ślubował, podobnie było. 

— Žali myślicie, że się zaprę — odpowie- 
dział prędko i z dumą Zbyszko. 

— Bo i niema czego. Miły Boże, to wyście 
ów Zbyszko, którem dziewucha nałęczką gło- 
wę nakryła! Po powrocie z Krakowa, wszystkie 
dwórki o niczem innem nie gadały, jeno o was, 
a niejednemu to aż śluzy, słuchający, po jago- 
dach ciekły. Toście wy! Hej! radość też będzie 
na dworze... że to i księżna was nawidzi. 

— Bóg jej błogosław i wam także za dobrą 
nowinę... Bo jak mi powiedzieli, że się wydała, 
to ażem ` ścierpł. 

— Co sie miała wydać!... Łakoma to jest 
rzecz, taka dziewka, bo za nią cały Spychów 
stoi, ale choć siła jest gładkich chłopców na 
dworze, żaden jej w ślepia nie zaglądał, bo ka- 
żden i jej uczynek i wasze ślubowanie szano* 
wał. Nie byłaby też dopuściła do tego i księżna. 
Hej! będzie radość. Po prawdzie przekoma- 
rzali się czasem dziewusze!. Powie jej kto: ''Nie 
wróci twój rycerz” to ona jeno piętami przytu- 
puje: ''Wróci! wróci!” chociaż nieraz, gdy kto 
jej rzekł, żeście inną wzięli, to i do płakania 
przychodziło. 

Rozczuliły te słowa Zbyszka, ale zarazem 
chwycił go gniew na ludzkie gadanie, więc 
rzekł: 

— Kto o mnie takie rzeczy szczekał, tego 
pozwę! 

A Jędrek z Kropiwnicy począł się śmiać: 

— Baby naprzekór gadały! Będziecie po- 
zywać baby? Mieczem przeciw kądzieli nie po- 
radzisz! 

Zbyszko rad, że mu Bóg zesłał tak wesołe- 
go i życzliwego towarzysza, począł go wypyty- 
wać o Danusię, potem o obyczaje Mazowieckie- 
go dworu, i znów o Danusię, potem o księcia 
Janusza, o księżnę, i znów o Danusię — nako- 
niec jednak wspomniawszy o swych ślubach, 
rozpowiedział Jędrkowi, co słyszał po drodze 
o wojnie — jako się ludzie do niej gotują, ja- 

o jej z dnia na dzień czekają — a wreszcie za- 
pytał, czyli i w księstwach Mazowieckich tak 
samo myślą. 

Lecz dziedzic Kropiwnicy nie myślał, aby 
wojna była tak bliska. (Gadają ludzie, że nie 
może inaczej być, ale on słyszał oto, jak raz 
sam książę mówił do Mikołaja z Długolasu, 
że pochowali rogi Krzyżacy, i że byle król 
nastawał, to i z ziemi Dobrzyńskiej, którą 
porwali, 'odstąpią, bo się potęgi jego boją — 
albo przynajmniej będą sprawę przewłóczyć, 
póki się dobrze nie przygotują. 

— Zresztą — rzekł — książę niedawno do 
Malborku jeździł, gdzie pod niebytność mistrza 
wielki marszałek go podejmował i gonitwy dla 
niego wyprawił, a teraz u księcia komtury ba- 
wią — i ot nowi goście jeszcze jadą... 

Tu jednak zastanowił się przez chwilę 
i dodał: 

— Powiadają ludzie, żę te Krzyżaki nie 
bez przyczyny u nas i u księcia Ziemowita 
w Płocku siedzą. Chcieliby oni pono, żeby 
w razie wojny, nasi książęta nie wspomagali 
króla polskiego, jeno ich, a jeśli się nie dadzą 
do tego pociągnąć, to żeby choć na boku spo- 
kojne ostali — ale tego nie będzie... 

— Bóg da, że nie będzie. Jakżebyście to 
w domu usiedzieli? Wasi książęta przecie Kró- 
lestwu Polskiemu powinni. Nie usiedzicie, 
myślę. 

— Nie usiedzimy — odrzekł Jędrek z Kro- 
piwniey. 

Zbyszko spojrzał znów na obcych rycerzy 
i na ich pawie pióra: 

— To i ci po to jadą? 

— Bracia zakonni, może i poto. Kto ich 
wie? 

— A ów trzeci? 

— Trzeci jedzie, bo ciekawy. 

— Znaczny jakiś musi być. 

— Ba! wozów idzie za nim okutych trzy 
z godnym sprzętem, a ludzi pocztowych jest 
dziewięciu. Bogdajby się z takim zawrzeć! Aże 
ślina do gęby idzie. 

— Ale nie możecie? 

— Jakże! Toć mi książę kazał ich strzedz. 
Włos im z głowy nie spadnie do Ciechanowa. 

—A nużbym ich pozwał? nużby się chcieli 
ze mną potykać? 

-— Tedy musielibyście się wpierw ze mną 
potykać, bo pókim żyw, nie będzie z tego nic. 

Zbyszko, usłyszawszy to, spojrzał przyja- 
źnie na młodego szlachcica i rzekł: 

— Rozumiecie, co rycerska cześć. Z wami 
nie bedę się potykał, bom wam przyjacielem, 
ale w Ciechanowie, da Bóg, przyczynę przeciw 
Niemcom znajdę. Jiechanowie róbcie sobie, 
co wam się spodoba. Nie obejdzie się też tam 
bez jakowychś gonitw, to może pójść i na ostre, 
byle książę i komturowie dali pozwoleństwo. 

— Mam ci ja taką deskę, na której stoi po- 
zwanie dla każdego, ktoby nie przyznał, że 
panna Danuta Jurandówna najenotliwsza i naj- 
gładsza dziewka na świecie. Ale wiecie... wszę- 
dy jeno ludzie ramionami ruszali i śmiali się. 

— Bo też to jest obcy obyczaj, a prawdę 
rzekłszy, głupi, którego u nas ludzie nie znają, 
chyba gdzieś na pograniczach. To iten tu Lo- 
taryńczyk. zaczepiał po drodze szlachtę, każąc 
„jakąś swoją panią nad inne wysławiać. Ale go 
nikt nie rozumiał, a jam do bitki nie do- 
puszczał. 

— Jakto! kazał swoją panią wysławiać? 
Bójcie się Boga! Chyba, że wstydu w oczach 
nie ma. 

Tu spojrzał na zagranicznego rycerza, jak- 
by się chcąc przekonać, jak też wygląda czło* 
wiek, który wstydu w oczach nie ma, ale w du- 
szy musiał jednak przyznać, iż Fulko de Lor- 
che nie wyglądał wcale na zwykłego zawalidro- 
ge. Owszem, z pod uchylonej przyłbicy patrzy: 


ły oczy łagodne, i wychylała się twarz młoda, 
a pełna jakiegoś smutku. 

— Sanderus! — zawołał nagle Zbyszko. 

— Do usług — odpowiedział, zbliżając się, 
Niemiec. 

== Zapytaj się tego rycerza, jaka ļ jest, naj- 
cnotliwsza i najcudniejsza dziewka na świecie. 

— Jaka jest najcudniejsza i najcenotliwsza 
dziewka na świecie? — zapytał Sanderus. 

— Ulryka de Elner! — odpowiedział Fulko 
de Lorche. 

I podniósłszy oczy w górę,począł raz po ra- 
zu wzdychać, Zbyszkowi zaś, gdy usłyszał ta- 
kie bluźnierstwo oburzenie zaparło dech w pier- 
si, a gniew chwycił go tak wielki, że zdarł na 
miejscu ogiera; zanim jednak zdołał przemó- 
wić, Jędrek z Kropiwnicy przedzielił go ko- 
niem od cudzoziemca i rzekł 

— Nie będziecie się tu wadzić. 

Lecz Zbyszko zwrócił się znów do prze- 
kupnia relikwii. 

— Powiedz mu ode mnie, że sowę miłuje. 

— Pan mój mówi, szachetny rycerzu, że 
miłujecie sowę! — powtórzył, jak echo, San- 
derus. 

Na to pan de Lorche puścił cugle i pra- 
wą ręką począł odpinać, a następnie ściągać że- 
łazną rękawicę, poczem rzucił ją w śnieg przed 
Zbyszkiem, ów zaś skinął na swego Czecha, by 
ją podjął ostrzem kopii. 

Wtem Jędrek z Kropiwnicy zwrócił się do 
Zbyszka z twarzą już groźną i rzekł: 

— Nie spotkacie się, powiadam, póki się 
moje stróżowanie nie skończy. Nie pozwolę ni 
jemu ni wam. 

— Przecie nie ja go pozwałem, 
mnie. 

— Ale za sowę. Dość mi tego, a któryby 
się przeciwił... Kjże!... wiem i ja jako pas 
okręcić. 

— Nie chcę się z wami bić. 

— A musiclibyście ze mną, bo ja tamtego 
poprzysiągł bronić. 

— To jakże będzie? — spytał uparty Zby- 
szko. 

— Ciechanów niedaleko. 

— Ale co Niemiec pomyśli? 

— Niech mu wasz człowiek powie, że tu 
spotkania być nie może i że pierwej musi być 
książęce pozwolenie dla was, a komturowe dla 
niego. 

— Ba! a jeżeli pozwoleństwa nie dadzą? 

— To się przecie znajdziecie. Dość gada- 


jeno on 


nia. 

Zbyszko, widząc, że niema rady i rozumie- 
jąc, że Jędrek z Kropiwnicy nie może istotnie 
na bitkę pozwolić, zawołał znów Nanderusa, 
aby wytłómaczył lotaryńskiemu rycerzowi, że 
bić się będą dopiero, jak staną zna miejcu. De 
Lorche, wysłuchawszy słów Niemca, skinął 
głową na znak, że rozumie, a następnie wycią- 
gnąwszy ku Zbyszkowi rękę, potrzymał przez 
chwilę jego dłoń i ścisnął ją mocno potrzy- 
kroć, co wedle zwyczajów rycerskich oznacza- 
ło, że bić się ;ze sobą gdziekolwiek i kiedykol- 
wiek muszą. Poczem w pozornej zgodzie, ru- 
szyli ku Ciechanowskiemu zamkowi, którego 
tępe wieże widać już było na tle zarumienione- 
go nieha. 

Wjechali jeszcze za widna, lecz nim opo- 
wiedzieli się przy bramach zamkowych i nim 
spuszczono most, nastała głęboka noc. Przyjął 
ich i ugościł znajomy Źbyszkowy, Mikołaj 
z Długolasu, któren przywodził załodze, złożo- 
nej z garści rycerstwa 1 trzystu niechybnych 
łuczników puszczańskich. Zaraz na wstępie do- 
wiedział się ku wielkiemu swemu strapieniu 
Zbyszko, że dworu nie było. Książe, chcąc 
uczcić komturów ze Szczytna i z Jansborka, 
wyprawił wielkie łowy w puszczy, na które 
udała się dla przydania okazałości widowisku 
i księżna, wraz z dworskiemi pannami. Ze 
znajomych niewiast znalazł Zbyszko tylko 
Ofkę, wdowę po Krzychu z Jarząbkowa, któ- 
ra była klucznicą w zamku. Ta rada mu była 
bardzo, albowiem od czasu powrotu z Krako- 
wa, opowiadała każdemu, kto chciał i nie 
chciał, o jego miłości do Danusi i przygodzie 
z Lichtensteinem. Jednały jej te opowiadania 
wielki mir wśród młodszych dworzan i panien 


— była więc wdzięczna Zbyszkowi — i teraz 


starała się pocieszyć młodzianka w smutku, 
jakim przejęła go nieobecność Danuśki. 

— Nie poznasz jej — mówiła. — Dziewczy- 
nie roki idą, i w szatkach już jej szwy poczyna- 
ją pod szyją trzaskać, bo wszystko w niej pę* 
cznieje. Nie skrzat to już taki, jaki był i ina- 
czej cię miłuje, niż dawniej. Teraz, niech jej 
kto jeno krzyknie do ucha: “Zbyszko!” — to 
jakby ją kto szydłem żgnął. Taka już nas wszy- 
stkich niewiast dola, przeciw czemu niema ra- 
dy, gdyż to z rozkazania Boskiego... A stryjko 
twój, powiadasz, zdrowi? Czemu zaś nie przy- 
jechali?... Jużci, że taka dola... Cni się, cni sa- 
mej niewieście na świecie.. 
dziewczyna nóg nie połamała, bo codzień na 
wieżę wyłazi, a na drogę spogląda... Każda 
z nas potrzebuje przyjacielstwa... 

— Popasę jeno konie i pojadę ku niej —- 
choćby i nocą pojadę — odpowiedział Zbyszko. 

— Uczyń to, jenc przewodnika z zamku 
weź, bo w puszczy zabłądzisz. 


Jakoż na wieczerzy, którą . Mikołaj z Dłu- 


golasu dla gości wyprawił, oświadczył Zbyszko, 
że zaraz za księciem pojedzie i.o przewodnika 
prosi. Zdrożeni bracia zakonni poprzysuwali 
się po uczcie do olbrzymich kominów, na któ- 
rych płonęły całe pnie sosnowe i postanowili 
jechać dopiero nazajutrz, po wypoczynku. Lecz 
de Lorche, wypytawszy się, o co chodzi, oznaj: 
mił chęć jechania razem ze Zbyszkiem, mó- 
wiąc, że inaczej mogliby się spóźnić na łowy, 
które chciał widzieć koniecznie. 

Poczem zbliżył się do Zbyszka, i wycią- 
gnąwszy doń rękę, znów trzykrotnie ścisnął je- 
go palce. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Jak podnieść plon zboża? 


Niejednego zapewne dzi- 
wi, że na jednym łanie zbo- 
ża widzimy kłosy, dajmy na 
to żytnie, duże, grube, dłu- 
gie, wogóle wyglądające do- 
rodnie, gdy tymczasem na 
sąsiednim kawałku pola, 
należącym do innego wła- 
Ściciela kłosy żyta są cien- 
kie, drobne i nikłe. 

Przyczyna tego zjawiska 
jest następująca: Dobrzy 
gospodarze przekonali się, 
co warte jest dobre nasie- 
nie, użyte do siewu, dlate- 
go też przy czyszczeniu 
zboża siewnego nie żałują 
młynków i sit i czyszczą, co 
się zowie. Inni tymczasem 
nie chcą nie wiedzieć oœ 
stwierdzonej prawdzie, że 
` jakie ziarno zasiejesz, takie 
zbierzerz. Niejednemu się 
zdaje, że można zasiać chu- 
de ziarno, i potem zbierać 
obfite plony, to też zboże do 
siewu nie jest tak, jak nale- 
ży, czyszczone. 

Przez to, że przy oczy- 
szczaniu zboża do siewu nie 
robimy tak, jak się należy, 
t. j. żal nam odciągać du- 
ż0 ziarna pośledniego, traci 
się podwójnie: 

1. W płonie żniwnym 0- 
trzymuje się ziarno dużo 
gorszej jakości; 

2. Otrzymuje się plon bez 
porównania mniejszy i to 
jest jeszcze dużo większe 
zło niż pierwsze. 

Te wyniki, jakie się o- 
trzymuje -ze siewu zboża 
słabo wyczyszezunego, są 
już tyle razy sprawdzone i 
tyle razy ludzie się przeko- 
nali, że się na tem ogromnie 
traci i że należy w to wie- 
rzyći pod tym względem 
brać przykład z innych 
państw, gdzie daleko lepiej 
na ogół zboże do siewu czy- 
szczą to też i na ogół lepsze 
mają urodzaje, Przez lepsze 

czyszczenie osiągamy więc 
ten wynik, że zwiększamy 
plon, a zatem i dochód. 
Można jednak jeszcze pad- 
nieść ten dochód we wię- 
kszym jeszcze stopniu, mia- 
nowicie przez wybór odpo- 
wiedniej odmiany. Tak sa- 
mo, jak jedne ziemniaki lu: 
bią ziemię więcej piaszczy- 
stą, inne rodzą się lepiej 
na ziemiach wilgotniejszych 
niż na suchszych, tak samo 
s4 i rozmaite rodzaje żyta i 
pszenicy, które na rozmai- 
tych ziemiach, rozmaicje się 
rodzą. 

Zachwalaniom w handluch 
zbożowych nie zawsze mo- 
żna wierzyć. Tak samo jak 
iw handlu innymi produ- 
ktami takteż i w handlu 
zbożem do siewu, każdy ku- 
piec zachwala swój towar i 
mówi, że jego towar jest 
najlepszy. Z tych rozmai- 
tych zachwalanych dobroci 
tylko bardzo mała część jest 
naprawdę dobra. Więc tu 
należy zachować ostro- 
ŻNOŚĆ. 

Mamy tu jednak drugi 
sposób podniesienia docho- 

- du przez sprowadzenie do- 
brej własnej odmiany, któ- 
ra przez to, że jest odpowie- 
dnio hodowana, jest napra- 
wdę dobra. Więc jeżeli kto 


jest bardzo pracowity, to 
może sam dochować się 
własnego, dobrego nasie- 


nia. Robi się to w ten spo- 
"sób: Jak się zbierze np. 
żyto i młóci je później do 
siewu, to z każdego snopka 
przed młóceniem należy 
wybrać 100 do 200 najła- 
dniejszych i najlepszych 
kłosów. Dobry kłos powi- 
nien być gruby, dosyć dłu- 
gi, z ziarnem nie bardzo 
wystającem z plewy ; w kło- 
sie nie powinno być miejsc 
pustych bez ziarn; słoma o 
ile możności nie opadnięta 
przez rdzę. Tak wybrane 
kłosy wykruszamy i zebra- 
"e ziarna przesiewamy na 
sicie, oraz wyrzucamy 
wszystkie ziarna zepsute 
w jakikolwiek sposób. 
Otrzymane w ten sposób 


"nasienie mateczne zasie- 
wamy w polu. Pamiętać 
należy, że jeżeli wybiera- 


my żyto, to nie można gu 
siać razem z drugiem ży- 
tem, lecz osobno. 

Na drugi rok powtarza- 
my tę robotę drugi raz, to 


ku może nam wykazać, czy 
koszt i trud przy poglebia- 
niu warstwy urodzajnej 
podjęty, należycie się opła- 
ca. Próby takie powinny 
być przeprowadzone dla ka- 
żdej miejscowości, gdyż co 
się w jednej okaże dobrem, 
w innej może -być wręcz 
przeciwnem. 


jest w zebranych z tego 
| kawałka snopkach wybiera- 

my znów najładniejsze kło- 
sy i z wykruszonych z nich 
ziarn robimy nasienie ma- 
teczne, a to co nam z wy: 
bieranych kłosów pozostaje, 
młócimy cepami razem, 
czyścimy i otrzmujemy 
ziarno siewne dużo lepszej 
jakości. 

Naturalnie jest z tą robo- 
tą trochę zachodu, ale jak 
mówi polskie przysłowie: 
“bez pracy nie ma koła- 
czy.” 

Trzy więc drogi są, któ- 
remi iść należy, jeżeli chce 
się podnieść urodzaj na- 
szych zbóż. 


Bądź dobrym panem dla 
konia swegol 

Bądź ludzkim dla konia! 
Zamiast go bić,kopać, popy- 
chać, pogłaskaj go i prze- 
mów do niego życzliwie. 

Bądź cierpliwy dla konia 
płochego i złośliwego. 

Stajnia twoja niech będzie 
widna, przestronna, a po- 
wietrze w niej czyste. 

Utrzymuj stajnię zawsze 
w czystości i porządku, wy- 
tępiaj robactwo. 

Koryta i złoby, z których 
konie jedzą, myć często go- 
rącą wodą, również i poi- 
dła, a koń twój niejednej 
choroby uniknie. 

Jeść i pić dawaj koniowi 
regularnie, o jednej porze 
i jednakową, dostateczną 
miarę. Obrok ma być zdro- 
wy, a woda czysta. 

Czyść konia eodziennie, a 
będzie zdrów, żwawy do 
pracy i więcej wart. 

Czesz codzień, a przynaj- 
mniej raz w tygodniu, ogon 
igrzywę konia, a nie odpa- 
rzy karku. 

Uprząż konia często oglą- 
daj, czy dobrze pasuje, czy 
nie uciska lub ociera skórę 
i zaradź natychmiast. 

Kantarów nie używaj ani 


O orce. z 


Każdemu rolnikowi do- 
brze wiadomo, że orka jest 
najważniejszą czynnością 
w rolnictwie i że od dobre- 
go i staranego wykonania 
tejże, zależne są pomyślne 
zbiory. 

A jednak, jakże często tę 
tak bardzo ważną czynność, 
powierzamy prawie wyłą- 
cznie znanej z braku dokła- 
dności i staranności naszej 
służbie, która często, cheąc 
sobie ulżyć pracy, podnosi 
pług. narażając farmera na 
nieobliczone straty. 

.Zepewne trudno wszędzie 
być obecnym, ale powie: 
działbym, że raczej lepiej 
w innych czynnościach wy- 
ręczyć się, a orki, to już 
koniecznie pilnujmy sami. 

Podstawą dobrego gospo- 
darstwa są dobre pługi i 
bez takowych trudno nawet 


spodziewać się dobrych | ostrych wędzideł, które ję- 
zbiorów. Jako naljepsze do | zyk konia ranią, albo uci- 
tej pory znane, uważam |skają. 


Podkowy konia częsta o- 
glądaj. Konia twego niech 
kuje dobry kowal. Przy ku- 
ciu bądź spokojnym i cier- 
pliwym. 

Łańcuch, na którym trzy: 
masz konia w stajni, musi 
być tak długi, żeby nie 
przeszkadzał koniowi w le- 
żeniu. 

Bata używaj jaknajrza- 
dziej, a będziesz miał konia 
przywiązanego do siebie, co 
słuchać cię będzie na słowo. 

Nie ściągaj konia i nie 
targaj niepotrzebnie; pa- 
miętaj, że koń to czuje. 
Nie wymagaj od konia pra- 
cy nad siły. Pamiętaj za- 
wsze, że jesteś człowiekiem, 
więc powinieneś postępować 
po ludzku. 

Daj koniowi dostateczny 
odpoczynek. Niech śpi na 

dbbraj ściółce. 

A R lub okaleczone: 
go konia nie zaprzęgaj pier- 
wej do pracy, aż się wygoi 
"zupełnie. 

(Gdy koń twój zachoruje, 
co łatwo poznasz przy kar- 
mieniu i czyszczeniu, na- 
tychmiast szukaj odpowie- 
dnej porady. Strzeż się ko- 
nowałów i  partaczy, bo 
zmarnują ci zwierzę. 


pługi amerykańskie. Pługi 
te odwracają dokładnie ski- 
bę, w robocie są lekkie, ła- 
two dają się ustawiać, a raz 
dobrze ustawione i często 
ostrzone, pracują bardzo 
poprawnie. Rzecz natural- 
na, że pługi do miejscowo- 
ści powinny być stosownie 
dobrane i w tym wzgledzie 
jakość ziemi rozstrzygnąć 
powinna. 

boodrywanie rżyska jest 
ze względu na wytępienie 
chwastów i na uzyskanie 
dobrego układu cząstek zie: 
mi, nadzwyczajnej donio- 
słości i pod żadnym warun- 
kiem nie powinno być nie- 
tylko zaniedbane, ale nawet 
opóźnione. Pracę tę należy 
wykonać o ile możności jak 
najśpiesznej, choćby tego 
samego dnia po zbiorze plo- 
nu, wrząc płytko na 5 em. 
najwyżej, koniecznie bardzo 
starannie i dokładne skibę 
odwracając, bo trudno ina- 
czej pomyślnego spodzie- 
wać się skutku. Do tej 
czynności najlepiej nadają 
się pługi czteroskibowe, u- 
łatwiające robotę i. obniża- 
jąc koszt, chociaż i powy- 
żej wspomnianemi czynno: 
Ści tej dokonać można. 

Głębokość orki następnej 
pod zasiewy ozime, nie po- 
winna przekraczać granicy, 
do której w danej miejsco- 
wości zwykle orano, a po- 
głębienie warstwy urodzaj- 
nej może nastąpić tylko za 
pomocą kruszenia podglebia 


Dziwaczna historya. 


Pisma warszawskie opisu- 
ją  natępujące zdarzenie: 
Do Warszawy przybył kie- 
dyś APE z łomżyńskie- 
go p. Blumowicz wraz z 


podskibowcem. 11 letnim synkiem. Synek 
Nie ulega tu najmniejszej | ten, gdy miał lat 9 zaginął 
wątpliwości, że . głębsza | podczas przechadzki w le- 


sie; poszukiwania prowa- 
dzone na wielką skalę, trwa- 
jące dwa tygodnie, żadnego 
nie przyniosły skutku. 
Przed 7 miesiącami na je- 
dnej z oddalonych ulic Bia- 
łegostoku aresztowano 0- 
brośniętego włosami i zdzi- 
czałego chłopca, od którego 
nie można się było niczego 
dowiedzieć, gdyż na wszel- 
kie zapytania, wydawał tyl- 
ko z siebie’ jakieś mrucze- 
nie zwierzęce. Chłopca u- 
mieszczono w przytułku dla 
ubogich, gdzie zauważył go 
żebrak, który, pochodząc z 
Łomży, wiedział o całej 
historyi zaginięcia chłopca, 
gdyż niejednokrotnie otrzy- 
mywał jałmużnę od p. 
(Opowiedział więc o tem za- 
rządzającemu przytułkiem, 
który natychmiast zawiado- 
mił B. Po przyjeździe do 
Białegostoku, państwo B. z 
wielkim trudem poznali 
swego syna i to dzięki te- 
mu, że pani B. wiedziała o 
pewnych znamionach na je- 


warstwa urodzajna wydać 
może obfitsze plony i że do 
głębszej orki dążyć nam na- 
leży, ale trzeba w tym razie 
postępować z całą oględno- 
ścią, badając ściśle wyniki 
zbiorów. Bezmyślne wydo- 
bywanie pługiem nieuro- 
dzajnej warstwy podglebia, 
jak to czynią niektórzy mło- 
dzi rolnicy, jest zwykle 
szkodliwe i pociąga za sobą 
przez kilka zbiorów dotkli- 
we straty. 

Pogłębiać i można i na- 
leży, ale oględnie, orząc 
ziemię pod okopowe, a ito 
najwyżej na 5 cm., albo u- 
żywając podskibowców do 
kruszenia, a przeto ułatwie- 
nia przystępu powietrza do 
skruszonej warstwy podgle- 
bia. Tak powoli, stopniowo, 
bez narażania się na straty, 
można w paru latach do- 
prowadzić warstwę uro- 
dzajną do znacznej głębo- 
kości. Przytem koniecznem 
jest prowadzenie przez lat 
kilka dokładnych prób po- 


równawczych, gdyż dopiero | go ciele. Obecnie p. B. 
różnica zbiorów z lat kil-| przyjechał do Warszawy, 


aby zasięgnąć porady u le- 
lekarzy. Chłopiec nie rozu- 
mie, co się do niego mówi, 
je bez wyboru wszystko, 
przeważnie zaś żywi sie zie- 
lenią. Z błyskawiczną szyb- 
kością pożera on orzechy, 
zieleninę, jaja surowe wraz 
z łupiną, itp. Podczas tej 
czynności podchodzi on do 
przybyłych i obwąchiwa ich 
ubranie. Na razie lekarze, 
do których zwracał się stro- 
skany ojciec, porudzili mu 
rozwijać umysł dziecka, za- 
pewnić mu wszelkie wygo- 
dy i nie wypuszczać go sa- 
mego. 


Gdy boli w krzyżach. 


Zazwyczaj można przy- 
puszczać, że nerki są w nie- 
porządku, gdy się cierpi 
niemal ustawicznie na ból w 
krzyżach. Bolesne oddawa- 
nie moczu, żółciowość, cho- 
roba cukrowa, żółtaczka, 
kamień pęcherza, choroba 
Brighta — wszystkie te bo- 
lesne choroby są skutkiem 
zaniedbania na pozór nie- 
winnego bólu w krzyżach. 
Należy natychmiast do- 
trzeć do źródła tej dolegli: 
wości przez użycie staran- 
nie przyrządzonego i skute- 
cznego środka, Severy Le- 
karstwa na Nerki i Wątro- 


bę. Dokonało ono setek 
wyleczeń w latach ubie- 


głych, a dowód to przeko- 
nywujący dla wszystkich 
cierpiących. Cena 75 cen- 
tów i $1.25 we wszystkich 
aptekach lub u W.F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieścjowe | inne, wydaje się na 
premie następujące roczniki Tygo- 
dni Powieściowo- Naukowego 
w EE oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzł do ich miejscowości. 
Plerwazy Rocznik Tygodnika Powiatćciowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

Cinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
rka Hetmańska, Krwawe Blaroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyli zakład 

wygrany, Dwaj susiadzi. Poczciwi ladzie, Cnota 

1 wina, Szymek i Kasista: Pierwsza pycha — 

drugie łakomatwo, Bor nie opaźci, kto się Nań 

spuści, Szymon z Żawi Ja, Pisanki Wielkanocne; 


wiele O czysto polekich — "81.00 
abrask wazny śni í wiele 81.00 
apisów rozmaitej treści. Cena . 


Nzósty jwoczajk „Tzgecalka Powieściewa- 
Naukowego. Zawiera: alka o miliony exzyli 
Rodzina Lanquierów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowoideńcy; Orznąłem żyda; Krolewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster | czeladnik; Warbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóż; Koziołofiarny; 
Kuźma Jeż; Banezat; Jałocżna i przypowieść 
a pazenicy; Opewieści stepowe. Etoby alą 
iłycię Zap ; Okrężne: Walkanaśmierć Ši 50 
cie; ziapalaię; Pożarnamorzu.Cena © 

ódmy HRoczaik Tygodnika Powieńciowo. 
Biskon aa w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyl Hrabla HBogumi, 
Kamibski, Stanisław łat z Euatalaik, Wieniław 


Mole lecaenie wod Knei Kofńciuszko 
pod Racławicami Beria 6 Genui, Mota. | 00 
terka z powatania 1863 r. Cena . $ UVU 


Qumy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego, w mocnej opave zawiera: Jan II 
Bobieskl czyli ślepa n ewolnica z Bziras, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóxto Groj- 
acazyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasin i o pięknej Annica. 
Jaskinia potępieńca, mai na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf I bogini szczęści 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzek 
Bnsnquehanna, ejm Ecka, Tenala wieta, Nowe 
anknie  hrabiowrkie. leniwym 31. 00 
parobku, Rekrut, Cena . . u 

Dziewiąty Hecznlik Tygodnika Powiościowo- 
Maukewego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
per Jerzego F. Borna, w trzech tomac + ozdo- 

iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
Katolickiej. AA 
Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiuwami. — Bród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przes A. B. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
a angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nioszczęśliwe 
Zany, komedya w trzech aktach ześpiewami | tań- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. B. 
Zdziebłowaki. — Ulicznik Paryski, komedya w4 
aktach z francoskiego, tłómaczył Majcranowaki. 
— Piękne praski a history! polskiej, Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 


czyli Zwycięstwa Wiar. 
x obecnego czasu, Surdat | Biermi 


dla RU Jakiemi się nasi rzodkowie 
odznacza — Skarbczyk R 
polskiej. Cena . . . p 31. 00 


Dzioaigty Bocznik Tygodalka Trs 
Naukowego, w moczej Hi pip zawiera: Branki 
w Jaayrze, Dwaj Bracia różnego wychowani: 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naaze 
babuni, Apiekarz Polski, Robart Diabeł, Dobranoc 
mąsiedzie, Prima Aprilia, Toaat polski, Zaczaro 
wana aroka, Oryl, Ó Janie królewiczu, żar'ptakn 
1 o wilka wiatrolocie. Dziwne podróże 31 .00 
na | dzie | na morzu, Cena 
A DO OTRZYNANIA PRERII Z PO- 

WYŻ: AA ROCZNIKÓW F TGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO 

1) Muai dołączyć 40 centów na opłacenia 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
syłką opłaci na Express off'sie — 2) Gazeta 
mua! być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premią, a chciałhy nzyskać 
Jjeazcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę ieazcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na "Gazetę Polską." 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclska" była 
zapłacona za 
kosztuje na rok 
na kwartał 75c Żąd. 
przedpiaty, 
na okaz. 


W. DYNIEWICZ, 


rok z gr- «Gazeta Polaka" 
Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 

ądającym, a nie rzysyłającym 
posyła sią tylko jeden numer 
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W CHICAGO, 
BÓG MONROE i DEAEBORN ULIC. 


KAPTAŁ $8,000,000. 


WERSLE: 
pragia — Niemcy, Wiedeń — Austrys, Peters- 
Rosya | wszystkie inne europejskie 
krajo jako też na wszystkie knraujące pieniądze. 


LISTY KREDTTOWE 
dla użytkn podróżnych wszyntkich części świata 
ściągania GA sty («chedow) 1 wszelkich 
należności z Polskj, Niemiec, Austryi, Rosyt 
1 wszystkich europełakich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg. 


ZARZĄD: 

Jas B. ZA KART — Dawid R. Forgan 
Vice-prez. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, kasjer — Holmes H Asst. 
Kasyer. — Angust Blum. Aast. Kacyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer. — Chas. N. Gilett, 
Asat. Kasyer. — Frank O Wetmore, Andytor. — 
Emile K. Boisot, Zarządca dep. depozytów. — 
Jahn FE. Gardin, zacządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Mar. May. Aert. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


DTREKTORZY. 
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. P. Boulion. — William L. Brown. — D, 
Mark Cummings. — Chaa. H. Conover. — Jamea 


B Forgan. — David R. Forgan. — Nelson 
Morria. — Samuel M. Nickerson. — Eugene 
B. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 


Smith. — John A. 8poor. — Otta Young. 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto. San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 

25 widoków z przesyłką 

kosztuje 60c. 

Widoki te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po- 
siadajacy steroskop. 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 


Każda pigułka 
monl tak ( 
nazwę 
wyatrzegajcie salę 
maśladownictw. 


CAPSULES 
Na sprzedaż we 


wszystkich aptekaah. 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 


i Angielsko-Polgkt |$ węreeereweoroeezeczzie ez uniana vinnas tsona 


English-Polish 6 Polish-English Dictionary 
Nowe Wydanie 


dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”, 


Rozmiar 6x41 cala, 
Zawiera 630 stronie, 


SANTAL 


Piękny papier Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki. 
Cena $1.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, III. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


x] 


oteniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
niosch miasta Chicago, przy Diversey i North 60th ave’s. Dla piszą- 
cych liaty office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. JAŚMIN pa 80 sed 
BRZOSTY od 50 centów do 0 dolarów FALINA oarso aga 0OJATK: 
PFN KRZ RACZ od0 " dao * 
BŁAWATY _ 045 dolarów do 0 “ TA ro sA PET 
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 dol. do 10 * E Aad A wę ki 
JARZĘBIK PŁACZACE po 6 *" OWI R o 
JESION BIAŁY od 15 centów do § * Pa 
JESION CZARNY od 5 “ doio “ 
KASZTAN od 75 * do 2 " OWOCOWE. 
KLONT oan " ao " 
LIPI od 28 "* dois " URUNZK od $125 do  5dolarów 
NORWY po 6 u JABŁONIK od 75 centów da 


NORELK 
ŚLIWY 
WIŚNIE 
AGREST 
NALINT 
PORZECZKA 
8MHRODYNY 
TRUSKAWKI 


NIXBODHZKW od IE " 
ORZECH CZARNY od 26 cen. do £ ba 
TOPOLE ROZMAITE od c do 8 * 
WIKRZBY PŁACZĄCH od 1 dol da 8 


KRZEWY. 


RZY od 50 centów do 15 dolarów 
BOŻK DRZEWKA po 50 centów. 


do 10 * 
od TR ps 


od 75 å Å" 
oan " 
tuzin 25 i 
od bo " 
oam * 


m 
o 

> œ le (a O2 
> 


będą mogli, chociaż nie AT to przy aposubnoáci oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości śskółkę drzew doprowadzić. 


« 

“ 

LU 

u" 

do 2 " 

da WE 

ato sztuk s.tu 
Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują aię wsządzie, ponieważ są 

pa cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybgdą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, azobaczyw +y ważystko 


Władysław Dyniewicz. 


Główny skład tytoniu Cygar i REI Tag, 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

nych firm. 

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 

Zwracam ARE Bzan. Publiczności, 12 FABRYKA NASZA SPRZE. 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 


szynki do 9) zek gilzy, cygńrniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
bibałkę | t 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES & C Tao inair aa i ILLINOIS. 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyálijcie 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztawych za jedno pudełeczko lub $1.00 na 3 
pudełeczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze także można przysłać przez Mone 
Order, Kxpresa, Chek lub Reg terad Letter. ý 

Gwaranii jemy pewna LIE (w jednym ty- 
e pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 

le, złę woń itd. mia szkodząc waazemo zdrowiu 
— Jeźll AE jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną chorobą to napiazcja do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigałki macie nżywać. Po- 
rada darmo. Adrea: 


PEDICURA REMEDY CO 
a P. LEJSCHNER, Ph. C, 
Pharmaceutica! Chemiet 


380 W. Division st, CHICAGO, ILL. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Ty się 
naprzód, co ci dolega, a staniesz się w ten aposób 
twoim własnym lekarzem. Przy ni nam twój 
moca, ślinę albo inna odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, sal A 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za A (GAĆ 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikros $: 
pieznes 1 chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
Hnv ltd. jako też ank zarazem przyczyny 
twej choroby i jak się « niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne jekaratwo. 

Sztab AJ U leczniczego zakładu skluda sią r 
najataru<ych I nujpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj- 
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, pò- 
fisditacych najlepsze dyplomy. My nie znamy 
bumb lgwarantüjamy dla tegu za każdy-nsaz 
czyn e leczymy specjalnych chorób, ale 
ReyŚkiE. choroby waszegu szczególnega systemu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała:4 

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za- 
mknij dobrze korkiem i odeślij do naa w malem 
piulełku expresem z góry opłaconyim. 

Slimy: Napluj do małej azerokłej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do naa 
w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, Iil. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1I58Ł R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market uL 
CHICAGO. 


Sprzedaje pa najtańszych cenach. 


Kallcpiay; prawdziwy ser azwajcaraki. 

Ser Edamaki 1 sar Parmesafnki. 
Fromage de Brie 1 sar Roquforski. 
Rer : rośliny, DEAL, 1 Limba.'ski. 
Brunńwicki salceaon. 
tei Westfalakie szynki. 

Wędzone 1 marynowane węgorze. 
ilolandzkie sztokfiaxe, anchovies. 
Nowe Holandzskie śledzie, rosyjsk! kawior. 
Prawdziwe francuakia garaynz 1 szampiniany. 
Francuski groch, najlepezą 
Niemieckie szparagi, kra,aną a fadbię. 
Niemieckie jagły, aoczewicę, kaszę Br 
Najlepszy jeczraleń perłowy, kaszą jęczmienna 
Karzę tatarę ang, kaszę Owsianą. 
Mąka tatarczaną mako ryżową. 
SŚwieże orzechy, migda: Ad Parka! 
Niemieckie powidła, mak 
Awieże orzechy, migdały, 'eytronat. 
Suszone gruszki. wiśnie, prunele. 
Francazkie śliwki, świnże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
palepazą Vaol a czakoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Frawdziwą tabako do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowłotki 1 grempla. 
karcie trzewiki i pantofle drewniaki. ) 

wieża siemię warzywowe, aiemig trawy. 

Siemią dia kanarków, miemię kanopiane, rz<r” 

kowe, jazo I wszelkie inne towary korzenne 


AKNRY SCHOBLLROPF. 


ustne ZŁOTEM NAPEŁNIANY ZE 
je aji] GALEK ZA $3.95 


nigdy nie był pa takiej cenie 
śe 


aprzedawany. Poślemy wam 
darmo do obejrzenia ten pią- 
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka- 
ratowy zegarek Podwójnie ro- 
lowane złote ZA Hunting, 
nastawiany i nakręcany trzon- 

kiem, cały werk pełen 3 08 

drogich kamieni C. W. D.€u.J' 

i zapłacimy przesyłke. Uwa- 
rancya ma 20 lat. łańcuszek i brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje, a trzyma czas 
znakomicie | używany jest przez kolejarzy. Wy- 
gliila jak $40 złoty zegarek, a niektórzy sprze- 
dają go po $10. Jeżeli wyślecie nam $4.98, damy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, T 
noálemy zegarek pocztą na awój koszt. 

DARM TEDES ZEGAREK, jeżeli kupicie. lub 
aprzedacie sześć. Naplezcia czy chce 
m R... lub męski zegarek. GLOBE MKRCHAN- 
E CO.. Dept. 8 161 Handolph mA Chleago . 

( 20) 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 


podług Lindego i innych źródeł 
opracowany praes 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x4114 cala — Zawiera 


1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da I złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarnł 
“Gazety Polakiej w Chicago”. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, III. 


Grunta! Farmy! Domy! 

My mamy rozmaite farmy. 

My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 
ostatnich sum. 

Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sobieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach: 

Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


J. Hof Land Company, 


SOBIESKI, w Is. 


PLON ZDROWIA. 


Jak dobry Gospodarz potrafi zasiać, na odpowiedniej roli, dobre 
ziarno, które wydaje piękny i obfity plon—tak również umiejętny 
Doktor profesór i specyalista potrafią przyrządzić na każdą choro- 
bę lekarstwa takie, które zaszczepią wy chorymnową siłę i wydadzą 
wlasciwy plon: nieoszacowany skarb każdego t.j, „zdrowie.“ 

Ten SKARB czyli ZDROWIE kaźdy'chory zdobędzie, jeśli się 
zaraz zgłosi lub napisze do najpraktyczniejszego w Ameryce : 


Dra. E. C. Collins Medical Institute, 


gdyż tylko tu nie spotka nikogo zawod i chory zostanie NApewno 
wyleczony z każdej choroby i takiej, której inni doktorzy wyleczyć 
nie mogli, z gwarancyą za wyleczenie, 

Że tak jest, a nie inaczej-dowodem służią listy-z mnóztwa któ- 
rych podajemy jeden dla braku miejsca: 


Szanowny Panie Doktorze ! 


Kar Bialąga m od lat paru na silne bołeści żołądką (katar) i pod piersiami 
zawrót i ból głowy, krótki oddech, bicie serca, ogolne oslabienie i brak 
apetytu. Leczyłam nią we Warszawie i itu w Ameryce, lecz zamiast po- 
prawy czułam się coraz gorzej, ponieważ, każdy doktor uznawał moje 
cierpienia nieuleczalne, Cierpienia moje codzien sią wzinagały i doszły 
do tego stopnia, iż wolałam umrzeć, aby nie znosić tak stranznych boleńci, 
Chociaż beznadziejnie-jednak napisałam do Dr E.C. COLLINSA, ME- 
DICAL INSTITUTE. Nadesłana milekarstwa, od których czułam się 
coraz lepszą i dziś talicram sią da zupełnie zdrowych, i azczeńliwych. 
Oile przedtem pragnęlam śmierci-otyle teraz pragnę życia, które obecnie 
wydaje mi się miłem i pięknem. To szczęście zawdzięcza jedynią Dok- 
torowi bo Pan mnie wyleczył i uczynił szczęśliwą. U pranzam przeto Pana 
Dr.umieścić w czasopismach a żeby chorzy łudzie wiedzieli o tem, gdzie 
młanowicia mają szukać zdrowia i azczęściaci nie udaliby aię do doktorów 
takich, którzy nio znają swego fachu. 

Cześć i siawę Drowl E. C. Collins Medical Tr składam 2 najserdaczniejszę życzli- 

wością i szacunkiem — pacyentka. MICHALINA MOKROWIECKA, 
Passaic, N, J 


45-5th ość -m 


z wielkiem powodzeniem męzkia, żeńskie I dziecinne choroby swyczajna 
Tu Się leczą chroniczno-zastarzeje i A a mianowicie: Bóli katar żołądka, dys- 
pepzyę, ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców. piersi, astmg (dychawicę) suchoty 
choroby płuc. ból gardla katar nosa choroby uszów, oczów źółtaczkę. Hbre. chorobę S-go Wa- 
lentego( padaczkę], taniec S-ge Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypada- 
nia włosów. zafiegmienie, plucie krwią rozszażenie i zwężenie żył, a także wszelkiego rodzaju 
CHOROBY SEKRETNE, jak mężczyzn, tak i kobiet. Słowem nia ma choroby, ażeby jeuo zdol- 
ność i lekarstwa nia zwalczyły. Pisząc listy adresujcie tak : 


Dr E. C. Collins Medical Institute, 
140 West 34th Street, New York. 


OFFISOWE GODZINY: Od 10 rana do $ po południu. W Niedziele od 10 rano do 1 pa połud; 
niu. Prócz tega we Wtorek i Piątek od 7 do 8 wieczór. 


Dla pierwszych Osadników 
tylko po obecnej cenie 


240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 
10 dolarów za akier. 


Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że- 
laznych. Podobnie żyznego gruntu nie dostanie obecnie nigdzie za 
tak tanią cenę jak my te gruntu sprzedajemy i opłaci Wam się prze- 
konać o tem, pisząc po opisy tej okolicy. Sprzedajemy te grunta tak 
tanio, ponieważ są one naszy własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największą liczbę osadników. Sprzeda- 
jemy na wypłatę dając kupującemu przystępne warunki do wypłaty. 

I. Stephenson Co. Wells, Mich. 

Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowaną książeczkę, opisującą 
nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel- 
kie informacyę, które przesłane będą darmo. Piszcie do naszego 'pol- 
skiego kolonizatora adresując listy: 


Edward Kołdrowicz, kolonizator, 


123—129 Main st., GREEN BAY, Wis. 


MASZYNKI DO PISANIA 

Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą I najtańszą ma 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony, Cena maszynek astępująca: 

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn- 
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza ma- 
` Szynka ODELL $7.50. Pieniądze należy po- 
 syłać w liście reglstrowanym lub "Money 
Order pod adresem: 

Eagle Supply House 

531 Noble St.. Chicago, III. 
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U progu bytu. 


Był czas — gdy ziemia ręka 
Stwórcy zawieszona w przestwo- 
rzach — jeszcze młoda i jeszcze o- 
statnim wysiłkiem pracy twórczej 
dysząca, czekała z upragnieniem 
na dotknięcie niestrudzonej myśli 
i ręki człowieku. 

Wtedy Duch Boży, ukończyw- 
szy dzieło Wszechmocy swojej za- 
pragnał rozdzielić między synami 
ziemi dalsze prace, które do sił 
człowieczego ustroju zastosowane- 
mi były. 

I zapragnął odkryć przed nimi 
owoce tej pracy — nieprzebrane 
skarby ziemi rodzącej i płodnej. 

Zwołał więc synów tej ziemii 
rzekł człowiekowi, który przybył 
pierwszy wiodac za soba kilku, 
towarzyszy, swoich: 

—“ Idź i mieszkaj z towarzysza- 
mi twymi tam, gdzie ziemia pod 
stopa wasza będzie czarna i mięk- 
ka i zacięży na waszych dłoniach, 
gdy ja weźmiecie w ręce. 

Zaorzesz tę ziemię i rzucisz w 
nia ziarno, które anieli moi wnio- 
są do twego domu. 

Wtedy bujnymi kłosami okryja 
się rozległe pól twoich obszary, a 
niebo nad nimi czuwać będzie. 

I podniesie się słońce wiosen- 
ne, aby je promieniami swemi 
ozłocić i deszcze majowe spłyna 
ku nim, aby je napojć i zrosić. 

I zaśmieje się do ciebie twój 
łan goracym wiatrem kołysany — 
zaśmieje się do ciebie tysiącami 
haprowych oczu, aż wreszcie o- 
ciężały i pełny do twoich nóg się 
pochyli. 

I zlecg nad głowę twoją chóry 
rozśpiewanego ptactwa i rozgwa- 
rzą sią wokolo ciebie bory i gujo, 
aby ci praca milsza była i trud 
lżejszy. 

Idź, synu mój i bądź wesołej 
myśli, albowiem wszystkie rozko- 
sze ziemi oddałem na usługi two- 
je”. 

A gdy ten odszedł} Stwórca 
zwrócił się do człowieka, który 
przybył vo nim, wiodąc ze sobą 
kilku przyjaciół swoich : 

"Synu, uprzedził cię brat twój 
i oto już jego własnością stało się 
bujne i czarne łono ziemi rodzącej. 

Lecz i ty, synu, na dolę twoją 
skarżyć się cie będziesz przede- 
mną. albowiem oddam tobie nie- 
zgłębione obszary raorskich wód, 
które jak miękkie ramiona matki 
nosić cię, żywić i kołysać będa. 

Q zawładniesz niemi i na łodzi 
twojej jak ptak lekki przesuwać 
się będziesz po ich błękitnych, roz- 
słonecznionych grzbietach. 

I w te swawolne kłęby zarzu- 
cisz sieci twoje, które zapełnia się 
tysiacami ryb połyskujgcych i 
ciężkich. 

A wokoło ciebie wezbrane upo- 
jeniem sennem poszumy morskich 
fal śpiewać ci będą nieskończone 
hymny, aby praca twoja była mil- 
szą i trud lżejszy.” 

yrzekłszy te słowa, Stwórca 
zwrócił się do człowieka, który 
przyszedł trzeci, wiodac ze sobą 
kilku towarzyszy swoich. 

“Synu — uprzedzili cię bracia 


twoi i pozostawili tobie pracę 
cięższa i dłuższa. z 
Oto posiedli jedni czarne i 


miękkie łono ziemi rodzącej. dru- 
dzy niezyłębione obszary mor- 
skich fal. 

Dla ciebie, svnu, pozostała 
twarda opoka, pod która jak bie- 
dny kret podkopywać się bę- 
dziesz. 

Lecz w ręce twoje dam młot 
ciężki, którym uderzysz o głazy 
—i wtedy rozstapia się przed to- 
hą, a ziemia odkryje dla twoich 
oczu nieprzebrane bogactwa swe- 
go ciemnego wnętrza. 

W głębokich i wilgotnych no- 
racb, bez powietrza i światła, od- 
bywać się będzie mozolna praca 
twoja, lecz stamtad wydobędziesz 
skarby, których blask olśni wszy- 
stkich braci twoich, przebywają” 
cych na ziemi. 

Więc do progów twego domu 
schodzić się będą i zniosą Dajpię- 
kniejsze plony i pokłonig się to- 
bie, abyś im część zdobyczy two- 
ich udzielił. l śpiewać będą po- 
chwalne pieśni, aby pracę twoją 
uczynić inilszą i trud lżejszy”. 

Wyrzekłszy te słowa Stwórca 
rozejrzał się wokoło i poamutnia- 
ły jego źrenice boskie, albowiem 
opodal, czekajac w milczeniu, stał 
człowiek ostatni, któremu przy- 
paść miała w udziale najcięższa i 
najtrudniesza praca. 

A człowiek ten był w pierwszym 
okresie młodości swojej i blada 
jego twarz patrzała z ufnością i 
nadzieja w oblicze Stwórcy. 

Więc Pan rzekł do niego ze 
smutkiem: 

Synu mój: dłaczego przed inny- 
mi nie przystąpiłeś do mnie, 
abym najlżejszy trud i najlżejszą 
pracę włożył na młode twe barki. 

Twarz twoja jest błada i ciało 
wątłe — dlaczego czekałeś, aż cię 
uprzedzą bracia twoi? 

* Panie — czekałem, aż rozdzie- 
lisz skarby ziemi między braci 
moich, i w głębi duszy cieszyłem 
8iy ich radością. 

Czekałem, aby się stało zadość 
Sprawiedliwości Twojej, albowiem 
Ja od nich szczęśliwszym jestem. 
Oto, dałeś mi, Panie, źrenicę, 
która widzi i ucho, którem słysze- 
my to, czego oni ani widzieć, 
ani słyszeć nie mogą. 

. lleż to razy, gdy noc zamyślona 
1 cicha spowijała ziemię w mięk- 

le osłony swoje — jam widział 
wokoło siebie obrazy promienne i 
Diewypowiedzianie piękne, któ- 
Tych nie widzieli oni. I ileż to ra- 
Zy płonęły do mnie echa symfonii 

oskiej, którą anieli napełniaję 
niebiosa twoje, a oni tych tonów 
Nie głyszeli jeszcze. 


Więc jeśliś mię obdarował roz- 
kosza, której nie znaja oni, włóż 
zarazem na barki moje nejcięższy 
trud i najmozolniejszg pracę, aby 
zrównoważyć szalę Sprawiedliwo- 
ści twojej. 

Jam— Panie—czekał w mileze- 
niu, aż uszczęśliwisz braci moich, 
albowiem ukochałem ich nad wla- 
Bne życie. 

lo to tylko proszę, abyś mi 
pozwolił dzielić się z nimi tym 
darem, który odebrałem z rgk 
twoich.” Stwórca zamyślił się 
głęboko i rzekł po chwili, pa- 
trząc na niego z miłością: *'Masz 
słuszność, synu mój: Obdarowa- 
łem cię rozkoszą, której bracia 
twoi nie poznali jeszcze, a iż Spra 
wiedłiwościa jestem i Prawdą, 
włożę zarazem na barki twoje 
krzyż, którego ciężar boleśniej- 
szym będzie, niźli wszystkie ich 
troski i żale. 

Oto budzę w piersi twojej nie- 
nasycony głód i palace pragnie- 
nie, które cię trawić będzie dniem 
i nocą. 

I nie zaspokoją twego głodu i 
tych pożądań twoich ani błękitne 
otchłanie morskich fal, ani czarne 
łono ziemi rodzącej, ani skaliste 
pieczary pełne niewyczerpanych 
skarbów. 

Jedynem pożądaniem twojem i 
jedynym celem pracy twojej bę- 
dzie nieuchwytny i wiecznie za- 
nikający płomień ludzkiej duszy. 

I szukać będziesz tej duszy nie 
w głębokościach morza, ani pod 
kamienną warstwą skał opuszczo- 
nych, ale w niekończenie tward- 
szych i mniej dostępnych głębiach 
ludzkiej piersi. 

I na tę pracę nie oddam w rę- 
ce twoje żadnego miota i żadnych 
narzędzi. Oto wyjtniesz z piersi 
własne serce twoje i rozedrzesz je 
na strzępy i przepalisz w ogniu 
własnych gorgczkowych udręczeń. 

loto sam wykujesz ten miot 
płomienny, którym o piersi braci 
twoich uderzać będziesz, aby w 
nich obudzić uśpioną duszę. 

A wiedz o tem, że gdy zaśnie 
dusza ludzka, na nia jadowite 
węże czuwają i one to w ciężkich 
godzinach próby i męki okręca 
się wokoło twojej szyi i serce 
twoje kasąć będa, aby ci praca 
boleśniejszą była i trud krwawszy. 

Ale tak silnym będzie głód twój 
i pożądanie twoje, że nie spo- 
czniesz dnia ani godziny i nie o- 
szczędzisz żadnych męczarni bie- 
dnym piersiom twoim, aż wyczer- 
pany śmiertelnym wysiłkiem i 
goryczą zawodów umęczony, le- 
gniesz wreszcie na nieprzebytym 
progu własnych marzeń. 

Idź, synu mój, i przed pokusą 
skarg niesłychanych zamknij twe 
usta, albowien: cierń męczeński 
wcisnąłem na czoło twoje, a na 
piersi twoje rzuciłem ból, który 
nie spocznie, aż ostatnig kroplę 


krwi  wyssie, z rozdzieranego 
serca. 3 
Idź, synu mój, i weź z sobą 


blogosławieństwo moje.” 
| 


Komisya Przemysłu i 
Handlu. 


oraz 
Biuro pośredniczenia w pracy. 


Upraszamy szan. panów sekre- 
tarzy grup o łaskawe, ryckłe i 
rzetelne nadsyłanie wypełnionych 
kwestyonaryuszy co do warunków 
pracy w różnych osadach, przez 
Polaków zamieszkałych. Dotych- 
czas skromna cząstka wypełniła 
ten obywatelski obowiązek, nad- 
syłają informacye o zapotrzebo- 
waniu robotników do biura Komi- 
syi Przemysłu i Handlu. 

Pod adresem rodaków naszych 
z poza Oceanu, którzy interesujg 
się Biurem Pracy Komisyi P. i H. 
ci którzy często i licznie zgłaszają 
się do nas po pracę, warunki tejże 
i wszelkie informacye, notujemy, 
że Komisya nie ma funduszów, 
aby swoim kosztem robotników 
sprowadzać z kraju do Ameryki, 
a powtóre nie możemy bez pewnej 
obawy narażać się na przykro 
Ści, podawania do kraju rodskom 
warunków pracy szczegółowo, 
gdyż takie wyjaśnienie uważane 
byłoby za kontrakt. Sprowadza- 
nie zaś robotników do Ameryki za 
kontraktem jest prawem surowo 
wzbronione. Dopomagamy nato- 
miast rodakom, którzy już do 
Stanów Zjednoczonych przybyli i 
służymy im chętnie rada, ułatwia- 
jac wyszukanie jakiejkolwiek pra- 
cy. 

Pewien rodak, ogrodnik z za- 
wodu ze starego kraju, majacy 
praktykę w hodowli kwiatów, 
drzew owocowych, krzewów, Oraz 
znający się na uprawie jarzyn, po- 
szukuje stałego zajęcia w tym za- 
wodzie. Rodaków upraszamy, aby 
donieśli do biura Komisyi o podo- 
bnej posadzie. 


Rodak— Polak może wynająć w 
Chicopee Falls, Mass. nowy duży 
sklep na towary łokciowe, obuwie 
i męskie ubrania. Najem sklepu 
wraz z pomieszkanieni kosztuje 
315.00 miesięcznie. Należy się 
zgłosić rychło do Komisyi. 


Organista—nauczyciel, znający 
się na prowadzeniu śpiewu, chóru 
kościelnego i nauczaniu dzieci w 
szkole parafialnej, przez Biuro 
Komisyi poszukuje odpowiedniej 
posady. 

Zawodowy nauczyciel ludowy, 
z ukończonem seminaryum w Tar: 
nowie w Galicyi, posiadajacy do- 
bre szkolne zaświadczenie, poszu- 
kuje odpowiedniej posady przy 
szkole parafialnej. 

W Detroit, Mich. w fabryce 
automobilów “Packard Motor 
Co.” potrzeba prostych robotni- 
ków i stolarzy. Pracy godzin 10. 


Zapłata od $1.50 i wyżej. Ró- 
wnież przy budowie nowego ogro- 
mnego hotelu w śródmieściu po- 
trzebuja prostych robotników. 
Założona w tem mieście polska 
spółka handlowa pod firma: “S. 
A. Pasternacki & Co.” (róg ulic 
St. Aubin i Hancock), trudniąca 
się sprzedażą ubrań, obuwia i 
przyborów męskich potrzebuje 
dwóch młodych, doświadczonych 
rodaków, obezoanych z prowa- 
dzeniem i sprzedażą w tej gałęzi 
przemysłu. Warunki i zapłata do- 
bra. Doświadczenie i praktyka, 
jakoteż znajomość tutejszego języ- 
ka wymagana. Miejsce do objęcia 
zaraz.  Interesowani zechcą się 
zgłosić listownie wprostido firmy 
lub do biura Komisyi Przemysłu i 
Handlu. 

W Pittsfield, Mass. znający się 
rodacy na budowie elektrycznych 
aparatów, tj. motorów i generato- 
rów mową dostać robotę. Rodak 
zgłaszajacy pracę podaje, że zgła- 
szający się musi być człowiekiem 
trzeźwym i zwiazkowcem. My u- 
ważamy, że każdy rodak lub po- 
bratymiec może tam pracę dostać, 
jeżeli zna się na robocie. Zaplata 
od $2.00 do $3.50 dziennie. 

W Baltimore, Md. jakoteż w 
Washington, I). C. potrzeba kilku 
szewców do nowej roboty i do re- 
peracyi starego obuwia. Robota 
dobra i, przeważnie w polskich 
warsztatach. 

W St. Louis, Mo. w fabryce 
**American Car % Foundry Co.” 
potrzeba od 300—400 robotników. 
—ŻZapłata od $i.60 do $2.50 dzien- 
nie. 

W Eureka, Cal. istnieją tartaki 
desek, tarcie, oraz praca w lasach. 
Robota idzie dobrze. W tartakach 
10, w lasach 12 godzin dziennie. 
Wynagrodzenie w tartakach od 
$35.00 do $50.00 miesięcznie z wi: 
ktem i mieszkaniem, zaś w lasach 
od $35.00 do $75.00 miesięcznie, 
tażke z utrzymaniem i mieszka- 
niem. Obecnie można tam pracę 
dostać każdego czasu, lecz zimą z 
powodu deszczu w lasach nie pra- 
cują. 

W Dureya, Pa. istnieją kopal- 
nie twardego węgla. Roboty ida 
słabo. Godzin pracy 9. Zapłata od 
$1.00 do $5.00. Doskonałe miejsce 
tamże dla polskiego doktora i bal- 
wierza. Obaj moga tam zrobić do- 
bry interes. Strajku nie ma. 

W Rochester, N. Y. istnieją fa- 
bryki krawieckie, szewskie, opty- 
czne, fotograficzne i wiele in- 
nych. Robota idzie dobrze. Go- 
dzin pracy 8—10 dziennie. Wy- 
nagrodzenie od $8.00 do $15.00 
tygodniowo. Pracę można dostać 
we fabryce optycznej *''Brush % 
Lomb Co.” za wynagrodzeniem 
od 33—15 tygodniowo. Polaków 
jest dosyć. Strajku nie ma. Bar- 
dzo byłby tam pożądany czło- 
wiek, który może dobrze śpiewać 
i prowadzić śpiew na głosy w 
gnieździe sokolem. Gniazdo obie- 
cuje wystarać się o dobrą pracę 
dła tukiego człowieka. 

Rodak pewien z Danville, Va. 
potrzebuje robotnika na farmę. 
który rozumie się na gospodar- 
stwie. Może być żonaty lub sa- 
motny. Zapłata roczna dla samo- 
tnego wynosi $150.00 z utrzyrna- 
niem. Podróż obiecuje ów rodak 
opłacić i wyśle bilet kolejowy. 
Również rodak ów potrzebuje 
krawca zaraz. Zapłata tygodnio- 
wa od $12.00 do $15.00. 

W Baltimore, Md. istnieją fa- 
bryki wagonów, stolarskie, álu- 
sarskie itd. Robota idzie w ogóle 
bardzo dobrze. Godzin pracy 8— 
10. Zapłata dla zwyczajnego ro- 
botnika od $1.25 do $1.50, dla fa- 
chowca od $10.00 do $18.00. W 
każdej fabryce i w każdym fachu 
można dostać pracy, a przeważnie 
dobrzy szewcy mogą tam znaleźć 
dużo roboty. Strajku nie ma, a 
tylko w rzezalniach strajk ist- 
nieje. 

Pewien rodak ukończywszy w 
starym kraju parę klas gimna- 
zyalnych i wysłużywszy 3 lata ja- 
ko podoficer rachunkowy w Au- 
stryi, przybył przed kilku laty 
do Ameryki jako wygnaniec losu 
i poszukuje odpowiedniego zaję- 
cia dla siebie. Zna języki: polski, 
niemiecki i początki angielskiego. 

Rutynowany i posiadający pa- 
tent kwalifikacyjny były nauczy- 
ciel języka polskiego i matematy- 
ki przy nauczycielskiem semina- 
ryum w Królestwie Polskiem w 
walce o język polski w szkołach 
padł ofiara wraz z rodzina swoją. 
Aby nie wpaść w ręce katów mo- 
skiewskich, był zmuszony uciekać 
się za granicę, a obecnie przeby- 
wając w Brooklynie, N. Y. rodak 
ów prosi za pośrednictwem naszej 
Komiayi o jakie odpowiednie za- 
jęcie dla siebie. 


Do wiadomości wszystkich na- 
szych rodaków, którzy szukają 
pracy i cheg pracować czy to sa- 
motni, czy z rodzing, podajemy, 
że mogą dostać zaraz robutę stała 
w tartakach (sawmill) w Hoquiam 
i Aberdeen, Wash. Istnieją tam 
bowiem największe tartaki na całe 
Stany Zjed., a jest ogromne zapo- 
trzebowanie drzewa rzniętego tak, 
że rżna dzień i noc, a nie moga 
nastarczyć do samego San Fran- 
cisco, a obecnie kompanie dostaja 
zamówienia z połudn. Ameryki, 
gdzie miasta są zniszczone trzęsie- 
niem ziemi. / powodu niedosta- 
tecznej ilości rąk do pracy, wła- 
Ściciele piłnie mogą dostarczyć 
drzewa budulcowego. W obu po- 
wyższych miasteczkach (Hoquiam 
i Aberdeen) jest 25 tartaków naj- 
większych rozmiarów, bo 6 stopo- 
wy w przekroju kloc pod piły, a 
rzeczoznawcy twierdzą, że w oko- 
licznych lasach wystarczy drzewa 


do obrabiania na 20 lat. W zimie 
robota tak samo pójdzie w całej 
pełni, ponieważ pracuja na pod- 
daszu, mrozów wcale w tych oko- 
licach nie ma. tylko deszcz pada, 
kiedy jego okres przychodzi. Naj- 
niższa zapłata za pracę dzienna 
wynosi $2.00 do $%3.00. Miaste- 
czko, gdzie można mieszkać jest 
odległe od 2—4 bloków od tarta- 
ków. Jest dużo pracy i brak rak 
w okolicznych lasach z płaca $3.50 
i wyżej.  Odtrącają z tego 75e. 
dziennie na życie, które ma być 
nie najgorsze. Z lasów owych do- 
starczaja właśnie drzewa do wyżej 
wspomnianych tartaków. Roda- 
ków naszych jest w tej okolicy 
około 20 familii, a samotnych bę- 
dzie około 200 i każdy pracuje 
stale. Piszą nam stamtąd rodacy, 
że wkrótce zorganizuja tam pol- 
skie towarzystwo. Obiecują nam, 
że każdym Polakiem szczerze się 
zajmują i zapoznają z rodakami 
tam pracującymi w tartakach Ho- 
quiam i Aberdeen, Wash. Miaste- 
czka te leżą od siebie w odległości 
4 mil (angielskich) a łączy je 
tramwaj elektryczny, który w 15 
—920 minut zawozi z jednego mia- 
sta do drugiego. 


W St. Joseph, Mo. istnieją fa- 
bryki kolejowe i rzezalnie. Robo- 
ta idzie średnio. Godzin pracy 8. 
Wynagrodzenie od $1.50, $1.75 do 
$2.00. W rzemiosłach robota idzie 
dosyć dobrze. Strajku nie ma. 
Robotę można dostać w rzeza|- 
niach każdego czasu, lecz ilość go- 
dzin pracy rozmaita. Polskich ro- 
dzin dosyć, u których pomieszcze- 
nie można znaleźć. 


W Chicago, 11l. istnieja najroz- 
maitsze fabryki. Roboty ida w 
pełnym ruchu. Godzin pracy 8—9 
—10 i więcej. Wynagrodzenie od 
%1.25 do $5.00 i wyżej. W każdej 
gałęzi przemysłu i handlu można 
tam dostać pracy zawsze. Praca 


rozmaita. Strajki na porządku 
dziennym. Obecnie strajkuja ma- 
szyniści, woźnice, telegrafiści i 
inni. 


W Newark, N. J. istnieją fa- 
bryki maszyn, kapeluszy, zarbar- 
nie, browary, zakłady rymarskie, 
szewskie, stolarskie itp. Robota 
idzie normalnie. Godzin pracy 9 
—10 i więcej. Wynagrodzenie od 
9—12 dol. tygodniowo. Rodzin 
polskich dosyć, a rodacy chętnie 
świeżym emigrantom pomagają. 


W Amsterdam, N. Y.“ istnieją 
wielkie fabryki dywanów (carpet 
mills), kilka fabryk zimowej bie- 
lizny, fabryki wyrobów jedwab- 
nych, guzików, mioteł i inne. Ro- 
bota idzie dobrze. Godzin pracy 
9—10. Wynagrodzenie $1.00, $1.25 
i $1.50. Najlepiej zarabiaja od 
sztuki. Wielki brak dziewcząt do 
pracy. Polskie dziewczęta mają 
szanse dostać pracy w każdej fa- 
bryce. Rodzina mając kilkoro 
dzieci chłopców i dziewcząt do 
pracy, Świetne tam zrobi utrzy- 
manie. O mieszkanie i umieszcze- 
nie pośród swoich rodaków nie 
trudno. Strajku nie ma żadnego. 


W South Chicago, Ill. istnieja 
różne fabryki, a przedewszyst- 
kiem wielka fabryka stali. Robota 
idzie dość dorze. Godzin pracy 8 
—10. Wynagrodzenie od $1.50 i 
wyżej. Dobry zegarmistrz z kapi- 
tałem na założenie składu mógłby 
zrobić interes, gdyż jest aż trzech 
żydków, którzy dobry interes ro- 
bia między Polakami. Również 
rymarz i siodlarz z pieniędzmi 
mógłby sobie skład założyć, gdyż 
ze samych reperacyi życia nie 
zrobi. 


Pewien rodak przed pół roku 
przybyły z Galicyi zawodu nożo- 
wniczego pragnie w tym zawodzie 
pracować w fabrykach brzytew, 
nożów, nożyczek itp. i chcialby 
bliższą znajomość zawrzeć z roda- 
kiem, który pracuje już w tym za- 
wodzie. 


Powtarzamy jeszcze raz dla ro- 
daków z zaoceanu z ojczyzny na- 
szej przybywajęcych i z kraju do 
Komisyi się zgłaszających, że Ko- 
misya nie ma funduszów na karty 
okrętowe, bilety kolejowe itr. 
oraz że sama żadnych zajęć u sie- 
bie do dyspozycyi nie ma, gdyż 
nie jest przedsiębiorstwem han- 
dlowem. 


O wszelkie bliższe wskazówki i 
informacye co do ogłoszonych wy- 
żej prac i zajęć należy się listow- 
nie zgłosić do sekretaryatu Pracy 
Komisyi Przemsłu i Handlu pod 
adresem: 

A. Piwowarski, 
986 St. Aubin av., Detroit, Mich. 


JAM POLAKIEM. 


Polska mowa święta, 
Swięta, ukochana, 

Z matki ust jest wzięta 
I z piersi wyssana. 


Oj chcieliby, chcieli 
Wytępić ją wszędzie, 
Ale z tego pewno, 

Da Bóg, nic nie będzie. 


Cieszcie się wy, cieszcie, 
"Der-die dasy” swemi, 
My zaś w ojców mowie 
Boga chwalić chcemy. 


Kujcie nas, jak chcecie, 
Nic nie wykujecie, 

Q połskie sumienie 
Wnet się rozbijecie. 


Jakim mnie Bóg stworzył, 
Jaką mi dał duszę, 

Takim też zostanę, 

Takim zostać muszę. 


Polakiem mnie stworzył, 
Od mej pierwszej chwili, 
Ja nim też zostanę, 
Choćby mnie zabili. 


OFIARA DZIECKA POLSKIEGO. 


Któreż to dziecko na Świecie 

Pragnie nauki swej wiary 

W mowie przepięknej macierzy, 

Nawet nie szczędzi ofiary, 

I od ojczystych pacierzy 

Nic go odwrócić nie zdoła, 

Chociaż jest ciężką dlań szkoła?— 
To polskie dziecię! 


Któreż to dziecko na Świecie 
Biegnie do Świętej figury, 
Serce do Boga podnosi, 
Rączki wyciąga do góry, 
Płacze i błaga i prosi, 
Pragnąc w duszyczce swej czystej 
Świętej nauki ojczystej?— 
To polskie dziecię! 


Któreż to dziecko na świecie 

Z chłosty znakami na ciele 

Z szkolnej wracając mitręgi 

Jest rozkięczone w kościele, 

Wzywa niebieskiej potęgi, 

Szuka osłony jej skrzydeł 

W świętych obronie prawideł?— 
To polskie dziecię! 


Któreż to dziecko na świecie 
Męstwa przykłady nam daje 
Broniąc ojczystej swej wiary 
1 bohaterem się staje 
Znosząc cierpienia i kary?— 
To bohaterskie w swej wierze, 
Bogu oddane w ofierze-- 

To polskie dziecię! 


Któreż to dziecko na Świecie 
Co z Izaakiem na stosie 
Zycie swe oddać gotowe, 
Bo w nieszczęśliwym swym losie 
Spełnia rozkazy ojcowe, 
W poszanowaniu swej wiary 
Idzie na ołtarz ofiary?— 
To polskie dziecię! 


Jan Poleski. 


O GROB W OJCZYZNIE NA- 
SZEJ PROSIMY CIĘ, PANIE! 


O jedno tylko 

proszę Cię, Boże, 
O jedno tylko 

błagam Was Nieba, 
O jedno tylko 

błagam w pokorze, 
O jedno tylko: 

By szląska gleba 
Kiedyś po znojach 

i pracy plonie, 
Gdy śmierć wyciągnie 

chude ramiona, 
W ostatni tchnieniu, 

gdy życie skona 
1 raz ostatni 

gdy zadrga w łonie, 
By szląska gleba 

i sziąskie dłonie, 
Szczątki me skryły 

w cichej mogile, 
Gdziebym ja spoczął 

w zadumie mile 
I gdziebym czekał, 

aż z laski Boga 
Wróci nam szczęcie 

i wolność droga! 
O to Was proszę 

I błagam szczerze, 
W ząmian — rozkosze 

Niosę w ofierze; 
Za rozkosz morze, 

Za szczęścia chwile, 
Chcę spocząć, Boże, 

W szląskiej mogile... 

Szlązak. 


EMIGRACYA. 


Gdy zapadło nad Ojczyzną 
Czarnej trumny wieko— 

Ten, kto nie mógł być w niewoli, 
We świat szedł daleko. 


Szedł daleko w obce kraje, 
Z ojczystego proga, 
Apelując o swą krzywdę 
Do sędziego Boga. 


I ujrzały wtedy ludy— 
Tułaczy tysiące, 

Na wygnanie dobrowolne 
Z gniazd swoich idące. 


I ujrzały jak szli w ranach, 
W nędzy i bez chleba, 
Protestując przeciw gwałtom 
Wobec ziemi, nieba. 


Gdy pod stopą carską naród 

I Warszawa mdleje, 

Oni z pod moskiewskich knutów 
Unieśli nadzieję. 


W piersiach, w sercach swych u- 
Ten skarb narodowy, [kryli 
Za granice niosąc z kraju 

Swe tułacze głowy. 


Na francuskiej ziemi bratniej 
Było ich siedlisko, 

Tamto Polskiej Emigracyi 
Przyjęli nazwisko. 


Gorzka dolo ty tułacza! 
Gorzki, czarny chlebie! 
Jakże często łza gorąca 
Zrosiła tam ciebie... 


Jakże często dumał tułacz 
Z głową pochyloną, — 
Czy choć prochy złoży kiedyś 
Na ojczyzny łono! 
Jan Sawa. 


PRZED JESIENIĄ! 


Przeminęła wiosna, 
Przeminęło lato, 
Przyszła na wieś jesień, 
Stanęła przed chatą. 
Zawołała jaskółki, 
Zawołała bociany, 
Lecieć im kazała 

W obcy kraj nieznany. 
Jabym na jej rozkaz 

Nie nakłonił ucha, 

Choć szron biały ziębi, 
Chociaż wicher dmucha. 
Choć mi się zasępisz, 
Doloż moja, dolo, 
Zawszeć znajdę sobie 
Kawał chleba z solą. 
Zawszeć płynie dla mnie 
W polnej strudze woda, 
Zawsze mnie przytuli 
Słomiana zagroda. 
Zawsze mam nad sobą, 
Płat swojego nieba, 

A więcej — toć człeku 
Mieć chyba nie trzeba. 


Dla chcących się nauczyć | NOWĄ POLSKA KSIĘGARNIA! 


języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDORFA  Tevoretyczno-prakty- 
czna METUDA nauczenia się czytać, 
pisać ! mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków Zzustoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena $2.00 

POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia sią po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim | 
angielskim języku, Cena....... 30c. 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplsaniem każdego wy- 
razu po polsku jak elę pisze i wyma- 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x414 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Nobie st. Chicago, III. 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracyami 


KOLOROWEMI 


Wydanie niniejaze jeat dosłownem 
przedrukiem z wydania llpakiego, 
dotąd najkompietniejszego, a zo- 
stało przez nan 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu 


niezawartymi. : : 


W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tomów oprawne osobnig 


52.00 
30.00 
60c. 


W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów 


Toż samo, kupując pojedynczo, 
każdy tom po 


Drukowane na pięknym papie- 
rze, oprawne ozdubnie w akórką 
morokko, wyzłacane brzegi I ty- 
tuliki, każdy tom oprawny oso- 


bno I wszystkie 6 tomów w je 
doym futerale $6.50 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO 


Słabym i nerwowym mężczyznom 


Mam u siebie receptę na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez znakomitego Jakarza, u ktò- 
regom rię leczył, gdym odwiedza? Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że to lekarstwo przy- 
rządzone podług tej recepty, jest ledrem s 
najlepazych obecnie lekaratw dla słabych, ner 
wowych I wycieńczonych mężczyzn. R WrÓ: 
cilo ono mi zdrowie po długiej chorobie ner- 
wawości, ogórnem nałabienio lid. Próbowałem 
najperw specyaliatów | rozmaitych lekaratw 
bez żadnej nigi. Wiem także s tego, ponieważ 
wieln cierpiących na rozmaite choroby s prze 
praen waran grzechów młodofci, nadużyć powo- 

mjących nerwość onanii, utraty męskości, u- 
traty pamięci 1 żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego omab enia itd, piasło do mnie i o- 
świadczyło, że iak asmo jak ja zostali wy- 
leczeni.- „ae 


Wiedząc o tem, jak trudno jeat wyleczyć sia 
w tym krajo, postanowiłem pomagać innym i 
każdemu, kio do mnie napisze, wyślę kopią 


tej recepty wrax £ potrzebna nformacyą darmo | 


w liścia Recepta wypełnią wam w ka£dej do- 
brej aptece za niską ceną. Poałuchajcie mojej 
rady, spróbójcie go, a przekonacie sią, że to 
jart właśnie lekaratwo, którego IREK 
abyście sią czuli dobrze, minie ! szczęśliwie. 
Za mapras ige żądam tylko 50c wyle 
czenin. Nie żądaiu nic więcej nad tę małą sumę 
tto dopiero po zupałnem wylecz-nin. Nie po- 
myłam nic przez C. O. D. 1 nie mam £ainego 
zamiaru wył.dzania od was pienigdzy anisprae- 
daula wam lekarstwa, którego nie chcecie, a 
jeżeli nie przekonac e sią o mojej rz-telności. 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie jako 
człowieka nienczc wego. 

Piezcie dzialaj, gdyż to ogłoszenie może nje 
będzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzvmacie re*epte | wszelkie *'nformucye darmo 
í nie potrzehujecia mi posłłć bue, dopóki nie 
zoataniecie wylaczeni. Adres: C. H. BENTSON, 
R. Bax 622, Chicago, Ill. 


81.00 ' 


Sznnowną publiczność zawiadamiam, 
iż obiąłem zastępstwa na Amerykę naj- 
większych domów nakładowych 


Lwowa, Krakowa i Wiednia 
f oferuję wszystkim polskim czytelnikom 
prospekt i pierwszy namer bezplatnie. 
Przyślijcie Wasze nazwisko, jako też 
2 cent. na porturyum do firmy (42) 


B. M. Maj, 


144 -- 146 Wells st, Chicago, Il. 


TAK JAK ZADARMO! 


Jazda do Hamburga, Bremen, 
Antwerpen lub Rotterdam na po- 
spiesznych szyfach pasażerskich 
przy małej obsłudze. 

Jazda od 7—8 dni. 

Ręczylny za zadowolenie. 
Piszcie po informacye do 

International Shipping Office 
5 Clinton st., blisko Houston st., 

New York City. 


[Od m) 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tystące łysych ludzi doatały 

piękne włosy. Watrzymuje 

wypadanie włosów z ułowy 

w krótkim czasie. W miejace starych 

porastają nowe nader barwne wia 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Fo 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 


lHiroadway, & S. 8th, Jiklyn, New Fork. 


Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 
ani zpteki. 


JAM moters 
wyleczyć a q 
ze złych i zastą 
rzałych chorób. 
Przrńlij awój do: 
kładny »drra 1 | 


trzymarz kająże- 
czką, która c! po- 
da sposób 
Jak być pięknym, 
Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć wazystkie choroby pe- 
chodzące z żołądka | nieczyatej krwi. 
Jak wstrzymać wiosy od wypadania I 
jak mabyć piękne I bujae w vy ma ływej 
p głowie. 
A Nie zwlekaj, plaz dzić, załącz ł con- 
tową markę na adres: (Oct £) 


i J. M. Rutkowski, 


73 W. Eagle st., Buffallo, N. Y., 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 305, Home Insurea<c BIAR 
CHICAGO. 


Najlepsze Zegarki, 
Łańcuszki i Dewizki mo- 
żna dostać ku- 
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach, Przy- 
ślijcie nam swój 
adres i 2c marke 
a wyślemy wam 
nasze katalogi. 


Nalepinski Mdse. Co. 


9256 N. Francisco St. Chicago, Ill. 


GCZŁOWIECZE RATUJ 


Swoje ciało, żeby dusza nie opuściła. Jeżeli 
upływa cl ziemig w nocy lub moczac, U 
osłabiony z powódu grzechów młodości, ch- 
wieje się cl wa, huczy i piszczy w uszach, 
oczy są wpadłe, a pod oczami sińce, pamięć i 
wzrók chybig, jeżeli jesteś bez humoru i nie 
awój, przod oczami ukazują się plamy, hal 
krzyże, słaba są płolowe częnu! 1 je bolg, ta lecz 
sig najlepszem na świecie lekarstwem John's 
Vim=Vigor Pills, cena za pudełko 81.00 albo 6 
pudełek za $5.00 z alien wyleczenia. Ty- 
alęce Judzi uratowali si opisanych wyżej 
aymptomów używajęo lekarstwo. Na stolec 
powinno iść najmniej raz w dzień, a teżeli te- 
go nie ma, to jest oznaką nieregularności 
Wtym razie używa! dakai fer Pilis, tylko 
25o za pudełko. Pieniądze włoż do koperty i 
zandresuj nasto pujęco 


JOHN'S SUPPLY HOUSE Aito 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $t.oo. 


najmniej 


a joślemy wam 


najmocniejszą, najtrwalszą I najzłośniejszą h rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrabinną. Czem dłużej się gra na 
niej, tem jest lepszą. Rozmiar jest 113$x6 call. Harmo- 
nika ta jest profesyonalną. Używana najwięcej po we- 
selach 1 zabawach, hebanowa Oprawa, aprężyn 
wego patentu, prędko do naprawienia bez rozbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej macicy, mocno okute 
rogi niklowe, otwarta klawiatura, 10 kłuczy, 2 basy, 
8 sztapay, 8 rzędy piszczałek. Cena tylko $5.75. Warta 
$9.00. Ponieważ harmonikę tę sprowadzamy 
po kilka set odrazu, dlatego możemy ją tak tanlo sprze- 
dawać, Jeżeli wam się hędzie podobać, ta zapłacicie agentowi ekspresowemu re 
sztę pieniędzy. Inne harmoniki sprzedzjemy po cenach od 75c do 


BĄ no- 


20.00. 


Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różuych przedmiotów, załączając Bo 


na przesyłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House. 


816 N. Hamlin Ave. 


Chicago, III. 


nz 


Oznajmienie. 


W obecnych czasach przybywa wielu Polaków do 
Ameryki, a język angielski jest tu koniecznie potrzebnym. 
Dlatego postanowiliśmy dla ułatwienia oauczenia się języka 


angielskiego sprzedawać 


Pośrednik PolskosAngielski 
po 30 centów z przesyłką pocztową. 


Jest to najlepszy i najstarszy pośrednik dla Polaków 
w Ameryce, w którym opisany jest każdy wyraz, jak się 
ma wymawiać, oprócz tego są różne rozmowy, używane 
w życiu codziennym listy w polskim i angielskim języku, 
wogóle jest to najprzystępniejszy sposób do nauczenia się 
szybko języka angielskiego. Opracował i poprawił W. Dy- 
niewicz. Piszcie pod adresem: 


Władysław Dyniewicz, 


532 Noble st., 


Chicago, III. 
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POSZUKIWANIA. 


OJ. TE DZIECI! 
—Czy babcia ma mocne zęby? 


kowanie wszystkim tym, którzy 
swoją obecnością przyczynili się 
do upiększenia tej uroczystości. 


ku swego domu i co tylko prze- 
ciął Kedzie ave., kiedy szybko 


wych lokowanych w bankach 
wpłynie do kasy Stanu Illinois. 


Ostatnie Wiadomości. 


Męczarniom Neuralgii 


KTO chce nabyć dobry, już AES i A Podobne oświadczenie złożył | pędzący samochód wpadł na po- RZYM, 10 października. —Nie, moje dziecko, bardzo 
z rekordami fonograf, co gra położy konieo i zapewni spokój ob. Smulski jeszcze po konwencyi | wozik z tyłu. Pani Cupler zo- | Wszystkim staropolskie Bóg | _ Rząd pruski robi usilne | kruche. 


dręczonym nerwom, kto użyje zapłać. 


Dra Richtera 


Kotwicznego Pain Expelleru 


stała wyrzuconą na bruk i odnio- 
sła pęknięcie czaszki, wykręce- 
nie stosu pacierzowego i we- 
wrętrzne uszkodzenie, które, 
jak sądzą lekarze, niezawodnie 
śmierć spowodują. Chłopiec Wal- 
ter upadł na matkę i w ten spo- 
sób uniknął cięższych uszkodzeń, 
podczas gdy dr. Culper nie wy-= 
puścił z rąk lejców i wlókł się po 
bruku przez pół bloku nim prze- 


: : „—No, to niech babcia przeche- 
starania w Watykanie, aby wa moje orzechy, dopóki nie wró- 


papież wpłynął na arcybi- | cę, 
skupa Stablewskiego, iżby 
ten zakazał dzieciom pol- 
skim opierać się nauce reli- 
gii w szkołach elementar- 
nych w języku niemieckim. 

Ciekawa rzecz, co ua to 
odpowie Watykan, jakie da 


w Springfield. Ale że kandydat 
demokratyczny na skarbnika sta- 
nowego uważał za stosowne po- 
dać w wątpliwość ważność tego 
oświadczenia, przeto ob. Smulski 
jeszcze raz ponowił swe oświad- 
czenie co do tych procentów. 


ZORGANIZOWANA praca roz- 
poczęła akcyę o nowe więzienie, 
które ma być postawione w miej- 
sce obecneego w Joliet, które, 


głośno i wyraźnie same różne 
pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolury na adres: 
I. HERC. 2 Carlisle st, New 
Yerk. N Y. 

LPŁATKA! Pan wie Orgaulsci po 
cpłhtki proszę się zgłosić wcznas, aby 
każdy był zaspokojony. Opłutki Intoá w 
8 gatunkach: mniejsze okragt-, więkrze 
kanciate i maszynowe największe, 4724 
Winchester ave.. F'anciszek Chojnacki. 


TYLKO KILKA DOLAROW! 


KORZ8PONDENCYE. 


Z MICHIGAN City, ind. dono- 
Szą: Fundament pod przybu- 
dówkę do budynku kościelnego 
i szkolnego już położono. Kościoł 
zostanie znacznie powiększony, 
a do przedziału szkolnego dodane 
zostaną jeszcze trzy klasy. Obok 


PRZED SĄDEM. 
—Kacper Sznapsikowski, po raz 
szósty aresztowany za awantu- 
rowanie się po pijanemu. Co masz 
na swoję obronę? 
—Chyba to, że mnie te pięcio- 
krotne areszty wcale nie popra- 


i mocno nim natrze siedlisko bólów. 
Nie szczędzą mu ze wszech stron 
gorących pochwał lekarze, aptekarze, 


duchowni itd. 
Nasz znak ochronny „Kotwica“ 
znajduje się na kazdej butelce. 
Wszyscy aptekarze sprze- 
dają go po 25 i 50 ctw. za 


E : ; Ę straszony koń został wstrzyma- y A x 
poganie u Bas sakk] pajzdzdo butelkę. i jak pavtagaja: nie odpowiada | ny, Policyant parkowy Thomas | tego budynku stanie nowy bu- AE Ot. wiły! 
raju na najlepszych pasażerskie i wymogom nie nadaje się do | poskoczył i przytrzymał konia, | dynek dwupiętrowy z cegły pia- Stablewskiemu tóremu 4 
F. Ad. Richter & o., : CENY TARGOWE. 


skowej budowany, w którym 
mieścić się będzie mieszkanie 
dla Siostr nauczycielek. Nowe te 
budynki będą kosztowały prze- 
szło $2,000. 


przetrzymywania w niem więźni. 
Robota więźni ma być zastosowa- 
ną w budowie nowych budyn- 
ków więziennych, coby osłągnęło 
cel podwójny. Po pierwsze obni- 


niedawno nadesłał list pa- 
sterski, dziękując mu za 
zbożną pracę wśród społe- 
czeństwa polskiego pod za- 


okrętach przy małe usłudze. Jazda 
əd 7-8 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
brater.ka. Ręczymy zazadowolenie. 


a potem zajął się rannymi. Am- 
bulans odwiózł nieprzytomną do 
domu, gdzie po oględzinach prze- 
konano się, żeżyć nie może. Ban- 
dlow, jeneralny zarządca Natio- 


215 Pearl Street, 
-—4 New York. 
Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“ 


CHICAGO, 10 października 1906. 


MAKA: beorka 
Twarda patenta 


3 8.80 
Nikt nie ma więcej wydatków. : = = | żyłoby koszt konstrukcyi do ko- | nal Stamping Electric Works] Do szkoły parafialnej obecnie | borem pruskim. Red Bireights 3.50 —8.20 
Spróbuj i napisz list a bliższe ; i Í Cz sta 2:00:=380 
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jest przez Aleksandra Chnjnskiego, 74 
Pine st, Bellnwa Falls. Vt 


KAWALER, lat 24 pos ukuje towa- 
rzy zki życia. Interesowane niech się 
zgłoszą do Kazimierza Gryszkiewicza 
18. M. Grely st, Pittsburg, Pa. 


tw Horsce £ Newbauner mają pa 
czkę na ekspresie w New Yorku, pn. 
86 Grand st. 


PROBKA DARMO! 
Poślemy wam darmo próbkę 
Ridnło. Lecyy ono choroby: 
Nerki, Wątroby, Żołądka 1 
Kiszki, a także ból głowy i re- 
umautyzm, Napiszcie kartę po- 

CZLOW 4. 141) 


TRE KIDOLO CO, Desk A, 
GIN Flrzlala nt., Toledo, hlo. 


stanlewz darmo katalog nuj- 
większyzh sztuk na świecie. Mo- 
tesz mieć z tego wielką korzyść. 


PAUL GARO, 1027 W. 19th St, Chicago, Ill. 


(-ov. 1) 


ENA S sg 
ATZVAJ. T 
4 ZN t A 


s 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: Dzwon, 773 Milwaukee 
Ave., Chicago. ill. (aug7) 


aptece Bardońskiego, 638 Noble 
ul., lub w dzień przedstawienia 
przy kasie teatru. 


OBYWATELE polscy powinni 
się registrować l6 października, 
jeżeli chcą mieć prawo do głoso- 
wania przy nadchodzących wy- 
borach. Pamiętajcie o tem, że 
mamy wielu kandydatów pol- 
skich na rozmaite urzędy, a 
tych wybrać powinniśmy, bo to 
nasz obowiązek narodowy. 

Jestto zupełnie nowa registra- 
cya i bez względu na to, czy wa- 
sze nazwisko jest już w starych 
książkach regestracyjnych, mu- 
sicie się regestrować na nowo 
ló-go października, jeżeli chce- 
cie głosować w następnych wye 
borach i prawyborach. 

Registrujcie się w swych re- 
gularnych miejscach głosowania. 
Otwarte one będą od 8-ej godzi- 
ny rano do ej godziny wieczo- 
rem. Przypomnijcie swym przy- 
jaciołom i sąsiadom, że każdy 
musi się registrować inaczej głos 
straci. 


PREZES Banku Polskiego Jan 
F. Smulski wystosował do ogółu 
wyborców w stanie Illinois swoje 
oświadczenie w sprawie procen- 
tów od kapitałów stanowych. Ob. 
Smulski oświadcza, że jeżeli bę- 
dzie obrany skarbnikiem stano- 
wym, to ani jednego centa z 
procentów nie weźmie dla siebie, 
pomimo, że miałby do tego zupeł- 
ne prawo. A natomiast zaręcza I 
zobowiązuje się, że każdy cent 
procentu od funduszów stano- 


botnikami. 


PIERWSZE skutki niepokojów 
na Kubie dały się u nas 
spostrzedz. gdy niezależni od 
trustu fabrykanci cygar otrzy- 
mali cyrkularz, donoszący, że 
cena pudełek z cedrowego drze- 
wa została podniesioną o $i na 
setce. Przyczyną, że drzewa te- 
go, które w znacznej ilości spro- 
wadzano z Kuby, jest brak. 

Cena pudełek tych jest regulo- 
waną przez 9 fabrykantów tych= 
że w Chicago i Stowarzyszenie 
to kontroluje ten rodzaj przemy- 
słu w całym kraju z wyjątkiem 
pudelek, używanych przez trust 
tytoniowy, który sam je fabry- 
kuje. 

Ciągłe obniżanie się dostawy 
drzewa, szczególniej cedrowego 
spowodowało podnoszenie cen pu- 
dełek, a co za tem idzie podnie- 
sienie cen cygar I wyrobów tyto- 
niowych. 


PANI Bella Cupler, żona dr. 
Ralph C. Cupler, 557 Jackson bld. 
została fatalnie poranioną w nie- 
dzielę wieczór wskutek zderzenia 
się powoziku, w którym jechała 
wraz z 7-mio letnim synem i 
mężem, z samochodem, pędzo- 
nym przez H. E. Bandlow, 2022 
Harvard ul. Chłopiec odniósł ra- 
ny na głowie i twarzy, a doktora 
ciągnęły konie przez pół bloku 
nim zdołano je zatrzymać. Z ja- 
dących w automobilu nikt nie 
został naruszony. 

Dr. Cupler jechał na wschód 
po Jackson bulwarze w kierun- 


ana Harbor; mistrzem ceremonii 
ks. J. Bołka z East Chicago. 
Oprócz powyższych obecni byli 
księża: A. Spetz, M. T. Szalew- 
ski i St. Nawrocki z Chicago; 
F. N. Hodniewicz z Hegewisch; 
J. Berg I B. Rayczany z Whiting; 
G. Lauer z E. Chicago; E. Mun- 
goon z Indiana Harbor i J. Su- 
berth z So. Chicago. 

Z Towarzystw na uroczystości 
tej udział brały: Tow. Sokołów 
St. Czarneckiego z So. Chicago; 
gwardya konna Czarneckiego z 
Whiting; Tow. św.Floryana, Tow. 
św. Stanisława B. M. i kadeci 
św. Kazimierza z Hegewisch; 
Tow. św. Stanisława B. M., 
Tow. św. Stanisława Kostki i 
Tow. św. Cecylii z East Chicago; 
pochód zamykały towarzystwa z 
Whiting: Tow. imienia Sobies= 
kiego. Tow. Stefana Batorego i 
Tow. kościelne Św. Wojciecha. 
Pochód towarzystw i cała uro- 
czystość poświęcenia nowej 
Szkoły dla dziatwy w Whiting, 
ind. odbyły się świetnie i z wiel- 
ką okazałością. 

Polacy w Whiting powinni być 
dumnymi z nowego budynku 
szkolnego, jaki przeznaczono na 
wyłączny użytek ich dzieciom. 
Pracę tę muszą zawdzięczać swe- 
mu proboszczowi ks. P. Budni- 
kowi, który wszystko czynił, by 
nowy dom szkolny stanął jak 
najmniejszym kosztem, a że jest 
to wspaniały pod względem ar- 
chitektury i rozmiaru budynek, 
to już każdy przyznać musi. 

Ks. P. Budnik zasyła swoje i 
swoich paraflan Szczere podzię- 
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169 Dud. J 

lod Dutkiewicz J 
165 Duorak T 
166 Dybswaki-J 


2u0 Gal 8 3 

w3 Gadomski J 
2U4 G.węda W 
w Guce W 

Ż1iU Gąsza M 

2 i GąsaJ 

2:4 Guwryrisk J 
214 Galus W 

318 Gu'bacak W 
125 Girdzewies W 
zi? G erek W 

229 ulńsni J 

232 Głąb J 

233 Gł:aacki 8 
284 Giuśoliuk A 
237 Gilwa M 

280 Godex F 

2id Golas J 

155 G.lczewsXi A 3 
255 Greplowski L 
157 Grabarek W 
2d Gr bowski 8 
262 Gr bowski I 
264 Gracorki J 
26; Gro ki J 

210 Gucik F 
2378 1 M 2 

fiy Gwoździewicz J 
äu? Jabi h-ki J 
308 -ablohaki W 
3.6 Jauk w ki D 
S46 Jus, ewoki J 
3.7 Jawuraka § 
83! Jan ez-ski Z 
838 laniszeweki F 
83i Janik J 

337 Ju-zkiewicz F 
839 urek W 

243 Kądziela J 
3:4 Kamiński J 
318 Kal'haki 8 
319 Kaliński J 
359 Kandziela J 
363 Bierzek B 
366 Klimczak A 
847 Klim: zak M 
3:3 Kopacz F 3 
378 Koc L 

88i Kotyza J 

%82 Kowalski J 
283 Kowal-ki R 
884 Kowalik J 
385 Kowalczyk A 
386 Koaiń-ka $ 
78: Kozłowski J 
838 Kral J 

308 Kral J 

40i Krzemińñek! A 
40: Krzem frzi L 
405 Kubik K 

408 Kukułk'wna R 
409 Kuflewski D 
411 Kwasez M 


S9u Piakowski W 
601 Przeworski J 
6 6 Prosnk § 


609 rya M 

Glv Pyżeńaxi J 
819 Katajcayk W 
623 Replies! K 
632 Hego-ki 8 
641 Rzegocki 8 
Gain Rzewicki A 
619 Kzeckowski p 
6%) Rzepka J 

656 S wcki A 
655 Sorn. weki W 
685 Rzewczyk W 
UV Nielrki F 

107 Skarb M 

71* Saulka M 

710 <ławinowski F 
T2i Smk J 

180 Sukoławski A 
782 rolurz K 

132 Sowa J 

736 Sabalewski W 
787 8 :holewski F 
738 zakołowrki 8 
740 -op kowski J 
742 Stan-k M 

744 Rtinnla J 

746 Bturi k J 

747 Stanonka R 
759 Stol haki W 
265 Str arz F 

T zus J 

776 Å siątek B 
77u Św ech M 

787 Nzymonisk W 
788 Szuksjka P 
789 S>atkowska M 
792 Szo! „I 

801 Toński J 

80: Towalski J 
800 Tinhułowati J 2 
846 Wad: -bi I 
851 Wadoski A 
8%4 Walk wicz W 
857 Wunosrka Z 
859 Wał-ry A 

874 Wieczorek W 
8:5 Winkoski J 
8:6 Wilczak F 
877 Wierzbicka A 
879 Widawiak J 
885 Witczak J 

891 Wójci. A 

802 W: d faki J 
897 Wycik A 

809 Ża xk E 

90 Z-p-ku J 

901 Zanińrki J 
903 Zaki J 

901 Zabarowskti J 
208 Z:hanowaki K 
910 Zabıta: i 8 
018 Zdzisraki G 
99 Zmudka J 

91 Zm da M 

022 Zmuda J 

923 Zyzak I 


dał proklamacyę, mocą któ- 
rej uwalnia z więzień 
wszystkich aresztowanych 
za udział w obecnej rewo- 
lucyi. 

ŁODŹ, 10 października. 
We wszystkich tutejszych 
fabrykach zastrajkowali ro- 
botnicy z powodu zaprowa- 
zenia w tem mieście są- 
dów polowych. 

WARSZAWĄ, 10 paź- 
dziernika. — Wczoraj po- 
strzeli teroryści śmiertel- 


nie słynnego polskiego 
dziennikarza i publicystę, 


Jana Gadomskiego, wydaw- 
ce“ Gazety Polskiej", wy- 
chodzącej w Warszawie. 

TOPEKA, Kans., 10 pa- 
ździernika. — Wskutek wy- 
kolejenia się pasażerskiego 
pociągu kolej Union Pacific, 
około miejscowości Wame- 
go, « osób zostało ciężko 
poranionych. Przyczyną wy- 
kolejenia była ` złamana 
szyna. 

LITCHFIELD, HI., 10 
października.— Karol Stout, 
85-letni starzec, pracował 
4 tygodnie nad swoją tru- 
mną. Gdy ją wczoraj ukoń- 
czył, zastrzelił się z rowol- 
weru. 


B, J. ZALEWBKIKGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęnknota (Gdy jaskołki) saio śpiew Saa 
Kordene. Cyganki duet solo lub chór  „ b@a 
Nieopuszczaj naa Modiitwa „ fba 
10 Chłop. Obertasów, solo fort, G0a 
ki. A zawracaj od komina u Ida 
Brzeziśnki. Matnln kochana, Masur 3i LLL 
Chopon. Gdybym ja była słonecz.,selo śpiew S6« 
Chopena. Rozstanie, mazurek Duet i üe 
Chopca. Kompletne dziala, 8 tomy, sola fart. 4.88 
Chopon. Marsz pogrzebowy, znany m ba 
Ciechazowski. Nietryumfaj dziewczą 40lo śp. Ska 
uwikiel. Idg do djabła, Mazorek u" 

Fall M. Z Ojeystych Niw/. P, N., ofort. 1.80 
irannvici Nafajach Dunaju, wale « Ow 
Janusz. Polonez Kościuszki « be 
Karasowaki Do pracy, £olo lub chór ...... 20e 
Koazat. Hamotny, biosanka, sola śpiaw 26a 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 

Krogu 
Kurpiżnki. Witaj Królu, 
La a 


" Ike 
w ba 

chór meiki 6e 
n e 

solo fart. b9e 


o. Maris żałobny, 
zko. Mazur z Halki. 
kl. Dwa krakowiaki 


(giżski. Polonez bardzo anany " Zba 
Oamatak!. Biały mazur. znany u 20a 
Powisdowski, Rach-ciach-ciach, polka ,, BJ 
Pieśni Narodowe. najpożądańsza, " kas 


Nzkoła Apiewa. Największa | najlepsza 7.05 
Nzkoła naakrzypce Najlepsza | najwieksza 11.60 
Nzkoła ua Fortepian. ag desk najlepsza 4.69 


Ńzkała na Organy. iub Fiś harmonię ... 4.25 
Nzkois na Flet. z klapami lub bes....... 1.36 
Szkoła ua Cormet, Alto, Tenor lub Bariton 1.66 


Rzkoła ma Gitarę, hiazpańaka ODBC oil. I 
"ghola na Cytrę z melodyamipolekiemi 3.50 
Waniorek Pilie Kuba: Waryacya naskrzy, «a 
Wrośnki. Diabeł, galop z ryciną sola, tar 30 
Wieniawaki Kujawiuk znany koncertowy fê 
Zalewak|. Nierzczęśliwa. mazurez apiew aa 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski LL 
Zalewski. Walczyku mój, aolo lub chór żeń 50 
Zalewski. Ojten mazur, czynta biada solo fart. 28 
Zalewski. Znalezione szczeście, walc „ 14 
Zalewski. Wesele, Kujawiak 46 za 
. Boże coś | a zcaja orkiestra 1.00 
hl Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.60 
Yalemaki. Ojten mazur, czyata bieda “ 26 
Zalewaki. Polonez Kościnazki i walc „ 1.60 
Zalewa i. Wesele, Kujawiak ” 78 
Zalewski. Boże Coś Pol. | maxz. 3 maja, kap. 1.08 
Zalewski. Z dymem poż. | Jeazcze Pol. „ 1.00 
Zalenski O! ten mazur | Krakowiak „ 1.56 
Zalewski, Oberek | Kujawiak «. 1,60 
Yalawak! Wesele knjawiak jA 78 
Przy zamówien'u należy załączyć fc. znaczek 
towy na obezerniejsza katalogi muzyczne | 
ntalogi książek DOÓSTARUZA NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 
609 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 
(we właanym domu.) Tel. Ashland WE. 


w” Ska 
1 Dwie pieśni narodowa, solo fort b@a 


PA r 


